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W Wielkim Refektarzu

Uroczyste spotkanie
w Dniu Działacza Kultury

Na zdjęciu: wiceminister kultury i sztuki Tadeusz Kaczma­
rek dekoruje Natalię Gołębską. Obok dr Longin Malicki i 
Stanisław Murecki. Fot, W. Nieżywiński

W Wielkim Refektarzu
Muzeum Pomorskiego w 

fedańsku odbyło się wczo- 
taj uroczyste spotkanie z 
tkazji Dnia Działacza Kul­
tury. Poza licznymi działa- 
izami kultury z całego wo- 
lewództwa w spotkaniu 
pm wzięli udział przed- 
itawiciele władz — wśród 
lich wiceminister kultury

sztuki Tadeusz Kaczma­
rek, sekretarz KW PZPR 
Tadeusz Fiszbach, prezes 
PVK ZSL, przewodniczący 
łejmowej komisji kultury 
Józef Fajkowskl, wiceprze­
wodniczący Prezydium 
WRN Łukasz Balcer, kie­
rownik Wydziału Kultu­
ry Prez. WRN Mieczysław 
Preis.

Uczestników spotkania 
powitał Łukasz Balcer pro­
sząc, aby przekazali oni 
wszystkim działaczom kul­
tury z naszego wojewódz­
twa słowa uznania i po­
dziękowania za ich dzia­
łalność, przyczyniającą się 
do pomnażania dorobku 
kulturalnego naszego wo­
jewództwa. Dorobek ten, 
widziany z perspektywy 
dokonań, zasługuje na 
szczególne uznanie — skła­
da się nań bowiem efekt 
systematycznej pracy, en­
tuzjazmu i zaangażowania 
tysięcy ludzi oddanych 
sprawie kultury, a działa­
jących na terenie miast, 
miasteczek, wsi, w insty­
tucjach kulturalnych i ar­
tystycznych. W naszym ży­
ciu społecznym istnieje o- 
becnie klimat sprzyjający 
rozwijaniu działalności kul 
turalnej — w dalszym cią­
gu rozwijana będzie mate­

rialna baza tej działalnoś­
ci, a przygotowywane o- 
becnie plenarne posiedze­
nie KW PZPR zajmie się 
m. in. nakreśleniem pla­
nów rozwojowych kultury 
na lata 80-te.

Podczas spotkania min. 
Kaczmarek udekorował 
odznaczeniami państwowy­
mi grupę osób szczególnie 
zasłużonych dla rozwoju 
gdańskiej kultury. Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: 
reżyser teatru „Miniatura” 
Natalia Gołębską i kustosz 
działu etnograficznego Mu­
zeum Pomorskiego dr 
Longin Malicki; Złoty 
Krzyż Zasługi — dyrektor 
WAIA Stanisław Murecki, 
srebrne — aktorka teatru 
„Wybrzeże” Teresa Ka­
czyńska, kierownik kina 
„Warszawa” Józef Postęp- 
ski, pracownik Wydziału 
Kultury Prez. WRN Iwo­
na Strzelecka, kierownik 
sopockiej sceny Teatru 
„Wybrzeże” Halina Żemło 
i kierownik szkoły w Bę- 
dominie Tadeusz Zieliński. 
26 osób otrzymało odznaki 
„Zasłużony Działacz Kul­
tury”, 57 — „Zasłużonym 
Ziemi Gdańskiej”. Ponadto 
wręczone zostały nagrody 
pieniężne ministra kultury 
i sztuki oraz kierownika 
Wydziału Kultury Prez. 
WRN.

Gratulacje i życzenia dal 
szych sukcesów w działal­
ności dla dobra kultury 
przekazał odznaczonym 
min. Kaczmarek.
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VI Kongres Siłaczek i Judymów

„Spotkanie ludzi
Sala teatralna Klubu 

Studentów Wybrzeża „Żak” 
gościła wczoraj przedstawi­
cieli młodej inteligencji z 
miasteczek i wsi naszego 
województwa — słowem 
„Siłaczki i Judymów”, któ­
rzy spotkali się na VI już 
kongresie, zorganizowanym 
przez Zarząd Wojewódzki 
ZMW, GTPS, redakcję 
„Głosu Wybrzeża” i Woje­
wódzki Dom Kultury.

Otwarcia kongresu do­
konał redaktor naczelny 
„Głosu Wybrzeża” Stani­
sław Celichowski — wita­
jąc serdecznie „Siłaczki i 
Judymów” oraz kongreso­
wych gości — wśród nich 
I sekretarza KW PZPR 
Tadeusza Bcjma i sekreta-

marka, wiceprzewodniczą­
cego Prezydium WRN Łu­
kasza Balcera, przewodni­
czącego WK ZSL Józefa 
Fajkowskiego, laureata u- 
biegłorocznego kongresu, 
młodzieżowego posła Jana 
Malinowskiego. Stwierdził 
on m. in., iż siłą kongre­
sów „Siłaczek i Judymów” 
jest ich nieformalny, nie- 
konstytucjonalny charak­
ter, a cenną zaletą tych 
spotkań oraz przedkongre­
sowych wypowiedzi, za­
mieszczanych na łamach 
gazety — fakt, iż głoszone 
są tu opinie ludzi zaanga­
żowanych, walczących ze 
zrutynizowaniem, bezdusz­
nością, obojętnością.

„Spotkaniem ludzi nie-

le niepowodzeń, rozczaro­
wań nawet, nie powinno 
to ich jednak powstrzymy­
wać w słusznych dąże­
niach. ,,Postawa bierności, 
sobkostwa może pozornie 
wydać się łatwiejsza, jed­
nak prawdziwrą satysfak­
cję w życiu przynieść mo­
że jedynie postawa, którą 
wy reprezentujecie — 
stwierdził m. in. minister. 
— Współcześni Judymowie 
są postaciami godnymi na­
szego ustroju, mogącymi 
stać się wzorem dla przy­
szłych pokoleń. Cieszę się, 
że w waszych kongreso­
wych wypowiedziach tyle 
miejsca poświęciliście kul-

• Dokończenie na str. 2

iro w

Dalszy ciąg wyjaśnień oskarżonych
WARSZAWA (PAP). — 

Sobota 27 bm. — trzeci 
dzień procesu przeciwko 
oskarżonym o zabójstwo

Relacje świadków 
o ludobójstwie 
w Burundi

PARYŻ (PAP). Opie­
rając się na relacjach 
„europejskiego świad­
ka” przybyłego z Bu­
rundi, paryski „Le Mon 
de” pisał we czwartek, 
że liczba ofiar represji 
w tym kraju afrykań­
skim osiągnęła już 30 
tys. zabitych. Prasa za­
graniczna innych kra­
jów szacuje ich liczbę 
na 50 do 100 tys.

Według wypowiedzi 
świadka, cytowanych 
przez dziennik paryski, 
represje przeciwko opo 
nentom prezydenta, Mi 
ehaela Micombero na­
brały charakteru syste 
matycznego eliminowa­
nia członków plemienia 
Hutu. W stolicy kraju 
— Bujumbura trwają 
masowe egzekucje i a- 
resztowania.

Jana Gerharda. Rozpoczął 
się on od składania dal­
szych wyjaśnień przez o- 
skarżonego Zygmunta Gar- 
backiego. Garbacki do­
kładnie opisał okoliczno­
ści, w jakich dokonał — 
sam przy współudziale in­
nych osób — szeregu kra­
dzieży i włamań, m. in. na 
terenie Politechniki War­
szawskiej. Wśród skradzio 
nych tam przedmiotów 
znajdowały się także rze­
czy osobiste, pieniądze o- 
raz dokumenty i indeksy 
należące do studentów.

Odpowiadając na pyta­
nia sądu, prokuratorów i 
obrońców — Z. Garbacki 
stwierdził, że pieniądze 
uzyskane z kradzieży by­
ły mu potrzebne na spła-i 
cenie licznych długów, na 
spędzenie wakacji, na wy 
najęcie pokoju, na zaspo­
kojenie potrzeb niezbęd­
nych w danej chwili.

Czy myślał o ryzyku i 
odpowiedzialności? Tak, 
ale stale miał jakieś długi. 
Było to już ostatnie wy­
jaśnienie oskarżonego Gar- 
backiego.

Po przerwie, sąd zwró­
cił się do drugiego oskar­
żonego w tym procesie, 
26-letniego Mariana Ro­
mana Wojtasika — z py­
taniem czy przyznaje się 
do winy. Pada odpowiedź 
twierdząca; oskarżony przy 
znał się do większości za­
rzucanych mu w akcie o-

Na zdjęciu — fragment sali obrad.

rza KW Tadeusza Fiszba- zadowolonych” nazwał kon 
cha, wiceministra kultury gres min. Kaczmarek. Nie- 
i sztuki Tadeusza Kacz- zadowolenie to nie ‘ma jed­

nak nic wspólnego z mal- 
kontenctwem — wskazując 
na objawy zła, nieudolno­
ści, proponuje bowiem 
konstruktywne rozwiąza­
nia. Ludzie tacy jak „Si­
łaczki i Judymowie” byli 
zawsze motorem postępu 

chociaż ich działalność 
nie wszędzie znajdowała 
zrozumienie i uznanie; tak­
że i współczesnych „Judy­
mów” czeka zapewne wie-

Fot. W. Nieżywiński

F. Castro 
przybędzie 
z wizytą przyjaźni 
do Polski

WARSZAWA (PAP). 
6 czerwca br. ua zapro­
szenie I sekretarza Kom! 
tetu Centralnego PZPR 
Edwarda GIERKA z ofi­
cjalną wizytą przyjaźni 
przybędzie do Polski I 
sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Kuby I 
premier Rewolucyjnego 
Rządu Republiki Kuby 
Fidel CASTRO.

PRZYGOTOWANIA DO
EUROPEJSKIEJ

Sekretarz generalny KC KPZR I,. Breżniew (z prawej) i prezydent USA R. Nixon wy­
mieniają dokumenty po podpisaniu 26 bm. układu między ZSRR i USA o ograniczeniu 
systemów obrony przeciwrakietowej i tymczasowego porozumienia o niektórych środkach 
w dziedzinie ograniczenia strategicznych zbrojeń ofensywnych.

CAF-PI-Telefoto
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Prezydent Nixon odwiedził Leningrad

Owocny tydzień roz 
radziecko - amerykańskich

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Piotr Ziornik pisze:

W sobotę prezydent Nixon 
wraz z małżonką, w towarzy­
stwie przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Nikołaja Podgórnego,

skarżenia przestępstw, w 
tym do zarzutu pierwsze­
go — zabójstwa J. Ger­
harda, ale głównym mo­
tywem jego działania nie 
była — jak powiedział — 
chęć zysku. Oskarżony nie 
przyznał się do 2 kradzie­
ży, zarzucanych mu w ak­
cie oskarżenia.

Dalszą część rozprawy 
wypełniły wyjaśnienia M. 
R. Wojtasika. Rozpoczął 
on od naświetlenia moty­
wów, jakie skłoniły go do 
udziału w zabójstwie. O- 
skarżony nawiązał do sto­
sunków przyjaźni, jakie 
łączyły go z Garbackim, 
pod którego silnym wpły-
• Dokończenie na str. 2

Głód w Orisie
DELHI (PAP). Co najmniej 

sto osób zmarło z głodu w o- 
statnich trzech miesiącach w 
jednym z okręgów indyjskie­
go stanu Orisa. Wiadomość tę 
ogłosił T. Rajeshwar Rao — 
sekretarz generalny KP Indii 
po pięciodniowej podróży po 
Orisie. Zaapelował on o na­
tychmiastową pomoc ze stro­
ny państwa, ponieważ w prze 
ciwnym razie — jak oświad­
czył — „tysiące ludzi mogą 
umrzeć s głodu”.

Politycy islandzcy odwiedzą Polskę

in. J. Czyrek zakończył
■ ■ V

rozmowy w Reykjavik!
REYKJAVIK (PAP). Ko­

respondent PAP Andrzej 
Nowicki informuje:

W sobotę wiceminister 
spraw zagranicznych PRL 
Józef Czyrek zakończył 3- 
-dniową wizytę oficjalną w 
Islandii.

W przeddzień powrotu 
do kraju J. Czyrek prze­
prowadził rozmowy z mi­
nistrem oświaty. Magnu­
sem T. Olafssonem i mini­
strem Kjartanssonem. Przed 
miotem wymiany poglą­
dów były głównie stosun­
ki dwustronne obu kra­
jów.

Goście polscy zwiedzili 
stolicę Islandii oraz poło­
żone pod Reykjavikiem 
miejsce obrad dawnego par
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HANOI (PAP). W sobotę sa­
moloty amerykańskie dokona­
ły kilku nalotów w prowin­
cjach Ninh Binh i Ha Tinh. 
W każdej prowincji obrona 
przeciwlotnicza zestrzeliła po 
jednym samolocie. W prowin­
cji Ha Tinh pilot zestrzelone­
go samolotu został wzięty do 
niewoli.

W ten sposób liczba samo­
lotów amerykańskich zestrze­
lonych nad DRW wzrosła do 
3 614.

LONDYN (PAP). Rząd bry­
tyjski odrzucił radzieckie żą­
danie ekstradycji zbrodniarza

Jedna z ofiar wybuchu bomby, która wybuchła 26 26 bm, w centrum Belfastu.
CAF-Telefoto

wojennego Kiriłła Zwarycza, 
który ma na swym sumieniu 
śmierć przeszło 40 osób. Zwa- 
rycz działał na terenach Zwią 
zku Radzieckiego okupowa­
nych przez hitlerowców, a o- 
becnie mieszka w W. Bryta­
nii.

KAIR (PAP). Podpisano tu 
porozumienie bułgarsko-egip 
skie w sprawie utworzenia 
prze* Bułgarię wzorcowego go 
spodarstwa rolnego w Egip­
cie. Będzie ono zajmowało po 
wierzchnię 2 500 feddanów (1 
feddan = 0,42 ha) i zostanie 
wyposażone w najnowocześ­
niejsze maszyny rolnicze.

BONN (PAP). Przewodniczą­
cy CSU Franz Josef Strauss 
dokonał w sobotę otwarcia w 
Monachium plenarnego posie­
dzenia zjazdu unii chrześcijan 
sko-społecznej, będącej bawar 
ską filią chrześcijańskiej de­
mokracji. W obradach uczest­
niczy ponad 700 delegatów, 
którzy dokonają wyboru no­
wego zarządu partii.

BUKARESZT (PAP). W Bu­
kareszcie Tozpoczęły się ofi­

cjalne rozmowy rumuńsko-ku 
bańskie. Delegacjom przewód 
niczą Fidel Castro i Nicolae 
Ceausescu.

TOKIO (PAP). Delegacja par 
lamentarzystów polskich z 
marszałkiem Sejmu Stanisła­
wem Gucwą na czele odwie­
dziła w sobotę stocznię japoń 
skiego towarzystwa „Hitati” 
■w Osace.

Cl

lamentu islandzkiego bę­
dącego najstarszym parla­
mentem w Europie.

W sobotę J. Czyrek spot­
kał się z ministrem handlu 
i rybołówstwa Islandii — 
Ludvikiem Josefssonem. 
Ostatnim punktem progra­
mu wizyty było spotkanie 
z przedstawicielami miej­
scowej prasy, radia i TV, 
na którym J. Czyrek odpo­
wiadał . na liczne pytania 
dotyczące m. in. stanowi­
ska Polski w kwestiach 
międzynarodowych i euro­
pejskich oraz stosunków 
dwustronnych Polski z Is­
landią.

W imieniu ministra 
spraw zagranicznych i mi­
nistra handlu zagraniczne­
go PRL J. Czyrek zaprosił 
do złożenia wizyty w Pol­
ice ministra spraw zagra­
nicznych Islandii — Einara 
Agustssona oraz ministra 
handlu i rybołówstwa te­
go kraju L. Josefssona.

Zaproszenia zostały przy­
jęte.

PARYŻ; (PAP). Agencja Frań 
ce Presse donosi * Tanana- 
riwy — stolicy Madagaskaru, 
ie generał Ramantosoa utwo­
rzył w sobotę nowy rząd w 
tym kraju. Generał Ramanto­
soa oprócz funkcji szefa rzą­
du obejmie resorty obrony 
narodowej, sił zbrojnych i pla 
nowa ni a.

przebywał w Leningradzie. 
Był to pierwszy dzień wizyty, 
który miał charakter turysty­
czny i wypoczynkowy bowiem 
poprzednie 5 dni tygodnia 
było wypełnionych rokowania­
mi.

W dniu wypoczynkowym 
jest więc okazja, by dokonać 
na gorąco podsumowania 
przebiegu rokowań oraz ich 
wyników. Od przyjazdu prezy­
denta USA do Moskwy w po­
niedziałek do piątku włącznie 
odbyło się 5 spotkań przy­
wódców radzieckich z prezy­
dentem Nixonem, 2 rozmowy 
sekretarza generalnego KC 
KPZR, Leonida Breżniewa i 
prezydenta USA, 2 rozmowy 
premiera Aleksieja Kosygina 
z sekretarzem stanu USA, 
Williamem Rogersem oraz 
rozmowa w ministerstwie 
handlu zagranicznego ZSRR 
między W. Rogersem i N. Pa- 
toliczewem.

Od wtorku podpisano w 
Moskwie 7 dokumentów, któ­
re uzgodniono ostatecznie w 
czasie moskiewskich rokowań

„Kapsuła czasu“ 
przy miejscu 
kremacji Nehru

DELHI (PAP). Indie 
uczciły w sobotę ósmą 
rocznicę śmierci Jawahar- 
lala Nehru, byłego pre­
miera i przywódcy Indyj­
skiego Kongresu Narodo­
wego. Z tej okazji w po­
bliżu miejsca kremacji 
Jawaharlala Nehru, w Del 
hi nad brzegiem Jamuny, 
zakopano na głębokości 6 
m tzw\ kapsułę czasu, 
wykonaną tak, aby mogła 
przetrwać 1 000 lat. Zawie 
ra ona filmy z życia wiel­
kiego przywódcy Indii, taś 
my z jego przemówienia­
mi oraz dokumenty, foto­
grafie i artykuły na temat 
wydarzeń światowych.

radziecko-amerykańskich. Są 
to w porządu chronologicz­
nym: porozumienia o współ­
pracy w dziedzinie ochrony 
środowiska naturalnego, o 
współpracy w dziedzinie me­
dycyny i ochrony zdrowia, o 
współpracy w dziedzinie ba­
dań i wykorzystanie przestrze­
ni kosmicznej do celów poko­
jowych, o współpracy w dzie­
dzinie nauki i techniki, o za­
pobieganiu incydentom na 
otwartym morzu i w przestrze­
ni powietrznej ponad nim, u- 
kład o ograniczeniu syste­
mów obrony przeciwrakieto­
wej i tymczasowe porozumie­
nie o niektórych środkach w 
zakresie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensyw­
nych, a także wspólny komu­
nikat o powołaniu radziecko- 
amerykańskiej komisji d/s 
Handlu.

* * *
W sobotę wieczorem prezy­

dent USA Richard Nixon, 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej Związku Ra­
dzieckiego Nikołaj Podgórny 
i towarzyszące im osoby po­
wrócili z Leningradu do Mos­
kwy.

Na lotnisku Wnukowo przy­
byłych powitali I zastępca 
przewodniczącego Rady Mi­
nistrów Związku Radzieckiego 
Dmitrij Polański i inne ofi­
cjalne osobistości.

konferencji

bezpieczeństwa

Rozmowy 
amb. Willmanna 
w fińskim MSZ

HELSINKI (PAP), - 26 bm. 
ambasador PRL w Helsinkach 
Adam Willmann złożył wirytę 
sekretarzowi stanu MSZ Fin­
landii, Richardowi Totterma* 
nowi. Ambasador notyfikował 
ministerstwu spraw zagranicz­
nych Finlandii swoje pełno­
mocnictwa jako przedstawi­
ciela Polski do prowadzenia 
rozmów w sprawie europej­
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa i współpracy.

W toku szerokiej wymiany 
poglądów w fińskim MSZ 
ambasador Willmann przed­
stawi! polski punkt widzenia 
na sprawę wielostronnych 
przygotowań do konferencji. 
Wielostronne rozmowy przy­
gotowawcze, które poprzedzą 
konferencję, można - w 
świetle pomyślnego rozwoju 
sytuacji w Europie w ostatnim 
okresie - rozpocząć w Hel­
sinkach bez dalszej, niepo­
trzebnej zwłoki. Fińskie MSZ 
deklaruje pełną gotowość 
Finlandii do przyjęcia w Hel­
sinkach wieiostronego spot­
kania przygotowawczego do 
konferencji.

Depesza A. Sadata 
do przywódców 

radzieckich
MOSKWA (PAP). Z oka­

zji pierwszej rocznicy pod­
pisania układu o przyjaźni 
i współpracy między Zwią­
zkiem Radzieckim a Egip­
tem, prezydent Egiptu 
Anwar Sadat przesłał przy 
wódcom radzieckim — Le­
onidowi Breżniewowi, Ni­
kołajowi Podgórnemu i A- 
leksiejowi Kosyginowi de­
peszę, w której stwierdza 
m. in.:

Układ jest odzwierciedle­
niem i potwierdzeniem 
przyjaznych stosunków i 
trwałych więzi łączących 
oba nasze narody, które 
znajdują się we wspólnym 
froncie walki z kolonializ­
mem i imperializmem. U- 
kład umocnił naród egip­
ski w obliczu imperialis­
tycznej agresji syjonistycz­
nej i zwiększył jego możli­
wości kontynuowania wal­
ki o likwidację skutków a- 
gersji i wyzwolenia wszy­
stkich okupowanych ziem 
arabskich oraz przywróce­
nie słusznych praw’ wal­
czącemu narodowi Pale­
styny.

i O £* V/ ta O S£ n i

budowlanych z całego kraju
GŁOGÓW (PAP). Gło­

gów — ponad 20-tysięczne 
miasto, o którego awan­
sie i rozwoju zadecydowa­
ła powstająca tu najnowo 
cześniejsza w kraju huta 
miedzi — gościł 27 bm. 
budowlanych z całego kra 
ju. Załoga huty i jej bu­
downiczowie byli gospoda 
rzami tegorocznych cen­
tralnych uroczystości z o- 
kazji Dnia Budowlanych. 
Przybyły na nie delegacje 
załóg budujących nowe

domy i zakłady przemy­
słowe, wytwarzających ma 
teriały na potrzeby bu- 
downictwa.

Na akademię przybył 
członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezes Ra 
dy Ministrów — Piotr Ja­
roszewicz. Wzięli w niej 
również udział: wiceprze­
wodniczący CRZZ —- Ro­
man Stachoń, minister 
budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych 
— Alojzy Karkoszka.

Pogóda
Przewidywany przebieg pogo 

dy dla wybrzeża wschodniego 
na 28 bm. Zachmurzenie ma­
łe, po południu przejściowo 
wzrastające z możliwością 
przelotnych opadów. Tempera 
tura od 10 st. rano do 17 st. 
w ciągu dnia. Wiatry połud­
niowo-zachodnie i zachodnie, 
słabe, okresami umiarkowane

BERLIN (PAP). Korespondent 
PAP Jerzy Wańkowicz pisze:

Podpisany w Berlinie w pią­
tek przez przedstawicieli rzą­
dów NRD i NRF pierwszy układ 
międzypaństwowy, regulujący 
komunikację wzajemną i tran­
zytową jest tematem dominują­
cym w prasie NRD, a także w 
dyskusjach politycznych.

W stolicy NRD odrzuca się 
zwłaszcza podejmowane przez 
niektóre koła w NRF próby in­
terpretacji układu między dwo­
ma państwami niemieckimi jako 
„porozumienia wewnętrznonie- 
mieckiego”. Ma to implikować 
istnienie jakichś nadrzędnych i 
ponadpaństwowych więzów mię­
dzy socjalistycznym państwem 
niemieckim i kapitalistyczną 
NRF, których w rzeczywistości 
nie ma i nie będzie. W kołach 
politycznych stolicy NRD pod­
kreśla się, że w zawartym u- 
kładzie obydwa państwa jedno­
znacznie występują jako pod­
mioty międzynarodowego prawa 
i wszelka fikcja „stosunków 
wewnętrznoniemieckich” ma je­

dynie służyć próbom zamazywa­
nia faktu, iż w zawartym ukła­
dzie chodzi o uregulowanie pro­
blemów międzynarodowych mię­
dzy dwoma suwerennymi pań­
stwami niemieckimi w oparciu

Europie oraz rozwijania normal 
nych i dobrosąsiedzkich stosun­
ków, jakie są przyjęte między 
niezależnymi od siebie, suwe­
rennymi państwami'. Dziennik 
podkreśla, że zawarty układ nie

W stolicy NRD o pierwszym układzie
międzypaństwowym z NRF

o normy prawa międzynarodo­
wego i zasady pokojowego współ 
istnienia państw o różnych us­
trojach społeczno-politycznych.

Zwraca na to uwagę central­
ny organ KC SED „Neues Deuts­
chland” podkreślając, że „punk­
tem wyjścia układu komunika­
cyjnego” jest istnienie NRD i 
NRF jako państw suwerennych, 
przy czym wstęp do układu po­
twierdza. iż NRD i NRF zawie­
rają go dążąc do wniesienia 
wkładu na rzecz odprężenia w

jest więc wydarzeniem odbiega­
jącym od ogólnie przyjętych 
norm i zwyczajów międzynaro­
dowych, a już na pewno nie ma 
„charakteru wewnętrznoniemiec- 
kiego”.

Na ten sam aspekt zwraca u- 
wagę komentator „Berliner Zei­
tung”. stwierdzając m. in.: „w 
układzie nie ma nic, co by na­
dawało mu jakiś „charakter we- 
wnętrznoniemiecki”, W artykule 
1 oraz we wstępie do układu 
mówi się jednoznacznie o suwe­

rennych obszarach obu państw 
niemieckich. Punktem wyjścia 
licznych postanowień układu jest 
uznanie granic państwowych 
NRD i NRF. Artykuł podkreśla 
zasadę prawa międzynarodowe­
go, iż dla kształtowania wzajem 
nej komunikacji pozostają w 
mocy normy prawne poszczegól­
nych państw NRD i NRF. Po 
raz pierwszy zostały też w tym 
układzie jednoznacznie uznane 
suwerenne prawda państwowe o- 
bydwóch stron do wód teryto­
rialnych oraz używanie bander 
państwowych przez statki obu 
państw niemieckich”.

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Zachodnioberliński „Spandeuer 
Volksblatt” stwierdza, że zna­
czenie układu wykracza daleko 
poza jego treść. Jest on punk­
tem wyjścia i przykładem dla 
przyszłej działalności politycz­
nej oraz ukazuje kierunek, w 
jakim rozwiną się stosunki mię­
dzy obydwoma krajami nie­
mieckimi.
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' Szkolą medyczna w Ha- 
yaol, zbombardowana przez S 
S samoloty amerykańskie. V 
V. i
V CAF-VNA-Tełefoto \

STATK
GDAŃSK

„Kpt. Kosko”, „Bieszczady”, 
„Kopalnia Jeziorko”, „Gru­
dziądz”, „Elbląg”, „Wróżka”. 
„Sola”, „Lechistan II”, „Nowa 
Huta”, „Hajnówka”, „Ziemia 
Lubuska”, „Żeromski”, „Gorli­
ce”, „Orneta”, „Sanok”, „No- 
gat”, „Górnik”, „Dunajec” 
„Huta Ostrowiec” — pol., „Co­
rona”, „Isobel” — grec., „He­
lene Hussmann” — NRF.

Po węgiel: „Bangor” —
norw.

GDYNIA

„Konopnicka”, „Lelewel”, 
„Zambrów”, „Świnoujście”, 
„Monte Cassino”, „Leningrad”, 
„Zamość” — pol., „Jaxing” — 
chiń., „Vingaren” — norw.

Po węgiel: „Malmvik” — fiń., 
„Eugenie Cotton” — poi., 
„Butterfly” — bryt., „Mogiles” 
— radź. (czes)

Jubileuszowa uroczystość 
w Starym Polu

W Rolniczym Rejono­
wym Zakładzie Doświad­
czalnym w Starym Polu 
odbyła się wczoraj uro­
czystość 20-lecia istnienia 
tej placówki, spełniającej 
wiodącą rolę w rozwoju 
rolnictwa Żuław i Powi­
śla. Z okazji tego jubileu­
szu na spotkanie z perso­
nelem naukowym i tech­
nicznym oraz z załogą go­
spodarstw przyzakłado­
wych przybyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich 
z sekretarzem KW PZPR 
w Gdańsku Wacławem 
Banasiem oraz gospodarze 
powiatu malborskiego z I 
sekretarzem KP PZPR 
Czesławem Gutowskim i 
prezesem PK ZSL Leonem 
Safutą.

Zebranych powitała, o- 
twierając uroczystość, prze 
wodnicząca Samorządu Ro

Kongres naftowy w Algierze
ALGIER (PAP). Kores­

pondent PAP, Tadeusz 
Jackowski pisze:

. W niedzielę rozpoczyna 
się w Algierze VIII arab-

łem oczekiwanych jest 500 
delegatów. Kongres poza 
zgromadzeniami plenarny­
mi dziel: się na trzy ko­
misje — pierwsza zajmu-

skl kongres naftowy sku- je się kwestiami prawny
piający wszystkie kraje a- 
rabskie produkujące ropę. 
W kongresie biorą też u- 
dział reprezentanci naj­
większych światowych pro 
ducentów ropy ze Zwiąż ■ 
kiem Radzieckim i Stana­
mi Zjednoczonymi. Ogó-

Członkowie
Egzekutywy KD PZPR 

w kopalniach kruszywa
W dniu wczorajszym człon 

kowie Egzekutywy KD 
PZPR Gdańsk-Wrzeszcz, 
podzieleni na dwie grupy, 
przeprowadzili wizje lokal 
ne w kopalniach kruszy­
wa Gdańskich Zakładów 
Eksploatacji Kruszywa. 
Jedna grupa z sekreta­
rzami Józefem Łaemań- 
skim i Józefem Sarosie- 
kiem zapoznała się z pra­
cą załóg w kopalniach Ry 
baki (koło Kościerzyny) i 
w Kolbudach. Druga zaś 
z sekretarzami Adolfem 
Rybakiem i Franciszkiem 
Majewskim — w Barko- 
czynie i Skarszewach.

Kolejnym tematem naj­
bliższego posiedzenia Egze 
kutywy Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Gdańsk- 
Wrzeszcz, będą warunki 
socjalno-bytowe załóg, pra 
cujących w kopalniach 
kruszywa w województwie 
gdańskim. H.

m
ga

Impreza
dla zmotoryzowanych

Gdański Auto-Moto Klub 
Budowlani organizuje dzi­
siejszej niedzieli o godz. 11 
na placu Zebrań Ludowych 
w Gdańsku dla kierowców mo 
tocykli, skuterów i motoro­
werów kolejną imprezę. Jej 
celem Jest podniesienie pozio­
mu jazdy kierowców oraz 
sprawdzenie znajomości prze­
pisów ruchu drogowego.

Impreza składa się z nastę­
pujących prób: znajomości
przepisów ruchu drogowego, 
sprawności kierowania motocy­
klem, skuterem czy motoro­
werem.

Dla najlepszych — organiza­
torzy ufundowali upominki i 
nagrody.

Prośba do kierowcy
taksówki

Kierowca taksówki zarobko­
wej, który w dniu 12 maja 
br. około godz. 19 przewoził 
nieprzytomnego mężczyznę z 
ulicy W. Gruny na Obłużu 
do Pogotowia Ratunkowego w 
Gdyni, proszony' jest o zgło­
szenie się do Komisariatu V 
MO w Gdyni, ul. W. Gruny 
72 lub skontaktowanie się te­
lefoniczne tel. 21-19-95.

i ekonomicznymi, dru- 
rozpatrzy problemy 

związane z techniczną stro 
ną wydobycia, trzecia — 
zagadnieniami przemysłu 
petrochemicznego.

Wybór Algieru jako sie­
dziby kongresu może w ^ 
pewien sposob zdetermino­
wać charakter narad w 
chwili, kieuy pojawiają się 
nowe, poważne zadrażnie­
nia między kompaniami 
naftowymi a państwami a- 
rabskimi. Spor rządu irac­
kiego z Iraq Petroleum 
company, który wchodzi 
w ostre stadium, znajdzie 

całą pewnością odbicie 
w naradach. W piątek, 26 
bm., ambasada iracka w 
Algierze opublikowała o- 
świadczenie, w którym 
stwierdza, że obniżenie pro 
dukcji w północnej części 
Iraku stanowi zamierzony 
kt kampanii naftowych 

pragnących zdusić gospo­
darkę iracką. Straty wy­
nikłe z celowego zmniej­
szenia wydobycia ropy w 
Iraku sięgają 122 min fun 
tów szterlingów. Jednocześ 
nie podkreśla się szeroką 
akcję solidarności wśród 
krajów arabskich. Przyby­
cie irackiego ministra dla 
spraw naftowych do Al-

eru pozwala oczekiwać 
akcji na rzecz nałożenia 
sankcji ekonomicznych wo 
bec karteli naftowych w 
skali całego świata arab­
skiego. Inną oznaką napię­
cia jest wypowiedź mini­
stra przemysłu naftowego 
Arabii Saudyjskiej szejka 
Amani, który oświadczył w 
Genewie, że wszelkie pró­
by negocjacji z towarzy­
stwami naftowymi do ni­
czego nie doprowadziły. 
Komentatorzy algierscy 
zwracają uwagę, że kom­
panie naftowe, jeśli ustę­
pują co do ceny czy co do 
warunków podatkowych — 
atakują na innym froncie. 
Zaniżenie produkcji ropy 
-w Iraku jest tego przykła­
dem.

Algieria zapowiada moż­
liwie szeroką prezentację 
swych doświadczeń, zwłasz 
cza jeśli chodzi o rozwój 
narodowego towarzystwa 
naftowego skupiającego w 
tej chwili 3/4 produkcji 
kraju, tj. ok. 50 min ton 
rocznie.

Jedną z cech kongresu 
algierskiego jest to, że po 
raz pierwszy z takiej oka­
zji na czele poszczególnych 
delegacji stoją ministrowie. 
Według dotychczasowych 
zapowiedzi, przybędą mi­
nistrowie spraw naftowych 
Arabii Saudyjskiej, Iraku, 
Libii, Egiptu i Jemenu pół­
nocnego. Stanowi to zapo­
wiedź podejmowania współ 
nych akcji na płaszczyźnie 
państwowej.

botniczego mgr Józefa 
Krawczyk. Dotychczasową 
działalność RRZD oraz kie 
runki i plany jego dalszej 
pracy przedstawił dr inż. 
Arkadiusz Rybak pełnią­
cy od 1960 roku funkcję 
dyrektora placówki. W 
dysklisji wystąpili m. in. 
biorący również udział w 
spotkaniu dawni dyrekto­
rzy zakładu: dr inż. Sta­
nisław Laskowski oraz 
mgr inż. Jerzy Górny,

W uznaniu zasług wt 
służbie rolnictwa w jed­
nym z najżyźniejszych re­
gionów kraju wielu pra­
cownikom zakładu wręczo 
no odznaczenia państwo­
we. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski 
udekorowano dr. inż. Ar­
kadiusza Rybaka. Bryga­
dzista połowy z gospo­
darstwa Kaczynos Leon 
Lubomski otrzymał Złoty 
Krzyż Zasługi. Ponadto 
6 pracowników odznaczo­
no Srebrnymi Krzyżami 
Zasługi, a 2 — Brązowymi 
Krzyżami Zasługi. Oprócz 
tego 7 osobom przyznano 
odznakę honorową „Zasłu 
żonym Ziemi Gdańskiej”. 
Odznaką „Zasłużony Pra­
cownik Rolnictwa” wyróż­
niono 5 osób, a 14 pracow 
ników — odznaką „Przo­
downik Pracy Socjalisty­
cznej”.

T. Ch.

Wypowiedź min. Olszowskiego na temat porozumienia
radziecko - amerykańskiego w sprawie ograniczenia zbrojeń

Wydarzenie doniosłe, o poważnych skutkach 
dla rozwoju całej sytuacji międzynarodowej

WARSZAWA (PAP). — 
W piątek podpisany został 
w Moskwie układ między 
ZSRR i Stanami Zjedno­
czonymi w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategi­
cznych. Na całym świecie 
przyjmuje się ten układ 
jako ważne wydarzenie. 
Jakie jest nasze stanowi­
sko? — Z pytaniem tym

zwrócił się przedstawiciel 
PAP do członka Biura Po 
litycznego KC PZPR, mi­
nistra spraw zagranicz­
nych Stefana Olszowskie­
go.

Uważamy podpisanie te­
go układu — oświadczył 
min. Olszowski — za wy­
darzenie doniosłe, o po­
ważnych, pozytywnych

skutkach dla rozwoju ca- niem poza stosunki ra- 
łej sytuacji międzynarodo- dziecko-amerykańskie, wy 
wej. wrą niewątpliwie wielki

Po pierwsze, ograniczę- pozytywny wpływ na roż­
nie rakietowo-nuklearnych wój całej sytuacji świato- 
zbrojeń strategicznych wej, w tym sytuacji euro-

„Spotkanie ludzi niezadowolonych“
Dokończenie ze str. 1 kim. Członkowie . ZMW 

przepracowali przy tych 
budowTach ponad 15 tys. 
godzin, ukończenie więk­
szości obiektów7 przewidu- 

, . , „ je się w bieżącym roku.SSf i. "ÄS: Rozpoczynaj, 1, ponadto

turze, która w naszym ży­
ciu zaczyna odgrywać ro­
lę pierwszoplanową, wa­
runkując dalszy postęp

Minister na zakończenie 
swej wypowiedzi życzył, prace

szych
przy budowie dal- 
siedmiu ośrodkówaby „Judymowie w przy- zdrowia. w u Uch.

sztosci nneli coraz wtącej nowach chmi£lnt Mik0.
powodow do zadowolenia. !ajkachj Nowej Wsi> 0siecz 

Andrzej Brodziński, se- nej i Suchym Dębie, 
kretarz ZW ZMW, którego 
głos stanowił rodzaj wpro- 
waazema do dyskusji, o- 
mówił m. in. przebieg re^

W dyskusji, stanowiącej
rozwinięcie 

wypowiedzi, zamieszcza- 
,. .. , , ., , , , nych na łamach „Głosu

Wybrzeża”, zabierali glosczasowych kongresów. Cie­
kawe to zestawienie, świad
czące o celowości kongre- dzia!acze spo!erani. Były to 
sowej id«. Tak np. laureat wypowledzi

młodzi nauczyciele, agrono­
mowie, lekarze, rolnicy,

S'tmSL, Ä äriÄ inicjatywą? za-
pałem i chęcią działania — 
stanowiące ilustrację tezy, 
iż kongresy „Siłaczek i Ju­

liańska organizaria ZMW d-vmów” stanowią przykład 
lidzac dS notńiL TI' nianifestacji idei, wykład-

dr Janusz Lcgut był ini­
cjatorem budowy ośrodka 
zdrowia w Przodkowie. W 
ślad za tą inicjatywą

widząc duże potrzeby spo 
łeczne w tym zakresie, ob- Cowan'S! 
jęła patronatem budowni­
ctwo wiejskie, szczególnie 
zaś budowę wiejskich oś-

nię społecznego zapotrze-

W trakcie obrad nastą­
piło wręczenie nagród u-

ongresowej f bohaterom 
plebiscytu kół ZMW. O la­
ureatach pisaliśmy w nu­
merze wczorajszym „Dzień 
nika”. a. K.

rodków zdrowia. W roku ^zeshńkom . ankiety^ przed- 
1971 rozpoczęto budowę ta- ■ 
kich ośrodków w Szym­
barku w pow. kartuskim,
Kolbudach w pow. gdań­
skim, Tychnowach w pow. 
kwidzyńskim, Milejowie w 
pow. elbląskim, Chwaszczy 
nie w pow. wejherowskim 
i Żelistrzewie w pow. puc-

Zebranie SIRD...

zmniejsza niebezpieczeń­
stwo wojny nuklearnej. 
Niedopuszczenie do takiej 
wojny, uchronienie ludz­
kości od takiego straszli­
wego zagrożenia — jest 
jednym z podstawowych 
zadań wspólnej linii kra­
jów socjalistycznych. Za­
danie to zostało także u- 
znane za historyczną mi«- 
sję międzynarodowego ru­
chu komunistycznego i ro­
botniczego, co podkreślały 
dokumenty narad tego ru­
chu.

Po drugie, porozumienie 
to oznacza zahamowanie 
wyścigu zbrojeń strategi­
cznych, a tym samym ma 
zasadnicze znaczenie dla 
powstrzymania w ogóle 
wyścigu zbrojeń. Położe­
nie kresu temu wyścigo­
wi jest także wspólną 
linią krajów socjalistycz­
nych. Walcząc o ten cel, 
dążymy do usunięcia tego 
źródła napięcia w stosun­
kach międzynarodowych 
oraz ograniczenia ekono­
micznych i społecznych 
skutków wyścigu zbrojeń.

Po trzecie, sam fakt o- 
siągnięcia tak doniosłego 
porozumienia wpływa po­
zytywnie na zmniejszenie 
napięcia międzynarodowe­
go, sprzyja postępowi od­
prężenia i współpracy, po­
kojowemu regulowaniu 
problemów.

Z wielkim zainteresowa 
niem obserwujemy dotych 
czasowy przebieg i rezul­
taty rozmów moskiew­
skich. Wszystkie zawarte 
tam dotąd porozumienia 
wykraczają swoim znaczę

pejskiej.

Dalszy ciąg wyjaśnień oskarżonych
9 Dokończenie ze str. 1
wem się znajdował. Powie 
dział, że Garbacki nosił 
się z zamiarem zabójstwa 
J. Gerharda już na rok 
przed dokonaniem zbrod­
ni, a jako powód podawał 
bliżej nie sprecyzowane 
motywy osobiste. Po namo­
wach, Wojtasik zgodził sie 
pomóc w dokonaniu zbrod 
ni, przy czym — wedle 
jego słów — miała to być 
pomoc bierna. Plany wie­
lokrotnie się zmieniały. W 
końcu zdecydowali się na 
dokonanie zabójstwa w 
mieszkaniu ofiary.

W tym miejscu nastąpił 
szczegółowy opis tego, jak

wspólnie dokonali prze­
stępstwa. Wojtasik przed­
stawił przebieg morder­
stwa na ogół spokojnie. 
Mówił też o plądrowaniu 
mieszkania, o próbach kie 
rowania śledztwa na fał­
szywe tory, o tym, co ro­
bił po opuszczeniu miej­
sca zbrodni. Jego dalsza 
relacja obejmuje okres od 
momentu aresztowania w 
grudniu ub. roku za do­
konanie włamania w jed­
nym z prywatnych miesz­
kań.

Oskarżony Wojtasik bę­
dzie kontynuował swoje 
wyjaśnienia w poniedzia­
łek 29 bm.

...odbędzie się w poniedzia­
łek 29 bm. w sali GPBM w 
Gdańsku przy ul. Wały Ja­
giellońskie o godż. 18. Wszy­
scy społeczni inspektorzy ru­
chu drogowego proszeni są o 
przybycie na szkolenie pro­
gramowe.

Okręgowy Zjazd 
Delegatów PTTK

W sobotę w Sali Herbo- w środowiskach robotni- 
wej Prezydium WRN w czych i wśród młodzieży 
Gdańsku obradował IX szkolnej.
Okręgowy Zjazd Delega­
tów Oddziałów Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno- 
-Krajoznawczego.

Sprawozdanie z trzylet­
niej działalności gdańskie- rządu weszło 19 osób, 11 
go okręgu PTTK wygłosił osób wybrano delegatami 
prezes ustępującego zarzą- na krajowy zjazd PTTK. 
du Władysław Wojewódz­
ki. PTTK w naszym re­
gionie skupia ponad 20 ty 
sięcy członków. Pracują 
oni w 396 kołach, 66 klu­
bach i 130 komisjach spe­
cjalistycznych. Gdańscy 
działacze mają do odnoto­
wania szereg sukcesów w 
dziedzinie krzewienia zami 
łowania do krajoznawstwa, 
propagandy czynnego wy­
poczynku po pracy, kształ­
towania współczesnego mo­
delu turystyki. W dysku­
sji wskazywano na koniecz­
ność zwiększenia udziału 
członków PTTK w pracach 
mających na celu ochronę 
naturalnego otoczenia czło­
wieka. podkreślano potrze­
bę rozwijania działalności

Na zjeździe uchwalono 
program działania na naj­
bliższą przyszłość oraz do­
konano wyboru władz za­
rządu okręgu. W skład za-

<*h)

Przez dwa dni 
Gdańsk należy do studentów
Radość, zabawa, muzy- 

ka, dwudniowe święto 
gdańskich studentów. Do­
stojni mieszczanie z rezer­
wą patrzyli w sobotnie po­
południe, gdy ulice Gdań­
ska zabarwiły się koloro­
wą, żakowską gawiedzią. 
Grupki przebiec ańcóup, za­
bawnych straszydeł i na­
prawdę ślicznych dziew­
czyn — wszyscy ci żacy 
spotkali się na Długim Tar 
gu. W radosnym tumulcie 
i bezpretensjonalnym ba­
łaganie zainaugurowane zo 
stały Neptunalia-72.

Donośne wystrzały, a po 
tem marsz gladiatorów by 
ły hasłem rozpoczynają­
cym uroczystość. Wśród 
świty na motocyklach wje 
chał, by przemówić do ze­
branego tłumu — bur­
mistrz. Zniecierpliwieni 
przydługim wystąpieniem 
gapie entuzjastycznie po­
witali prawdziwych ojców 
miasta, rektorów, studen­
ckie władze. Oni to prze­
cież przekazali żakom

klucze na całe dwa dni. 
Nad całością czuwał, wy­
wołany ze swego króle­
stwa Neptun.

Atrakcją, mrożącą krew 
w żyłach był zjazd tater­
ników po ścianie Dworu 
Artusa.

A potem odbył się ślub. 
Drżąca z przejęcia i ślicz­
na Barbara PIENTKA 
przy tysiącach świadkóio 
została żoną Mieczysłaica 
SERAFINA. Ślubu udzielił 
„burmistrz” Janusz IWAN. 
Po pożegnaniu młodej pa­
ry żacy obiegli samochód, 
na którym stały kandydat­
ki do tytułu najmilszej stu 
dentki Neptunaliów. Wer­
dykt Ligi Gentlemanów 
nrzyznał tytuł Barbarze 
ZALEWSKIEJ z II roku 
UG.

Wieczorem rozbawiony 
tłum przeniósł, się na plac 
Zebrań Ludowych, by do 
późna szaleć i radować się.

J. G.

Konferencja 
naukowo • techniczna 
gdańskiego oddziału 

SITWM
W Stegnie ■ w ośrodku 

szkoleniowym Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa 
Konserwacji i Eksploata­
cji Urządzeń WTodno-Me- 
lioracyjnych zorganizowa­
no wczoraj konferencję 
naukowo-techniczną połą­
czoną z 25-leciem Stowa­
rzyszenia Inżynierów i 
Techników Wodnych i Me 
lioracyjnych.

Przedmiotem obrad były 
zagadnienia ochrony śro­
dowiska człowieka na przy 
kładzie województwa gdań 
skiego. Dyskusję na ten 
temat poprzedził refe­
rat mgr. inż. Mieczysła­
wa Krześniaka. Działal­
ność Oddziału Gdańskiego 
SITWTM w okresie 25 lat 
omówił z okazji jubileu­
szu przewodniczący za­
rządu inż. Eugeniusz Bu­
jak. (ter)

Dziś Wybrzeże-Stai
na gdańskim czarnym lorze

Przypominamy, że dziś 
na torze stadionu przy ul. 
Elbląskiej rozegrane zosta­
nie (godz. 17) Ii-ligowe 
spotkanie żużlowe pomię­
dzy GKS Wybrzeże a Sta­
lą Rzeszów. Mecz ten miał 
się wprawdzie odbyć w 
Rzeszowie, ale wobec trwa 
jących jeszcze na rzeszow­
skim torze prac remonto­
wych, na prośbę Stali za­
mieniono w ostatniej chwi 
li role gospodarzy.

Niedzielny przeciwnik gdań 
szczan to zespól złożony czę­
ściowo z rutyniarzy, częścio­
wo z młodzieży. Stal jest zes­
połem wielce zasłużonym dla 
lej dyscypliny w kraju i ma 
na swym koncie nawet tytuł 
drużynowego mistrza Polski. 
Od kilku jednak lat, wskutek 
zaległości w szkoleniu mło­
dzieży, rzeszowianie nie tyl­
ko spadli do II ligi, ale i w 
tej klasie walczą ze zmien­
nym szczęściem. W obecnym 
sezonie Stal zanotowała na 
swym koncie tylko dwa wy­
grane spotkania: u siebie z
Unią Tarnów i na wyjeździe 
ze Startem w Gnieźnie 41:36.

Wybrzeże, które z trudem 
wywalczyło pozycję wicelide- 
ra tabeli II ligi, pragnie w 
niedzielę tę pozycję umocnić.

Surowe kary 
za przekupstwo

Polski Związek Hokeja na 
Lodzie rozpatrzył głośną spra 
wę przekupstwa byłych zawód 
ników I.-ligowego zespołu WKS 
Legia przez działacza KS Za­
głębie Sosnowiec Jerzego Ja­
nuszewskiego.

W wyniku przeprowadzo­
nego postępowania dowodowe 
go — czytamy w komunika­
cie PZHL — prezydium związ­
ku uznało ob. Jerzego Janu­
szewskiego winnym stawia­
nych mu zarzutów. Mając na 
uwadze wysoce amoralne i 
szkodliwe z punktu widzenia 
społecznego postępowanie, pre 
zydium postanowiło zdyskwa­
lifikować go dożywotnio. Jed­
nocześnie wystosowane zosta­
ło pismo do GKKFiT z wnio­
skiem o rozciągnięcie wyżej 
wymienionej kary na wszyst­
kie dyscypliny sportowe.

Prezydium uznało, że zawód 
nicy Czesław Ruchała, Bog­
dan Migacz, Mieczysław Jas- 
kierski i Andrzej Słowakie­
wicz naruszyli normy etyki 
sportowej. Ze względu na róż 
ny stopień ich przewinień, jak 
również opinie o dotychcza­
sowej postawie i zachowaniu, 
a także o przebiegu dotych­
czasowej kariery sportowej 
postanowiono ukarać:
• Czesława Ruchałę — trzy­

letnią dyskwalifakcją,
• Bogdana Migacza — dwu­

letnią dyskwalifikacją,
• Mieczysława Jaskierskie- 

go i Andrzeja Słowakiewicza 
— jednoroczną dyskwalifika­
cją.

Protest Dynamo 
rozpatrzy 

UEFA w środę
Komisja Dyscyplinarna UEFA 

rozpatrzy protest piłkarzy Dy 
namo Moskwa w sprawie pow 
tórzenia finałowego meczu 
PZP z Glasgow Rangers naj­
prawdopodobniej w najbliższą 
środę. Michael Daphinoff, za­
stępca sekretarza generalnego 
UEFA oświadczył, że podjęto 
już kroki, by wszyscy człon­
kowie komisji stawili się te­
go dnia w Rotterdamie. Ocze­
kuje się, że przybędą w kom­
plecie, bowiem na stadionie 
Feynoordu rozegrany zostanie 
tego dnia finałowy pojedynek 
Pucharu Europy między Aja- 
xem a Interem Mediolan.

Wydaje się, iż przy dobrej i 
wyrównanej jeźdzłe całego ze 
społu stać gospodarzy na wy­
walczenie wyraźnego zwycię­
stwa nad Stalą, W dzisiej­
szym meczu gospodarze wy­
próbują trochę inne, niż o- 
statnio zestawienie swych par. 
I tak Marsz pojedzie z Ko­
walskim, Podlecki z Papaku- 
lem, Żyto ze Skrobiszem, a 
z numerami 15 i 16 pojadą 
Gągolewicz i Zieliński. (St)

Turniej młodych 
koszykarzy

W sobotę w drugim dniu 
turnieju młodzieżowych dru­
żyn koszykówki mężczyzn, od 
bywającego się w sali gdań­
skiej Spójni, rozegrano kolej­
ne dwa spotkania. W pierw­
szym z nich reprezentacja 
GOZKosz. Gdańsk wygrała z 
drużyną Szkolnego Związku 
Sportowego Gdańsk 53:25 
(19:11). Najwięcej punktów dla 
OZKosz. zdobyli: Bogucki 29
i Licbarski 10, a dla SZS 
Gdańsk Sluszyński 11.

tW drugim spotkaniu Łódź 
pokonała Szczecin 79:42 (36:19). 
Dla Łodzi najwięcej punktów 
zdobyli: Janicki 20 i Kwiat­
kowski 14, a dla Szczecina 
Sićko 14. (st)

Spotkanie 
olimpijczyków 
w „Rudym Kocie“

Z inicjatywy Morskiego Klu 
bu Olimpijczyka przy współ­
udziale Gdańskiego Klubu 
Kultury ZMS „Rudy Kot” w 
czwartek w siedzibie „Rude­
go Kota” odbyło się spotka­
nie byłych olimpijczyków i 
reprezentantów Polski pod ha 
słem „Wieczór wspomnień”.

W spotkaniu udział wzięli 
Stefan Szelestowski, Bolesław 
Drewek, Henryk Budzyński, 
Jerzy Młynarczyk, Jan Kielas, 
Kazimierz Zimny, Lech Bogu- 
szewicz i Zygmunt Milewski. 
Uczestnicy spotkania podzieli­
li się swoimi przeżyciami i 
doświadczeniami z bogatej ka 
riery sportowej.

Spotkanie upłynęło w miłej, 
koleżeńskiej atmosferze.

(Al)

Wczoraj salę kina „Le­
ningrad” w Gdańsku za­
pełnili pracownicy Przed­
siębiorstwa Robót Elek­
trycznych „Elektromontaż”. 
Przybyli oni na uroczystą 
akademię, by z okazji 
Dnia Budowlanych podsu­
mować swe dotychczasowe 
osiągnięcia.

A osiągnięcia te są bar­
dzo poważne. W roku u- 
biegłym załoga przedsię­
biorstwa przekroczyła swe 
zadania planowe i za wy­
niki 
twie
uzyskała I miejsce w kra­
ju, zdobywając proporzec 
przechodni Zjednoczenia 
„Elektromontaż” i Zarzą­
du Głównego ZŻPBiPMB.

Na akademię przybyli: 
sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Henryk Tkaczyk, 
sekretarz Prez. WRN Ka­
zimierz Okoniewski, prze­
wodniczący Prez. MRN w

Sztandar przechodni
dla gdańskiego „Elektroraoniażu“

Gdańsku Jan Nikołajew, W uznaniu zasług Rada 
dyrektor Zjednoczenia Państwa przyznała przo- 
,.Elektromontaż” Zygmunt dującym pracownikom 
Zacharski, przedstawiciele gdańskiego „Elektromonta- 
KD PZPR Gdańsk-Sród- żu” odznaczenia państwo- 
mieście oraz licznych in- we. Przewodniczący Pre- 
stytucji i przedsiębiorstw, zydium MRN Jan Nikoła- 
Na uroczystość zaproszono udekorował Krzyżem

Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski najstarsze­
go stażem pracownika 
brygadzistę-elektryka Jó­
zefa Żukowskiego, Złotymi 
Krzyżami Zasługi brygadzi 
stę Władysława Malinow­
skiego i montera Jana 
Czarneckiego, Ponadto 8 
osób otrzymało Srebrne 
Krzyże Zasługi.

we współzawodnic-. również weteranów przed- 
międzyzakładowym siębiorstwa emerytów.

Osiągnięcia załogi omó­
wił w swym wystąpieniu 
zastępca dyrektora przed­
siębiorstwa inż. Teodor 
Wiśniewski, po czym dy­
rektor zjednoczenia prze­
jął przechodni proporzec 
od delegacji wrocławskie­
go przedsiębiorstwa, które 
zdobyło go w roku ubie­
głym i wręczył przedsta­
wicielom gdańskiej załogi.

i liga piłkarska
W sobotę odbyły się trzy 

spotkania I ligi piłkarskiej. 
A oto ich wyniki: Wisła 
— Zagłębie Wałbrzych 1:1 
(1:1), Polonia — Stal M. 
0:1 (0:1), Stal Rzeszów — 
Szombierki 5:0 (3:0).

----  • ----

II liga piłkarska
Piłkarze drugiego frontu 

rozegrali w sobotę 4 mi­
strzowskie spotkania, w 
których padły następujące 
rozstrzygnięcia: GKS Kato 
wice —- Garbarnia 1:0 
(1:0), Motor — Włókniarz 
3:2 (1:1), AKS Niwka — 
Hutnik 0:0, Zawisza — Pi­
rania 0:0._ # _

I liga żużlowa
W jednym sobotnim me­

cz« I ligi żużlowej Włókniarz 
Częstochowa zremisował ze 
Śląskiem Świętochłowice 39:39. 
Najwięcej punktów zdobyli: 
dla Śląska — Paweł Wala­
szek i Wiktor Waloszek — 
po 11, Mucha 12, a dla Włók­
niarza — Urbaniec — 9, Jas­
trzębski i Czerny — po 7 pkt.

Zakończył się turniej 
najmłodszych piłkarzy

We czwartek zakończył się 
masowy turniej piłkarski dla 
młodzieży, zorganizowany * 
inicjatywy ogniska TKKF, 
„Pod Tarasami” w Gdańsku. 
Turniej cieszył się dużym po 
wodzeniem, a udział w nim 
wzięło 80 drużyn, przy czym 
rozegrano 75 spotkań, w któ­
rych uzyskano ponad 300 bra­
mek. Najlepszym strzelcem 
okazał się Lech Kener z dru 
źyny „Kaszubska City”.

W gtiipie drużyn młod­
szych do lat 15 zwyciężył ze­
spół „Celticó przed „Torpe­
do” i „Rafy”. W grupie star 
szych pierwsze miejsce zajęła 
drużyna „Humby” przed I ze 
społem „Pod Tarasami” i II 
zespołem „Santos”.

Najlepszym zespołom wrę­
czono nagrody w postaci pi­
łek oraz pamiątkowe dyplo­
my.

Na marginesie tej udanej 
imprezy duże słowa uznania 
należą się kierownikowi tur­
nieju Eugeniuszowi Sołiwec- 
kiemu, Agnieszce Czajka, Er­
winowi Labudzie, Henrykowi 
Żemejtelowi — za duży wkład 
pracy w przeprowadzeniu im­
prezy. (Al).

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion Arki, godz. 
17 — spotkanie II ligi: Arka
— Piast Gliwice.

GDAŃSK, stadion Łectaii,
godz. 11 — spotkanie ligi mię 
dzy wojewódzkiej: Lechia —
Zagłębie Konin.

GDAŃSK, stadion Stoczni 
Gdańskiej, godz. 15 — spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Stoczniowiec — Kuja­
wiak Włocławek.

ELBLĄG, godz. 17 — spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Olimpia — Arkonia.

* *

W niedzielę odbędą się na­
stępujące spotkania ligi okrę­
gowej: Stoczniowiec II — Flo­
ta (g. 14), MRKS Gdańsk — 
Neptun (g. 16.30), Rodło Kwi­
dzyn — Arka II (g. 13), Le­
chia II — Gryf Wejherowo 
(g. 17).

A oto niedzielne mecze okrę 
gowej ligi juniorów: Lechia
— Stoczniowiec II (g. 9.30),
Wisła Tczew — Olimpia El­
bląg (g. 13.30), Stoczniowiec I
— MKS Gdańsk (g. 10), MRKS
Gdańsk — Unia Starogard (g. 
15), Bałtyk — Arka (g, 10),
Gedania — Ogniwo Sopot (g. 
10).

ŻUŻEL

GDAŃSK, stadion przy ul. 
Elbląskiej, godz. 17 — spot- 

i kanie II ligi żużlowej: GKS
Wybrzeże — Stal Rzeszów.

Z kolei sekretarz Prezy­
dium WRN Kazimierz 
Okoniewski wręczył 4 pra­
cownikom odznaki honoro­
we „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”. 2 pracowni­
ków otrzymało odznaki 
honorowe „Za Zasługi dla 
Gdańska”, 3 — odznaki 
..Zasłużony dla budownic­
twa i przemysłu materia­
łów budowlanych” 4 —
odznaki honorowe „Zasłu­
żonym dla Warmii i Ma­
zur”. Poza tym decyzją 
Rady Zakładowej, Rady 
Robotniczej i dyrekcji 
przedsiębiorstwa 25 pra­
cownikom o wieloletnim 
stażu przyznano odznaki 
„Zasłużony dla Gdańskie­
go Przedsiębiorstwa Robót 
Elektrycznych ..Elektro­
montaż”, 2 osoby otrzyma­
ły złote odznaki „Zasłużo­
ny działacz związkowy”.

E. M.

ŁUCZNICTWO

OLIWA, polanka leśna pray 
ul. Kościerskiej, godz. 9 ■—
dalszy ciąg I-ligowego czwór- 
meczu łuczniczego z udziałem 
zespołów: Surmy Poznań, War 
ty Poznań, Marymontu War­
szawa i MRKS Gdańsk.

KOSZYKÓWKA

GDAŃSK, sala Spójni, godz. 
1« — turniej koszykówki dru­
żyn młodzieżowych. Grają: 
Gdańsk SZS — Łódź OZKosz. 
oraz Gdańsk OZKosz. — Szcze 
ein OZKosz.

WIELOBÓJ OBRONNY

GDAŃSK, plac Zebrań Lu­
dowych, godz. 9 — letni trój­
bój obronny i sztafetowy wie 
lobój sprawnościowy z udzia­
łem zespołów LOK z Tczewa, 
Pruszcza, Starogardu, Sopotu, 
Gdańska i Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina, jak również 8- 
osobowy zespół GST Magde­
burg (NRD).

LEKKA ATLETYKA

GDYNIA, stadion Bałtyku, 
godz. 13 — mityng czołowych 
tyezkarzy z całego kraju. O 
godz. 13 startują juniorzy, a 
o godz. 15 seniorzy. Będzie to 
dalszy ciąg mityngu, który 
rozpoczął się w sobotę w War 
szawie.

2« bm. wieczorem na inaugurację stadionu olimpijskiego 
w Monachiom odbył się towarzyski mecz piłkarski NRF 
— ZSRR. Zwyciężyli Niemcy 4:1. Trzy bramki zdobył 
Gerd Mueller.

Na zdjęciu: Mueller zdobywa jedną z bramek. Z lewej 
Churciława (ZSRR). CAF-AP-Telefoto
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ZNAJDUJEMY się ak­
tualnie na półmetku 
przygotowań do ple­

narnego posiedzenia KW 
PZPR w Gdańsku. Będzie 
ono pod koniec września 
br. obradować nad stanem 
naszej jakości terytorial- 
no-kulturowej. Na ten też 
temat odbywają się dys­
kusje o doniosłym brzmię 
niu, » biorą w nich u- 
dzial ludzie z różnych 
grup zawodowych i śro­
dowisk społecznych, aby 
rozmawiać o sprawach dla 
siebie całkowicie wspól­
nych. Język intelektual­
nej refleksji przewa­
żał podczas zwoływa­
nych w Ratuszu Staro­
miejskim dysput na temat 
kulturalnych wartości gdań 
skiej Starówki, czynników 
składających się na kul­
turę i pojęcie regionaliz­
mu, humanizacji sportu 
czy też polskiego modelu 
kultury morskiej. Młoda, 
fachowa i racjonalna wieś 
na łamach „Głosu Wybrze 
ża” pod kryptonimem „Kon

Prezenty plastyków

OD kilku miesięcy 
działa w Opolu, 
przy Technikum Me­

chanicznym, specjalna kia 
sa grupująca przodują­
cych robotników wydele­
gowanych przez organi­
zacje partyjne niektórych 
fabryk. Umożliwiono ro­
botnikom w ten sposób 
zdobycie wykształcenia i 
otwarto drogę do awan­
su. Ostatnio złożyli w 
klasie wizytę członkowie 
miejscowego Okręgu Zwiąż 
ku Polskich Artystów Pla­
styków, prezentując swo­
je dzieła i zapraszając 
da dyskusji.

Robotnicy okazali się 
Interesującymi partnerami. 
Mówili o swoich poglą­
dach na twórczość pla­
styczną i potrzebach ma­
sowego odbiorcy, a także 
o reakcji np. na kolory­
stykę maszyn czy wnętrz 
hal fabrycznych. Na za­
kończenie spotkania pla­
stycy ofiarowali im w pre 
żeńcie 15 obrazów i dwie 
rzeźby

Listy szły 101 lat
Dokładnie sto i jeden rok 

mija, jak z oblężonego przez 
wojska pruskie Paryża wyrzu­
cono do Sekwany .cynkową, 
szczelnie zolutowaną skrzyn­
kę z 540 listami. Masywny po 
jemnik zaopatrzono w pły­
waki, a prąd rzeki miał do­
starczyć pocztę do miast, po­
łożonych w dolinie Sekwany. 
I rzeczywiście, rzeka wywią­
zała się z narzuconego obo­
wiązku, choć nieco opiesza­
le. Skrzynkę wykopał bagier 
w Sekwanie w 101 rocznicę 
nadania niezwykłej poczty.

gresu Siłaczek i Judymów” 
daje wyraz swoim poglą­
dom i postawom wynika­
jącym z ich praktyki spo­
łecznej. Przy „powiato­
wych stołach” dominuje 
problematyka kultury ma­
łomiasteczkowego obycza­
ju.

Komisja Kultury KW 
PZPR, przygotowująca ple 
name posiedzenie, zajęła 
się stanem obecnej — ka­
drowej i instytucjonalnej 
— infrastruktury kultural­
nej regionu. Wojewódzka 
administracja przysiada 
fałdów i biedzi się nad 
stwierdzeniem stanu rze­
czy. Liczy rozproszone pla 
cówki kultury, aby następ­
nie móc zadumać się nad 
kryzysem frekwencji w 
kinie wiejskim. Wskaźniki 
krajówce zestawione w ta­
bele wskazują niezbicie 
gdzie daliśmy się zdystan­
sować. Dyskusje są więc 
czynnikiem zbawczego fer 
mentu, otrzymujemy z 
nich paletę złożonych pro 
blemów kulturalnych. Pod 
czas dni wrześniowych bę 
dziemy mogli spojrzeć na 
wszystkie fakty łącznie, a 
w wywołanej dyskusji do­
pracujemy się — być mo- 

— spójnego wewnętrz­
nie systemu opinii i po­
glądów.

W codziennej praktyce 
spotykamy się z kulturą 
pojmowaną jako system 
instytucji edukacji kultu­
ralnej centralnie kierowa­
nych (układ krwionośny) 
oraz z kulturą jako dzie­
dziną spontanicznej aktyw 
ności różnych warstw spo­
łecznych. Oba te nurty 
■wysiłków mają to do sie­
bie, że występują łącznie 
i płyną równolegle dopeł­
niając się wzajemnie. Bu­
dowa systemu krwionośne 
go przy jednoczesnej ana­
lizie struktury modelu 
funkcjonowania kultury 
pod kątem treści, jakie 
niesie układ krwionośny 
— jest to operacja naj­
pilniejsza.

Analizując stan obecnej 
sieci instytucji kultural­
nych napotykamy dys­
proporcje, jakie zacho­
dzą pomiędzy nami, a in­
nymi województwami, a 
także wśród powiatów zie 
mi gdańskiej. Dyspropor­
cje te — przede wszyst­
kim techniczne, organiza­
cyjne i finansowe — dzia­
łają hamująco na rozwój 
kultury. Najbliższe lata 
powinny przynieść na tym 
odcinku zasadnicze zmia­
ny. Chodziłoby o zwięk­
szenie dochodu narodowe­
go przeznaczonego na roz 
wój kultury przy jedno­
czesnym koncentrowaniu 
środków wydawanych z o- 
becnego funduszu spoży­
cia społeczno-kulturalne­
go. Pokutujący jeszcze 
świadomy minimalizm na 
kładów na inwestycje i 
funkcjonowanie urządzeń, 
płace i wielkość zatrudnię 
nia w pionie kultury, na­
kłada się z rozproszeniem

środków i dezintegracją 
poczynań oraz zbytnią do­
wolnością wydawania pie­
niędzy przez ich dyspo­
nentów. Brak rozeznania 
naukowo uzasadnionego 
o potrzebach i oczekiwa­
niach społecznych lokalne 
go audytorium kulturalne­
go ułatwia tę dowolność.

To z braku praktyki od 
woływania się do opinii 
najkompetentniejszych rze 
czoznawców wywodzi się 
twierdzenie, że na kultu­
rze każdy' się zna i może 
w niej pracować, bo prze­
cież nie święci garnki le­
pią. A jeśli się zna i ma 
pieniądze — to wydaje we 
dług własnych pojęć sądy
0 kulturze i potrzebach 
ludności.

Plenarnemu posiedzeniu 
KW PZPR należałoby 
więc przedstawić system 
upowszechniania kultury 
oparty o silny układ wy­
specjalizowanych instytu­
cji w powiatach i groma­
dach. Zarysem tej kon­
cepcji są powiatowe i gro 
madzkie ośrodki kultury. 
W nich potrzeby kultu­
ralne społeczeństw wiej­
skich i małomiasteczko­
wych mogłyby znaleźć 
swoje rozwiązanie ekono­
miczne. przestrzenne i or­
ganizacyjne. Kolejnym, o- 
twartym jeszcze proble­
mem, jest organizowanie 
kultury z większą harmo-1 
nijnością. Programowanie
1 planowanie kultury w
powiecie wymaga od ka­
dry kulturalno-oświatowej 
sporej wiedzy syntetycz­
nej i teoretycznej doty­
czącej własnego obszaru 
kulturowego w jego po­
działach: gospodarczych,
przestrzennych i osadni­
czych, biologicznych, ge­
neracyjnych, warstwo­
wych, instytucjonalnych i 
organizacyjnych oraz ja­
sności celów i kryteriów 
ocen, a dla realności po­
czynań — znajomości sił i 
środków przeznaczonych 
na realizację planu.

Do tego typu programo­
wania kadra k-o nie jest 
przygotowana. Aby unik­
nąć werbalności sformu­
łowań, planowanie kultu­
ry powinno się stać zatem 
integralną częścią plano­
wania społeczno-ekonomi­
cznego, wynikłą ze związ­
ku rozwoju społecznego i 
gospodarczego. Może wów­
czas, kiedy zapadnie decy­
zja o ' budowie obiektu 
kultury, nie zabraknie pie 
niędzy na jego wyposaże­
nie, program i płace. Pro 
gram rozwoju kultury ną 
najbliższe 10 lat, wskazu­
jący w jaki sposób w je­
go realizację zaangażowa­
ne będą wszystkie kultu­
rotwórcze i ekonomiczne 
siły powiatu, określający 
cały cykl zhierarchizowa­
nych działań, możliwy jest 
przy istnieniu w powiecie 
jednego zawodowego oś­
rodka koordynacji, upraw 
nionego do wydawania o- 
bowiązujących decyzji jed

nostkom koordynowanym. 
Takim dysponentem może 
być Powiatowy Komitet 
Kultury pod warunkiem, 
że wprowadzona będzie 
norma prawna działająca 
jednoznacznie i obowiązu­
jąca wszystkich. Temu, 
do czego namawiamy sy­
stemem apeli* towarzyszyć 
muszą akty ekzekutywy. 
Dotychczas komisje koor­
dynacyjne, działające w 
terenie i pozbawione cen­
tralnego ośrodka kierow­
niczego, zamieniały się w 
ciała błagalno-koncepcyj- 
ne posiadając, jak udo­
wodniły w życiu, mini­
malny wpływ na rzeczy­
wiste kształtowanie kultu­
ry powiatu.

Napisał kiedyś Hewe­
liusz, że talent jest.rze­
czą pospolitą, warunki 
zaś, w których mógłby się 
rozwijać — rzeczą rzad­
ką. Sprawy bardziej ge­
neralne, jakie wejdą pod 
obrady plenarnego posie­
dzenia KW PZPR dotyczą 
modelunku człowieka, je­
go jakości duchowej. Je­
steśmy społeczeństwem 
młodym, skierowanym ku 
przyszłości, dzięki położe­
niu geograficznemu otwar 
ci na świat i różne wpły­
wy kulturalne. Nasza świa 
domość jest w drodze. 
Świadomie ukierunkowana 
polityka kulturalna sta-

r
W letnim nastroju

PROGU aerwca, o- 
wego miesiąca, któ­
ry zwykliśmy uwa­
żać za inaugurują­
cy lato na naszym 
morskim wybrzeżu, 
kiedy to rozpoczyna 
się masowy exodus 
nad Bałtyk i ku nad 
bałtyckim urokom, 

trzeba by nieco pogwarzyć o tym, jak to 
zapowiada się nam tegoroczny sezon. U- 
«łana wiosna skłania do optymistycznych 
prognoz jeśliby szło tylko o aurę, jed­
nakże, z ponad dwudziestoletnich do­
świadczeń wiemy, że samą pogodą na­
szych przemiłych, a licznych gości nie uda 
nam się okpić.

Stąd też konieczny jest, nawet jeszcze 
teraz, kiedy brzęczy już ostatni dzwonek, 
pospieszny przegląd stanu pogotowia se 
zonowego. Odkąd w kraju naszym wypo 
czynek zaczęło się traktować serio i przy 
znano mu należne miejsce w hierarchii 
potrzeb społecznych, nie możemy liczyć 
na przypadki i szczęśliwe zbiegi okolicz­
ności pozwalające na sezonową akroba 
tykę, która - bywało - zastępowała sen 
sowną obsługę milionowej armii amatorów 
morza i przymorza.

Spójrzmy więc raz jeszcze na nasze gos­
podarstwo, popatrzmy uważnie i gdzie tyl­
ko się da usuwajmy doraźnie wszelkie 
usterki. Musimy bowiem naszych gości po­
djąć bezusterkowo i powinno to być nie 
tylko zasadą, lecz także ambicją gospo­
darzy. Dobrych gospodarzy. Staraniem, or­
ganizacją, uprzejmością, ba, uśmiechem 
nawet można będzie, częściowo chociaż, 
nadrobić jakże jeszcze wielkie braki w 
bazie materialnej naszego zagłębia wy­
poczynku. Ani w tym sezonie bowiem, ani 
chyba w kilku jeszcze następnych, nie zdo­
łamy dogonić pod tym względem naszych 
bardziej zapobiegliwych i przewidujących 
przyjaciół znad Morza Czarnego i Adria­
tyku, jako że Krakowa (i Złotych Pias­
ków) nie da się zbudować w ciągu dwóch, 
trzech lat.

Trzeba się więc łiczyć, że niewiele przy­
będzie u nas miejsc noclegowych i miejsc 
przy jadłodajnianych stolikach. Doraźny 
ratunek tkwi jedynie w otwarciu szerzej 
drzwi do prywatnych mieszkań, w których 
można będzie chyba upchać nieco więcej 
niż rok temu, gości. Jeśli zaś chodzi ori:

sprawy żołądka, to najrozsądniejszym wyj­
ściem z impasu, już zresztą u nas zapo­
czątkowanym, jest rozmnożenie owej ma­
łej gastronomii, tych barów i barków, 
kafejek i tawern, rożnów z szaszłykami, kieł­
baskami i kurczakami. Z braku pomiesz­
czeń okolonych murami trzeba z tym wyjść 
na ulice, pod parasole, na plażę, byleby 
estetycznie i czysto.

Zadbać należałoby u nas o szereg 
spraw drobnych, a jakże, częstokroć, doku­
czliwych. Usunięcie takich małych manka­
mentów nie wymaga wielkich nakładów, 
ani też kolosalnego wysiłku. Aby było czyś 
ciej na naszych ulicach trzeba na przy­
kład, po prostu, częściej je sprzątać, myć 
i polewać, a więc zatrudnić więcej sprzą­
taczy, a polewaczki uruchomić w godzi­
nach nadliczbowych. W tunelu dworca głó 
wnego w Gdańsku utarł się już zwyczaj, 
bardzo zresztą potrzebny, sądząc z po­
wodzenia, sprzedawania kwiatów. Jakże to 
niechlujnie wygląda! Kwiaciarze i kwiaciar 
ki rozkładają na ziemi stare gazety i róż­
ne papierzyska i na nich wykładają swój 
„towar". A przecież wystarczyłoby usta­
wienie kilku estetycznych stoisk, umiesz­
czenie kwiatów w wazonach... Jeśli już 
mowa o Gdańsku, to wielu moich znajo­
mych frapuje od kilku tygodni wznoszona 
obok „Żaka” mała budowla. Licytowali­
śmy się nawet: jedni mówili, że będzie to 
szalet publiczny, inni, że kwiaciarnia. Wy­
daje się, że to pierwsze byłoby bardziej 
przydatne, jako że kwiaty można nabyć u 
kwiaciarki na ulicy, czego nie można jed­
nak podobnie załatwić w tamtej potrze­
bie.

Jest wiele podobnych problemików. Je­
śli zaś chodzi o wielkie problemy, to wy­
szły one z całą jaskrawością na ostat­
nich sesjach rad narodowych w Sopocie i 
Gdańsku. Wymagania wobec prezydiów 
tych rad są ogromne, lecz pomoc zniko­
ma. Jest więc poważne zaniedbanie in­
westycyjne wiążące się ze zwiększeniem 
bazy noclegowej i gastronomicznej. Oka­
zuje się, że nawet w rozdzielnikach na na­
poje taki Sopot traktowany jest po ma­
coszemu. Naszemu kurortowi, chociaż jest 
on bez wątpienia najlepiej zagospodaro­
wany turystycznie w województwie, daleko 
chyba jeszcze do nazwy „perła", którą 
tak często, a bez pokrycia się szermuje.

Sezon przed nami. Witamy naszych dro­
gich gości na pięknym (z natury) Wy­
brzeżu. Przyjmować ich będziemy po sta­
ropolska: czym chata bogata.

(czes)

wiać musi pytania o pryn­
cypia ideologiczne: co na­
leży uczynić, aby człowiek 
socjalizmu mógł iść przez 
życie wielorako zaangażo­
wany i nieustannie rozwi­
jający się? Czy znajdzie 
on zastosowanie dla swych 
talentów, czy je zmarnu­
je? Zmieniająca się struk 
tura społeczeństwa Wy­
brzeża skłania do prze­
myśleń celów i wartości 
kultury ludzkiej, jako 
zespołu wyborów i ogó­
łu zachowań; analizy 
kryteriów- wartości dotych 
czas stosowanych w poli­
tyce kulturalnej regionu. 
Pytania o wzajemne sto­
sunki, jakie zachodzą mię­
dzy wyborem drogi, mo­
delem przyszłości, a sy­
tuacją obecną oraz tren­
dami rozwojowymi nieza­
leżnymi od naszych żarnie 
rżeń, są nie mniej ważne 
niż wołanie o urządzenia 
kulturalne o najwyższym 
standardzie. Trzeba o tym 
przypomnieć, gdyż od pew­
nego czasu obserwujemy 
zjawisko przesunięcia cen­
trum uwagi na moderniza 
cję struktur organizacyj­
nych, a nie treści, jakie 
cyrkulują naszym syste­
mem krwionośnym.

A. Cybulski
Oliwo Paloc O mitów — obecnie siedziba Muzeum Pomorskiego Oddział Etnografii.

* Fot. W. Nieżywrnski

Rodzinny dom
GDYBY w jednym sio 

wie zawrzeć to, cze­
go potrzebuje dziecko — 
a potrzebuje bardzo wiele, 
jak każda z rozwijających 
się, rosnących istot — sło­
wem tym byłby: dom.

Dobry dom, to nie zna­
czy dom zasobny, obszer­
ny, urządzony ze sma­
kiem. Dobry dom może 
być skromny, ciasny; ubo­
gi. Czyliż nie taki właśnie 
przekazują wspomnienia 
wielu robotników-rewolu- 
c-jonistów7, których dzieciń 
stwo upływało wr biedzie, 
ale zarazem w atmosferze 
miłości, serdeczności, przy 
wiązania rodziców do dzie 
ci, dobrych uczuć dla lu­
dzi, szlachetnych idei, 
przykładnej pracy.. Wszy­
stkiego, co się składa na 
niezastąpioną treść i for­
mę domu, kształtującego 
najlepsze cechy . człowie­
ka?

PRAWO DZIECKA 
DO DOMU,

w- którym znajdzie mi­
łość, opiekę i przykład, 
nie budzi wątpliwości, tak 
że z punktu widzenia spo 
łecznyeh dążeń i celów. 
Dlatego każda epoka na 
sw7ój sposób dbała o jego 
istnienie. Z największym 
z dotychczasowych wykła­
dem myśli i środków czy­
nią to społeczeństwa cy­
wilizacji przemysłowej. 
Wiedza o człowieku mówi, 
że podstawowy kształt o- 
sobowości tworzy się już 
w dzieciństwie. Potem moż 
na co prawda ulepszać 
charakter, ale to, czemu 
dom nie sprostał, nie bę­
dzie całkowicie odrobione. 
Dlatego dbając o dom, 
dbamy o przyszłość. Kres 
ląc plany w dziedzinie go­
spodarki, oświaty czy kul­
tury, nie możemy pominąć 
domu, gdzie rodzi się i wy 
chowuje człowiek, dla któ 
rego i przez którego bę­
dą urzeczywistniane.

Z wiedzą o wielkiej ran 
dze domu łączy się świa­
domość, że

DUŻO GNIAZD 
RODZINNYCH 
NIE SPEŁNIA 

SWEJ ROLI

Opinia publiczna wiąże 
to często z obciążeniem 
matek pracą zawodową, 
z rosnącą liczbą rozwo­
dów. Teoria tyle łatwa, co 
nieprawdziwa. Przypadki 
wykolejenia i przestępczo­
ści młodzieży zdarzają się 
równie często w rodzinach 
pełnych i z niepracującą 
matka, eó w rodzinach roz

bitych, gdzie matka, zmu­
szona warunkami, zosta­
wia dzieci same przez dzie 
sięć godzin dziennie. Na­
tomiast matka pracująca 
zarobkowo z reguły ma 
mniej trudności w pokie­
rowaniu dziećmi, gdyż po­
maga jej w tym autory­
tet zawodowy.

Co jednak czynić,

ABY ZŁE DOMY
STAŁY SIĘ LEPSZE

dla dziecka? W krańco­
wych przypadkach trzeba 
przenieść dziecko do inne­
go domu, chwilowo lub na 
stałe. Póki się jednak da, 
należy robić wszystko, by 
dziecko mogło zostać z na 
turalną rodziną — poma­
gając jej wyjść z impa­
su, w którym się znala­
zła wskutek trwałych ob­
ciążeń lub losowego przy­
padku.

Zajmuje się tym — o- 
bok innych zadań statuto­
wych — Towarzystwo Przy 
jaciół Dzieci, którego VI 
Walny Krajowy Zjazd od­
bywa się w końcu maja 
br. TPD prowadzi dzie­
więć Ośrodków Adopcyj­
no-Opiekuńczych, w któ­
rych działacze społeczni — 
specjaliści: pedagodzy, le­
karze i prawnicy, psycho- 
i socjolodzy zajmują się 
doborem rodziców adop-< 
cyjnych i opiekunów w 
rodzinach zastępczych.

Jednak zaledwie co dzie 
siąte przysposobione dziec 
ko wchodzi do rodziny wy 
typowanej i przygotowa­
nej przez TPD do przy­
szłej funkcji. Pozostałym 
toruje drogę do „lepszego 
domu” administracja pań­
stwowa, której finanse i 
kadry są bez porównania 
większe od tepedowskich. 
Ludzie zorientowani sądzą 
jednak, że byłoby słusznie 
oddać wszystkie te spra­
wy w ręce działaczy społe 
cznych.

Tylko sto sześćdziesiąt 
cztery razy w7 ciągu mi­
nionych trzech lat

UDAŁO SIĘ OŚRODKOM 
PRZEKONAĆ

I NAKŁONIĆ MATKI

by cofnęły decyzję o od­
daniu syna czy córki do 
adopcji. Tylko — jeśli po­
równać z ilością interwen 
cji i starań, podjętych na 
rzecz nierozłączenia dzie­
ci z ich naturalną rodzi­
ną. Jak bowiem przeko­
nać matkę, którą mąż al­
koholik zostawia bez środ­
ków do życia, kpiąc z są­
dów i alimentów? Jak 
przemówić do matki, któ

ra stoi bezradna, przera­
żona przyszłością nie u- 
czącego się, włóczącego się 
dziecka?

Słowa znaczą tu bardzo 
mało. Konieczna jest kon­
kretna pomoc: roztoczenie 
skutecznej opieki nad dziec 
Idem, pomoc matce w 
znalezieniu pracy, w wy­
uczeniu zawodu, w ściga­
niu alimentów. Wiedząc o 
tym, inaczej patrzymy na 
owe „tylko” sto sześćdzie­
siąt cztery przypadki, kie­
dy dziecko nie zmie­
niło domu, a dom 
się zmienił, żeby dziecko 
mogło w nim zostać.

Gdyż nie budowa dal­
szych domów dziecka, nie 
dobieranie rodzin adop­
cyjnych czy opiekuńczych 
jest celem wszelkich dzia­
łań dla dobra dziecka. 
Chodzi ‘0 to, by własny, 
rodzinny dom był jego 
trwałym dobrem. Pomóc 
taki dom stworzyć, po­
móc go uchronić przed u- 
upadkiem, pomóc, by roz­
wijał swe naturalne ce­
chy: bezpiecznej przysta­
ni, bezinteresownej miło­
ści, zrozumienia, oddania 
— o to apelujemy do dzia 
iaczy TPD. ofiarnych rze­
czników sprawy dziecka 
i rodziny.

IRENA FRĄCKOWIAK

Earłha Kitt
RPAw

Słynna amerykańska pio 
senkarka murzyńska Eart- 
ha Kitt w swoisty sposób 
zdecydowała się walczyć z 
dyskryminacją rasową w 
Republice Południowej 
Afryki. Większość arty­
stów bojkotuje ten kraj 
i nie jeździ tam na wy­
stępy. Czarna Eartha oś­
wiadczyła, że jedynym — 
jej zdaniem — sposo­
bem walki z apartheidem 
jest próba nawiązania 
kontaktu z miejscowym 
społeczeństwem i postano­
wiła odbyć po tym kraju 
tournee. „Wzajemne pozna 
nie jest jedynym sposo­
bem walki z przesądami 
— lepszym od izolacjaniz- 
mu” — oświadczyła arty­
stka. Nie przewidziała jed 
nak, że dyskryminacja 
funkcjonuje na różny spo­
sób. Władze południowo­
afrykańskie wydały istot­
nie zakaz, ale... białym! 
Nie wolno im chodzić na 
występy Earthy Kitt. Są 
one dostępne wyłącznie 
dla kolorowych...

Rozmowy w niedzielę

Między Nepiunaliaml 
i egzaminacyjną sesją
W Trójmieście odbywa­

ją się akurat studen 
ckie Neptunalia, wpro 

wadzające ożywienie i ża­
kowską wesołość na ulic? 
naszego miasta. W czerw­
cu czeka jednak studen­
tów poważniejsze zadanie 

sesja letnia, najcięższa, 
bo najwięcej egzaminów. 
Mamy na Wybrzeżu 7 wyż 
szych uczelni, a w nich 
15,5 tvsiaca studentów na

łonie naszej organizacji, w skie dzieci wiejskich, 
skali ogólnokrajowej, prze, koło geografów UG bada- 
prowadziliśmy szeroką dy- jące problemy klimatu w

studiach dziennych i 4 ty­
siące — dla pracujących. 
Jest to więc środowisko, 
odgrywające niemałą rolę 
w życiu Wybrzeża. Najbar 
dzie masową i prowadzą­
cą wieloraką działalność or 
ganizacją studencką jest 
bezsprzecznie Zrzeszenie 
Studentów Polskich, a u 
nas, jego Rada Okręgowa.

— Jak podsumowałby 
pan mijający rok akade­
micki na wyższych uczel­
niach Wybrzeża? — pyta­
my przewodniczącego R O 
ZSP w Gdańsku STEFA­
NA RO JEWS KIEGO.

— Realizowaliśmy w cią 
gu roku dwa podstawowe 
hasła: współudział w kształ 
ceniu i wychowaniu stu­
denta w szkole wyższej o- 
raz reprezentacja intere­
sów środowiska studenckie 
go. W jakim stopniu to 
nam się udawało? Chyba 
w dość dużym, skoro z je 
dnej strony podniosła się 
i w tym roku średnia wy­
ników nauczania i zmniej­
szył się odsiew, z drugiej 
zaś poprawiły się warun­
ki socjalne studentów.

Z konsekwencją dobija­
my się o to, by absolwent 
opuszczający uczelnię był 
fachowcem w swej dziedzi 
nie i posiadał przygotowa­
nie do pełnej samodzielno­
ści w sensie społecznym. 
Zadanie dzisiejszego stu­
denta, to przede wszystkim 
rzetelna i dobra nauką, W

kusję na temat efektyw­
ności i poziomu nauczania 
studentów w szkołach wyż. 
szych. Środowisko gdań­
skie miało w tej dyskusji 
poważny udział. Wysunię­
to szereg postulatów, a m. 
in. poruszono sprawy ściś­
lejszych związków szkół 
wyższych z gospodarką, za 
trudnienia absolwentów 
Krytycznie zwłaszcza oce­
niono programy i tok stu­
diów, system nauczania o- 
raz wyposażenie uczelni w 
pomoce naukowe. Absol­
went opuszczający uczel­
nię musi mieć odpowiednie 
przygotowanie na potrze­
by dzisiejszej rzeczywisto­
ści. Akcja na ten ostatni 
temat przebiega pod has­
łem „Kadry dla przyszło­
ści”, a w studenckich pro­
pozycjach duży jest udział 
środowiska gdańskiego.

— A wiec efektywność 
nauczania i integracja z 
życiem zewnętrznym, gos­
podarką, społeczeństwem...

— W obu kierunkach 
czynimy wiele wysiłku. Za 
proponowaliśmy na począt 
ku roku powszechny prze­
gląd wyników w nauce; 
trwa on i trwać będzie do 
końca bieżącego roku ka­
lendarzowego. Prowadzi­
my różne formy zachęty 
do lepszej nauki — trady­
cyjna już Czerwona Róża, 
konkurs kopernikowski po 
legający na współzawodnic 
twie grupowym i indywi­
dualnym studentów w na­
uce, konkurs na najlepsze 
prace dyplomowe i magi­
sterskie. W tym ostatnim 
przypadku chodzi o ich 
przydatność społeczną. Pod 
kreślić chciałbym rolę stu­
denckiego ruchu naukowe­
go w integracji z gospodar 
ką i innymi dziedzinami 
życia na Wybrzeżu. Mamy 
80 kół naukowych różnych 
specjalności, które skupia­
ją 2,5 tys. członków. Po­
dejmują one tematy spo­
łecznie użyteczne i póź­
niej wykorzystywane. Np. 
koło badań podwodnych 
PG, koło architektów PG 
rozpatrujące problemy za­
gospodarowania turysty­
cznego półwyspu helskie­
go, koło farmacji AMG, 
które od trzech lat prowa­
dzi badania nad skutkami 
stosowania pestycydów w 
rolnictwie, kolo pediatrii 

rowadzace b

powiecie kartuskim, koło
ircheoic::.

UG prowadzące badania 
wykopalisk odkrytych w 
naszym województwie. 
Przykładów takich mógł­
bym mnożyć wiele. Docho­
dzi jeszcze do tego szereg 
sympozjów i sesji nauko­
wych o ciekawej tematy­
ce, wysokim poziomie na­
ukowym i dużej przydat­
ności praktycznej.

Środowisko studencki« 
ma ambicję brania udzia­
łu w życiu społecznym po­
za uczelnią, interesuje się 
sprawami kraju, regionu, 
miasta. Studenci nie chcą 
zamykać się do spraw swo 
ich. Takiej integracji sprzy 
ja nasze działanie pod ha­
słem „Studencka Służba 
Ziemi Gdańskiej”. Są to 
obozy naukowe, wspomnia 
ne już prace kół nauko­
wych, czyny społeczne, im 
prezy kulturalne, a m. in. 
cykl imprezowy „Żaka” — 
..Studenci ludziom morza”.

— Zamierzenia?
— Jest ich wiele, ale po 

wiem tylko o dwóch o cha 
rakterze międzynarodo­
wym. Chcemy zorganizo­
wać latem nadbałtycki ple 
ner malarski w Gdańsku 
z udziałem studentów 
szkół artystycznych kra­
jów nadbałtyckich. Drugą 
imprezą będzie międzyna­
rodowe seminarium poświę 
cone roli morza w gospo­
darce krajów nadbałtyc­
kich.

— Przedtem jednak o- 
czekuje naszych studen­
tów sesja letnia, egzami­
ny. W imieniu własnym i 
naszych czytelników ży­
czymy loszystkim — po­
wodzenia.

Rozmawiał: (czes)

Po tygodniowej wachcie

OSTATNI tydzień obfitował w 
wydarzenia, które mają duże 
znaczenie dla utrwalania się 

zasad pokojowego współistnienia. 
Do tego rodzaju aktów zaliczyć na­
leży przede wszystkim porozumienia 
zawarte między Związkiem Radziec­
kim i Stanami Zjednoczonymi pod­
czas wizyty prezydenta Nixona w 
Kraju Rad, a oprócz tego - co mc 
szczególne znaczenie dla stosunków 
na naszym kontynencie - złożenie 
podpisu pod dokumentami ratyfiku­
jącymi układy ze Związkiem Radzie­
ckim i Polską przez prezydenta 
NRF G. Heinemanna, ratyfikowanie 
układu z NRF przez Radę Państwa 
PRL i wreszcie podpisanie — w sto­
licy NRD - układu komunikacyjne­
go między NRD i NRF. Jest to 
pierwszy układ państwowy zawarty 
przez dwa państwa niemieckie i za­
razem pierwszy krok na drodze do 
prawidłowego kształtowania stosun­
ków między NRD i NRF.

Kolejnym waźnyin etapem polity­

ki odprężeniowej w Europie będzie 
podpisanie - najprawdopodobniej 
w dniu 3 czerwca br. — końcowego

rza właściwy klimat dla zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji wszy­
stkich państw naszego kontynentu 
z udziałem USA i Kanady. Konfe­
rencji, która doprowadzić powinna 
do rychłego utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego i stwo-

tej 
sami 
z 
nej

protokołu porozumienia czterostron­
nego w sprawie Berlina Zachodnie­
go, po czym — zgodnre z zapowie­
dzią przedstawicieli zarówno NRD 
jak i NRF - rozpoczną się rozmowy 
między obu państwami nie­
mieckimi na temat regulacji cało­
kształtu wzajemnych stosunków. 
Rozmowy w tej kwestii rozpocząć się 
mają 15 czerwca br.

Jak widzimy, powoli, ale konse­
kwentnie sytuacja w Europie kry­
stalizuje się w kierunku, który stwo­

rzenia lepszych warunków dla współ 
pracy międzynarodowej.

Wszystko to, co zostało dokona­
ne w ostatnim czasie i co zrobione 
zostanie jeszcze w najbliższej przy­
szłości sprawia, że i kraje NATO 
wprowadzają na porządek dzienny 
swych obrad sprawy konferencji o- 
gólnoeuropejskiej. Najbliższe po­
siedzenie najwyższych gremiów 
NATO poświęcone będą właśnie pro 
blemom tejże konferencji.

To, że sytuacja tak się właśnie

rozwija jest m. in. sukcesem pol­
skiej polityki zagranicznej, niezmien 
nej od lat 27, a więc od momentu 
powstania Polski Ludowej, która sta 
la się niezłomnym ogniwem jednoś­
ci państw socjalistycznych. Polityka 
zagraniczna Polskiej Rzeczypośpoli- 

Ludowej, kierująca się intere- 
narodowymi sprzęga się ściśle 

interesami wspólnoty socjalistycz- 
:j, a u jej podstaw leżą hasła 

wolności i demokracji, postępu spo­
łecznego i pokoju. Państwo nasze 
niezmiennie dąży do pełnej i kon­
sekwentnej realizacji zasad pokojo­
wego współistnienia, do rozwoju 
wzajemnie korzystnych stosunków ze 
wszystkimi tymi państwami, które do 
ceniają ich potrzebę i znaczenie 
we współczesnym świecie. W tym 
też kontekście oceniać należy wy­
suniętą przez nasz kraj inicjatywę 
unormowania stosunków z Niemie­
cką Republiką Federalną i zbliżają­
cą się w naszym kraju wizytą pre­
zydenta USA Richarda Nixona.

Wojciech Jermaf

POMYŁKA
Budowniczowie drogi 

prowadzącej przez gęstą 
brazylijską dżunglę prze­
żyli ostatnio niecodzien­
ną przygodę.

Dżungla zamieszkiwana 
jest przez plemiona In­
dian, żyjących na pozio­
mie epoki kamiennej. Ich 
niewidzialna obecność by­
ła bardzo męcząca dla lu­
dzi budujących drogę.

Drogowcy bardzo prag­
nęli więc dojść z Indiana­
mi do porozumienia. Otóż 
pewnego dnia, pod wie­
czór, gdy w obozie rozle­
gały. się dźwięki gitary, z 
gęstwiny leśnej wyłoniło 
się 50 Indian, z lukami w 
dłoni i pięknymi malun­
kami na ciele. Przy pomo­
cy tłumacza kierownictwo 
budowy zaproponowało im 
rozliczne podarki. Indianie 
na wszystko kręcili prze­
cząco głową — nic ich nie 
zadowalało. Wreszcie wódz 
oznajmił, że będą skłonni 
do rokowań w zamian za... 
„białą narzeczoną”.

Ależ tu nie ma kobiet! 
— zawołał tłumacz. — 
„Biały człowiek kłamie”, 
odparł groźnie Indianin i 
wskazał końcem strzały 
na geometrę ekipy, jasno­
włosego, bezwąsego mło­
dzieńca z puklami do ra­
mion.

Aby przekonać Indian, 
trzeba było rozebrać geo­
metrę!
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Plener w basenie
Polacy u sąsiadów (2)

PLENER, to w do­
słownym tłuma­
czeniu pełne po­

wietrze (plein air). Mie 
li rację Constable, Bo­
nington, impresjoniści

>— pełne powietrze po- 
\ trzebne jest artystycz­

nym płucom. Plein air 
zyskał zaś ostatnimi cza 
sy nowy swój wyraz: 
plenerów organizowa­
nych — instytucji bę­
dącej zarazem przeja­
wem swoistego mecena 
tu. MECENATU SZŁA 
CHĘTNEGO, pozwala­
jącego artystom na u- 
wolnienie się na czas 
trwania pleneru od 
przyziemnych trosk, 1 
RACJONALNEGO, gdyż 
każdy z uczestników 
ofiarowuje zawsze na 
rzecz organizatorów jed 
ną lub uńęcej z powsta 
łych na plenerze prac. 
Wzbogaca się w ten spo 
sób społeczny zasób 
dzieł, które trafiają do 
świetlic, klubów, stówa 
rzyszeń. stają się zaląż­
kami nowych kolekcji.

Dorobiły się już tra­
dycji plenery w O ste­
kach, Białowieży, Go- 
lubiu-Dobrzyniu, Zako­
panem. Organizowane 
w atrakcyjnych miej­
scowościach, stają się 
areną konfrontacji prac, 
poglądów. Do tej „kra­
jowej czołówki” doszli­
śmy od kilku lat i my, 

'dzięki organizowaniu — 
. staraniem Gdańskiego 
Oddziału Związku Pol­
skich Artystów - Pla­
styków — ogólnopol­
skich plenerów mary­

nistycznych. Dotychcza­
sowe odbywały się w 
Cetniewie, tegoroczny 
— w pięknym domu 
wczasowym „Bryza” w 
Juracie. Uczestnicy, a 
jest ich trzydziestka, 
bardzo sobie chwalą Ju

pijskich. „Tu jest spo­
kój — mówią — brak 
reżimów sportowych, 
każdy może robić to, na 
co ma akurat ochotę. 
I dlatego przez więk­

szość dnia zawsze... ma 
lujemy”.

Dodatkową atrakcją 
pleneru w Juracie jest 
to, iż odbywa się on 
niejako... w basenie. Go 
spodarze oddali bowiem 
do dyspozycji artystów 
— jako pracownię — 
piękną, przeszkloną ha­
lę krytego basenu, do 
którego nie napuszczo­
no jeszcze wody. Nasze 
zdjęcie przedstawia gru 
pę „plenerowiczów” we 
wnątrz owego pustego 
basenu. Wzdłuż jego 
brzegów poustawiane 
są sztalugi, na których 
powstają dzieła zrodzo­
ne z natchnionych spa­
cerów po Juracie, czy 
nadmorskim brzegu. Ko 
lejne naśze zdjęcia 
przedstawiają jedną z 
uczestniczek pleneru, 
Marię Antoszkiewicz z 
Warszawy oraz... naj­
młodszą malarkę przy 
pracy. To 10-letnia Ka­
sia Konieczna, zazdrosz 
cząc mamie sukcesów 
artystycznych, postano- 
uńła sama namalować 
obraz. Wyszło jej wca­
le, wcale...

Charakterystyczną, nie 
jako symboliczną po­
stacią wielu podobnych 
imprez jest prof. Jerzy 
Panek z Krakowa — 
istny „plenerowy wete­
ran”. Potrafi rocznie od 
wiedzie pięć różnych

plenerów, do każdego 
wprowadzając humor, 
znakomitą atmosferę. 
Na plenery marynisty­
czne przyjeżdża syste­
matycznie od chwili ich

INŻYNIER Władysław 
Dudziński, którego ko­
ledzy nazywają ni stąd 

ni z owąd „Panem Jac­
kiem”, a czasem, na prze­
kór wysokiemu wzrostowi, 
bardziej serdecznie „mili­
metrem”, zapala po połud­
niu motor swojego „Tra­
banta”. Wkrótce, pozosta­
wiając za sobą Mielnik, 
zdążamy szosą w kierun­
ku Roudnic. Tam właśnie 
powstał jeden z trzech 
pierwszych jazów budowa­
nych na Łabie w Czecho­
słowacji przez polskich 
specjalistów, z których zde 
cydowana większość pocho 
dzi z Wybrzeża gdańskie­
go.

Mijamy wieś Brzozanki, 
a następnie Citow. Wzdłuż 
drogi zielenią się soczy­
ście wybujałe już zboża, 
lucerny i koniczyny. Po le 
wej stronie wznosi się stro

powstania, bowiem — 
jak twierdzi:

— Morze jako temat 
malarski jest właściwie 
nie znane jeszcze. Raz 
bywa brzydkie, innym 
razem znowu za ładne 
— zdradliwe w sumie. 
Proszę spróbować od­
dać morze w upał, kie­
dy jest senne, albo o 
wschodzie słońca — te 
wszystkie połyski wo­
dy. To niesłychanie mo 
numentalny pejzaż, na­
suwający skojarzenia z 
muzyką. A kiedy jest 
sztorm, wszystko się 
diametralnie zmienia...”

Niedawno uczestnicy 
pleneru odbyli wyciecz

kę do portu gdyńskie­
go holownikiem „Ge­
pard”. Teraz są w krop 
ce — ix) rewanżu za mi 
łą przejażdżkę obieca­
li bowiem gościnnej za 
łodze wymalować na 
burcie jednostki syl- 
zoetkę geparda. Tylko 
że nie mają modelu 
głowią się, jak to zro- S 
bić, by „nie był to ani 
kot, ani lew...”

(ak)

Fotografował:

W. Nieżywiński

mo wzgórze Rzdb porosłe 
drzewami. Miejscowa legen 
da głosi, że stąd wyru­
szyli bracia Lech, Czech i 
Rus, by założyć własne 
państwa. Myśląc o swoim 
niedawnym, niespełna go­
dzinnym locie samolotem 
z Warszawy do Pragi, za­
stanawiam się, ile też cza­
su musiał zużyć nasz pro­
toplasta, by dotrzeć aż do 
Gniezna. Ale oto znaleźliś­
my się w Roudnicach.

Zostawiamy samochód w 
uliczce i schodzimy ścież­
ką w dół nad brzeg Ła­
by. Z domku-baraku, ta­
kiego samego jak te, któ­
re widziałam w głównej 
bazie polskich specjalistów 
w Mielniku, wychodzi pil­
nujący jazu mechanik gwa 
rancyjny Józef Krzemiński.

—- To nasz szeryf od te­
go jazu. Strzeże go w okre 
sie osiemnastomiesięcznej 
gwarancji — prezentuje go 
inżynier.

Kanałem śluzowym 
przepływa barka, 
zgłaszając swoją o- 
becność przeciągłym sygna 

łem. To znak dla śluzo­
wego w czerwieniejącym 
w dali budynku. Przy każ­
dym jazie są po dwie sta­
re śluzy, które przetrwały 
w niezłym stanie technicz­
nym i można je jeszcze 
przez pewien czas użytko­
wać bez rekonstrukcji. W 
przyszłości Czesi przewidu 
ją jednak powiększenie 
tych śluz, by — spełnia­
jąc wymogi drogi wodnej 
IV klasy — umożliwiały że 
glugę barkami o nośności 
1000—1350 ton,

W Roudnicach funkcję 
śluzowego pełni czeski pra 
cownik nazwiskiem Zidek, 
który utrzymuje stały kon 
takt telefoniczny z mecha­
nikiem Krzemińskim. Au­
tomatyczne urządzenia da­
łyby mu natychmiast syg­
nał tam na śluzie, gdyby 
wynikła awaria na jazie. 
Ale nasz mechanik, czuwa­
jący nad czynnym, nowo­
czesnym stopniem piętrzą­
cym już od października 
ubiegłego roku, nie miał — 
jak dotychczas — zbyt wie 
le okazji nawet do drob­
nych interwencji. Wpraw­
dzie tym bardziej dłuży 
mu się czas spędzany tu 
najczęściej samotnie, bo in 
ni robotnicy mieszkający w 
tym baraku wracają zwy­
kle późno, jednak mówi o 
tym z wyraźną satysfak­
cją.

— Im mechanik gwaran 
cyjny ma mniej roboty, 
tym lepiej świadczy to o 
wykonawstwie.

[CHODZIMY na most, 
a z niego, po otwar­
ciu wejścia specjal­

nym kluczem, opuszczamy 
się krętymi schodami 
wprost nad wodą do fila­
ra przyczółkowego. Zdoby­
wam się na odwagę i des­
peracko postępuję za moi­
mi przewodnikami, staran­
nie ukrywając, że droga ta 
przyprawia mnie o zawro­
ty głowy Po lewej stronie 
zostawiliśmy kanał śluzo­
wy, po prawej widnieje 
pierwsze przęsło jazu, za 
nim drugie i trzecie. Z głu 
chym trzaskiem, niczym 
Niagara, przelewa się przez 
sektory woda z nurtem 
rzeki. Jej poziom w górnej 
części, oddzielonej konstruk 
cją piętrzącą, jest znacznie 
wyższy niż w dolnej. W 
razie potrzeby przepływ 
można zamknąć całkowicie 
przez podniesienie sektora.

Znaleźliśmy się w kabi 
nie z pulpitem sterowni­
czym. Tu programuje się 
poziom wody. Całe działa­
nie jazu jest automatycz­
ne, nie wymagające udzia­
łu człowieka, choć zainsta­
lowano dodatkowo również

regulację ręczną. Sektory 
można podnosić i opusz­
czać razem, bądź każdy z 
osobna.

— Te kilkadziesiąt ton 
żelaza, ten sektor, nie jest 
napędzany niczym z ze­
wnątrz. Wykorzystuje się 
po prostu siłę napom wo­
dy, różnicę ciśnień wody 
górnej i dolnej — tłuma­
czą mi fachowcy możliwie 
przystępnie tajniki działa­
nia jazu.

RÓWNIE krętymi jak 
poprzednio, nie koń­
czącymi się schoda­

mi schodzimy jeszcze bar­
dziej w głąb. Mijamy sta­
cyjki rozmarzające, które 
zainstalowano w każdym 
filarze celem przeciwdzia­
łania — zimą —. przy po­
mocy odpowiednich pły­
nów, ewentualnemu pokry 
waniu się blachy lodem. Je 
szcze tylko jeden odcinek 
drogi, który trzeba poko­
nać. schodząc po zupełnie 
stromej, żelaznej drabinie 
i jesteśmy we wnętrzu fi­
lara przyczółkowego pod 
dnem rzeki. Wilgoć i chłód. 
W komorze są dwie pom­
py, które włączają się au­
tomatycznie, gdy zbierze 
się tu za dużo wody.

Kierujemy się do gale­
rii pod sektorem jazu. Pod 
wodnym kanałem można 
przejść suchą nogą aż na 
drugi brzeg Łaby. Wzdłuż 
galerii ciągną się przewo­
dy doprowadzające wodę 
do komory sektora. Stanę­
liśmy pośrodku rzeki. Led 
wie słychać stąd szum 
przelewającego się nad na­
mi żywiołu.

Wracamy tą samą drogą. 
Czuję ulgę, gdy mam znów 
nad głową niebo. Mecha­
nik Krzemiński wskazuje 
na siedzącą na kamieniu 
rybitwę.

— To moja koleżanka.

Zawsze sobie siada tu na 
przedpławce i czyha na 
zdobycz.

Z mostu jeszcze raz o- 
garniam wzrokiem 
cały jaz, jeden z tych 

trzech, które polscy spe­
cjaliści oddali do eksploa­
tacji w ubiegłym roku, zna 
eznie przed terminem prze 
widzianym w kontrakcie. 
Stary stopień piętrzący, ko 
złowo-iglicowy, który dz'a 
łał tu poprzednio, trzeba 
było uruchamiać w ciągu 
paru dni wysiłkiem wielu 
ludzi i z narażeniem ich 
życia. A ten oto nowy jaz 
sektorowy automatycznie 
piętrzy wodę w ciągu pół 
godziny i działa niezależ­
nie od pory roku. Wystar­
cza mu obsługa jednego 
człowieka. Zanim jednak 
powstał, zarówno ten jak 
i dwa pozostałe z pierw­
szej trójki, nasi inżyniero­
wie i robotnicy włożyli w 
nie ".wiele wysiłku swoich 
umysłów i mięśni.

Bywały niespodzianki. 
Przypominam sobie, co u- 
słyszałam o tych budo­
wach przedtem w bazie od 
mgr. inż. M. Masłowskie- 
ąr kierownika ..Spelw 
ru” — grupy robót wyło 
nionej z gdańskiej Spół­
dzielni Robót Morskich i 
Drogowych im. L. Waryń­
skiego.

— Zdarzało się, że mu­
sieliśmy sami zalewać bu­
dowę.

Tak było w marcu 1970 
r., kiedy zbliżała się wio­
senna fala kulminacyjna 
na Łabie. Przepływ wod? 
był siedmiokrotnie większy 
od normalnego. Wtedy, ra­
tując sprzęt i materiały, 
otworzyli zawczasu gro­
dze. W ten sposób musie­
li zalać sami dwie budo­
wy. Przerwa w zasadni­
czych robotach trwała oko

ło dwóch tygodni, oni mie­
li jednak i tak co robić, 
walcząc z żywiołem.

— Była też awaria sta­
rego filara w Czeskich Ko­
pistach. Przewrócił się...

FILAR ten, jak się o~ 
kazało, był pęknięty 
i już raz się przewra 

cał podczas ostatniej woj­
ny. Niemcy zabezpieczyli 
go wówczas tylko prowizo 
rycznie. Nie było jednak 
o tym, niestety, wzmianki 
w dokumentacji. Ponieważ 
zdarzały się w tym fila­
rze przecieki, budowlani 
na szczęście nie dowierzali 
mu, na wszelki wypadek 
poddając obserwacji i za- | 
chowu jąc ostrożność. W 
przeciwnym razie mogło się 
to skończyć tragicznie.

— Proszę sobie wyobra­
zić kilku ludzi, którzy pra 
cowali wtedy w Czeskich 
Kopistach w grodzy środ­
kowego pola jazu pod o- 
słoną ścianek. Nagle runął 
filar i element ścianki za­
łamał się. Błyskawicznie 
do grodzy runęła woda, za 
lewając ją w ciągu 5 mi­
nut. Ludzie na szczęście W 
porę spostrzegli niebezpie­
czeństwo i zdążyli uciec a- 
waryjnymi wyjściami.

Po ustaleniu przyczyn i 
skutków awarii Polacy, za 
dodatkową opłatą zapropo­
nowaną przez stronę cze­
ską, wyburzyli stary filar 
i przystąpili do budowy no 
wego. Mimo przerwy w za 
sadniczych robotach i przy 
jęciu dodatkowych zobo­
wiązań. stopień piętrzący 
w Czeskich Kopistach, po­
dobnie jak ten w Roud­
nicach. gotowy był na 5 
miesięcy przed terminem 
kontraktowym.

Teresa Chudek

250 lat
Galerii

Drezdeńskiej
Utworzona w 1722 roku 

przez Augusta Mocnego Ga 
leria Drezdeńska obchodzi 
250 rocznicę istnienia. Ju­
bileusz swój uczci dwiema 
wystawami. Jedną z nich 
jest otwarta w tych dniach 
— znana mieszkańcom 
Warszawy — ekspozycja 
pod nazwą „Narodziny pej­
zażu nowożytnego”, a w 
lipcu br. udostępnione zo­
staną -w salach Zwingeru 
dzieła pochodzące z lenin- 
gradzkiego Emitrażu i mos 
kiewskiego Muzeum im. A. 
Puszkina.

Przez sale Galerii prze­
wija się w ciągu roku prze 
szło 600 tys. zwiedzających. 
Podziwiają oni 600 dzieł 
stale eksponowanych w sa­
lach muzeum. Dalsze 2 tys. 
obrazów przechowuje się 
w magazynach.

Galeria Drezdeńska — 
jeden z największych i naj- 
wspanialnych zbiorów ma­
larstwa na świecie — zaj­
muje północne skrzydło 
Zwingeru. Została zbudo­
wana w latach 1847—1854 
w stylu włoskiego rene­
sansu przez Gottfrieda 
Sempera. Najcenniejsze o- 
brazy zakupione zostały za 
czasów Augusta Mocnego, 
a następnie — za panowa­
nia jego syna Augusta III. 
Już wtedy przyciągały do 
Drezna licznych miłośni­
ków sztuki, w tym wielu 
cudzoziemców.

Zbiory drezdeńskie są 
szczególnie bogate w arcy­
dzieła takich mistrzów 
włoskich, jak Botticelli, 
Tycjan, Veronese, Corregio, 
Giorgione, Rafael („Madon 
na Sykstyńska”). Malar­
stwo niderlandzkie i fla­
mandzkie reprezentują 
przede wszystkim Rem­
brandt, Rubens, Ostade, 
van Dyck, Ruisdael i Jan 
Vermeer van Delft.

w

Sporu ciąg dalszy

Czy Wybicki był bonapartysta?
SKORO Andrzej Ki­

jowski pisze w swo­
im „Listopadowym 

wieczorze”, że Napoleon 
„był pierwszym i jedynym 
okupantem, który Polskę 
rzeczywiście podbił” (s. 73 
—74), to można zapytać 
kimże był Wybicki, bez 
wątpienia politycznie naj­
gorliwszy współpracownik 
cesarza? Pomocnikiem o- 
kupanta? Pominę tutaj sa­
mo słowo „okupant” posia 
dające w naszym języku 
określone zabarwienie emo 
cjonalne, zdecydowanie ne 
ga-tywne, związane raczej 
z losami Polski po wrześ­
niu 1939 roku. Żaden od­
powiedzialny za słowo hi­
storyk nie użyje tego o- 
kreślenia w stosunku do 
Napoleona, czy — ujmując 
rzecz właściwie — Francji 
epoki cesarstwa. Kijowski 
powołuje się na pracę zna 
komitego naszego history­
ka prof. Marcelego Han- 
delsmana, „Napoleon a 
Polska”. Gdyby autor „Li­
stopadowego wieczoru” zaj 
rżał do francuskiego pier­
wowzoru tej publikacji, wy 
danego w Paryżu w 1909 
r., zaopatrzonego w pełny 
aparat naukowy i teksty 
źródłowe, znalazłby tam 
znamienny memoriał Józe­
fa Wybickiego z grudnia 
1806 roku pt. „Observa­
tions geographiques sur la 
Pologne”, a znając znako­
micie język francuski, łat­
wo by już stwierdził, że 
autorem tego memoriału

nie mógł być ani ■ agent 
Napoleona,, ani jego bez­
myślny entuzjasta. Nadto 
analiza publicznych wystą­
pień Wybickiego w War­
szawie w grudniu 1806 ro­
ku, w których bezpardono­
wo potępiał całą polity­
kę Prus wobec Polski w 
dobie rozbiorów i nawoły­
wał do powołania Napoleo 
na na tron polski, świad­
czy wystarczająco o zna­
cznej samodzielności myś­
lenia Wybickiego. Nie był 
on biernym, ograniczonym 
wykonawcą rozkazów cesa 
rza. Był zwolennikiem po­
lityki faktów dokonanych 
i wciągnięcia Napoleona w 
kwestię polską szerzej 5 
głębiej, niż życzył sobie te 
go Napoleon.

Pisze Kijowski, że „ca­
ła epopeja napoleońska wy 
niszczyła doszczętnie Pol­
skę nie dając jej w zamian 
nic. Napoleon zdradzał Po 
laków” itd. Skłonny je­
stem zrozumieć autora, że 
bardziej mu się podoba 
„czarna legenda” o Napo­
leonie, sfabrykowana przez 
Anglików. Kijowski ma peł­
ne prawo być jej wyznaw 
cą i entuzjastą. Tylko po 
co, podając te bałamutne 
sądy i opinie, podpiera je 
najzupełniej beztrosko au­
torytetem prof. M. Han- 
delsmana? 's. 69). Czytel­
nik nie znający bezpośred­
nio książki tego historyka, 
po lekturze eseju Kijow­
skiego, wyniesie fałszy­
we przekonanie, że opinie

ratę — przedkładając 
ją nawet nad cetniew- 
skie plenery, gdzie nie­
co krępującym dla obu ? 
stron był przymusowy j 
„mariaż ze sportowca- ) 
mi” — plastycy mie— 
szkali bowiem w ośrod r 
ku przygotowań olim- ^

- 1 ukryć go, chociażby 
w rękawie... — zastanowi! 
się Kruszyna.

— Siedzieliście pod ścianą. 
Przechodząc do łazienki mu­
sieliście mijać stół — rekapi­
tulował sytuację Bitny. — Je­
den ruch ręki w przejściu 
wystarczył...

— A jednak — nie! Mimo 
ciemności taki ruch musiał­
bym zauważyć! Nie spusz­
czałem go z oka.

— A więc? Jeśii to nie 
on — to kto?

— O to chodzi! — Kru­
szyna podciągnął nogi i 
przechylił się do przodu. — 
Cały czas o tym myślę...

— Wczoraj wieczorem byli 
tu: Michał, Jarząbek i Ko- 
bialska... Czyżby to któreś z 
nich?

— Zapominasz jeszcze o 
Jednej osobie. Była i Ma- 
ruta.

— Znów to samo! - rzu­
cił ze zniecierpliwieniem Bit­

ny — A więc dobrze - i 
Ma ruta!

— Łącznie z Łozą to jest 
nasza lista podejrzanych.

- Mając tyle dowodów 
przeciw niemu raczej zasta­
nawiałbym się jak to zro­
bił, żeś tego nie spostrzegł! 
Może właśnie spojrzałeś pod 
nogi, by nie wleźć na któryś 
z foteli! Przecież mało co 
było widać!

— Możliwe... Kruszyna ziew 
nął - Pospałbym jeszcze,,.

— A niech cię cholera! — 
zaklął Bitny. - Dziwię się, 
że tak mało obchodzi cię ta 
ucieczka!

— Bo uważam, że jeszcze 
nie ma nic straconego...

— Nic straconego? — 
Zdziwił się Bitny. — Co masz 
na myśli?
- A to, że coraz jaśniej 

widzę, czym powoduje się 
morderca. Pobudką jego dzia 
łania jest nienawiść — nic 
innego jak tylko nienawiść.

49)
Zaspokajanie tej nienawiści 
stało się dla niego równie 
niezbędne jak narkotyk. I 
dlatego twierdzę, że przyj­
dzie on do ruin szukać na­
stępnego wartownika. Wie 
przecież, że utrzymujemy tam 
stale posterunek - bo do­
brze czy nie dobrze — ale 
tego nie ukrywałeś. Jestem 
gotów trzymać zakład jeden 
do dziesięciu, że morderca 
po odzyskaniu pistoletu jesz­
cze dziś będzie chciał zro­
bić z niego użytek...

— Świergot, co z kawą? — ryzyko i wystawić się na cel 
krzyknął Bitny w stronę ku- w pełni słonecznego blasku.

kanie, w którym dotąd znaj­
dował się posterunek, tam 
więc zachowa największą o- 
strożność.

Wkrótce był u celu. Szyb­
ko prześliznął się przez po­
dwórze i zachowując naj­
większą ostrożność zaczął 
wspinać się po rumowisku 
cegieł.

Poranne słońce rzucało 
na ściany kamienicy pełne 
światło. Ostro rysowały się 
cienie każdego kamienia i 
cegły, każdego załamania 
muru, czarnymi prostokątami 
spoglądały na niego otwory 
okien.

Wspinając się po cegłach 
zastanawiał się czy obserwu 
ją go z któregoś z nich wro­
gie oczy? Być może mor­
derca bierze go właśnie na 
muszkę. Sprawca mógł już 
być na miejscu — wówczas 
nastąpiłaby zmiana ról... 
Trzeba było jednak podjąć

chni. — I daj mi coś do zje­
dzenia w południe, bo na 
obiad nie wrócę!
- Obyś przynajmniej wró­

cił później... — mruknął Kru­
szyna.

• * *

Jeszcze w drodze Bitny 
postanowił zmienić miejsce 
zasadzki. Zakładał, że prze­
ciwnik będzie miał przede 
wszystkim na uwadze miesz-

To niebezpieczeństwo miał 
jednak wkrótce za sobą. Co­
raz bliższa była ściana do­
mu, coraz wyraźniej dostrze­
gał jego mroczne wnętrze, 
które za chwilę miało go po-* 
chłonąć. Wreszcie dotarł do 
okiennego otworu, przez któ­
ry wśliznął się do środka.

Zaraz na !ewo miał klatkę 
schodową. Najpierw jednak

zajrzał ostrożnie do bocz­
nych pokoi.

Było w nich pusto i cicho. 
Za znanymi już sprzętami, 
pokrytymi pyłem tynku, nikt 
się nie krył.

Bitny wycofał się, po czym 
ostrożnie wyjrzawszy zza mu­
ru, wyszedł na schody. Sto­
pień po stopniu wyszukiwał 
wzrokiem miejsca zanim po­
stawił na nich nogę. Takie 
wspinanie się było wpraw­
dzie powolne, aie spieszyć 
się już nigdzie nie musiał. I 
tak zapewne Łoza każe mu 
jeszcze poczekać na swoje 
przybycie...

Dostał się na drugie pię­
tro bez przeszkód, cicho i 
dokładnie przeszukał oba 
mieszkania, po czym ruszył 
wyżej. I tu nie było nikogo. 
Zatrzyma! się nieco dłużej w 
kuchni, gdzie przez wyrwę w 
podłodze widać było niższe 
piętro — miejsce, gdzie kula 
dosięgła Bicza.

Kuchennymi schodami wró 
cił na drugie piętro. Tu drzwi 
zawalone były gruzem, mu­
siał więc zejść jeszcze niżej 
i przez loka! pierwszego pię­
tra wydostać się na schody 
główne.

Te wszystkie poruszenia u- 
pewniły go, że na razie jest 
sam, przynajmniej w tej czę­
ści kamienicy. Bardziej więc 
spokojnie i z mniejszym na­
pięciem nerwów zaczął za­

stanawiać się nad wyborem 
miejsca zasadzki.

Po namyśle zdecydował się 
na pokój z wyjściem na 
balkon, którego używał mor­
derca. Na pewno będzie on 
tam dążył, nawet podświado­
mie, by upewnić się, czy 
znów ma wolną drogę do 
swego miejsca.

Główne umeblowanie tego 
pokoju, który musiał być 
kiedyś gabinetem, stanowiło 
wielkie biurko, biblioteka i 
stolik z dwoma klubowymi 
fotelami. Na ścianach pozo­
stało parę krzywo wiszących 
obrazów, a podłogę zaście­
lał dywan zasypany gruzem i 
kawałkami tynku, na którym 
dostrzegł podczas pierwszej 
bytności nikłą ścieżkę wy­
deptaną nogami zabójcy.

Fotele i stolik stały w ro­
gu gabinetu po tej samej 
stronie co i drzwi wejściowe. 
Zajęcie tego punktu powinno 
było opóźnić przeciwnikowi 
spostrzeżenie go przynaj­
mniej o sekundę. Ta sekun­
da różnicy dawała mu do­
stateczną przewagę.

Przesunął więc jeden z 
foteli jeszcze bardziej do ty­
łu tak, że oparciem dotykał 
ściany i siadł kładąc auto­
mat w poprzek ko.Ian,

(c. d. n.)

Handelsmana i Kijowskie­
go w ocenie polityki Na­
poleona wobec Polski są 
zgodne. Nic bardziej fał­
szywego!

Oto prawdziwa ocena e- 
poki napoleońskiej pióra 
prof. Handelsmana w je­
go książce „Napoleon a 
Polska”: „Napoleon dla
nas to ucieleśnienie nie­
możliwości, ziszczenie nie- 
ziszezalnego, syn i przed­
stawiciel rewolucji burzą­
cy wiarę w moc i wewnę­
trzne siły narodu”. Kilka 
stron dalej Handelsman 
pisze: „Napoleon związał
Polskę z Zachodem, wpro 
wadził nowe zasady, arty­
kuł 4 konstytucji umoż­
liwił działalność Lubec- 
kiego w zakresie przemy­
słu, Napoleon szedł na 
drodze postępu”. Już Han­
delsman wykazał, że le­
gendą jest przypuszczenie, 
że Napoleon mógł w Tyl- 
ży wskrzesić całą Polskę, 
a tylko nie chciał etc. Za­
pomina się o dwóch fak­
tach: Tylża nie była
szczytem potęgi Napoleo­
na; jego siły i rezerwy 
były mocno wyczerpane. 
Z uwagi na wojnę z An­
glią i blokadę kontynen­
talną nie mógł się nie li­
czyć z opinią i polityczny­
mi interesami Aleksandra 
I. Po, wtóre, istniał fakt 
pisanej i niepisanej soli­
darności trzech mocarstw, 
które dokonały rozbioru 
Polski. Mimo, że Prusy by 
ły rozbite, koalicja tych 
trzech państw mogła być 
groźna i dlatego Napoleon 
w kwestii polskiej, dowo­
dzi prof. Handelsman, był 
stale paraliżowany lękiem 
tej koalicji, zawsze groź­
nej dla Francji. Gdy więc 
członkowie Komisji Rzą­
dzącej zjawili się w lipcu 
1807 w Dreźnie, by uzgod 
nić ustrój Księstwa War­
szawskiego, Napoleon wi­
dząc ich rozczarowanie, 
powiedział: „Panowie, zro 
biłem dla was więcej niż 
mieliście prawo oczekiwać 
po mnie, to z uwagi na 
sąsiadujące mocarstwa zgo 
dziłem się, abyście przy­
jęli tę nazwę (tzn. Księst­
wa Warszawskiego).

A przecież — jak pisze 
prof. Bogusław Leśno- 
d o r s k i — „bez Księstwa 
i podjętych w nim lub 
kontynuowanych przemian 
trudno byłoby sobie wy­
obrazić taki, jaki był, choć 
hamow7any i choć deformo 
wany przez rozbiory i wa­
dliwy układ sił społecz­
nych, rozwój cywilizacji 
w wieku XIX na central­
nych ziemiach Polski i w 
sercu kraju, to jest w 
Warszawie”. Gdyby Na­
poleon li tylko zdradzał i 
kupczył Polską, jak chce 
Kijowski nam to wmówić, 
miał ku temu liczne spo­
sobności. Gdy przedłożono 
mu w styczniu 1810 roku 
do ratyfikacji uzgodnioną 
przez jego ministra Gau-

laincourta z min. Rumian- 
cewem konwencję, której 
artykuł pierwszy głosił: 
„Królestwo Polskie nigdy 
nie będzie odbudowane”, 
Napoleon w ostrej instruk 
cji oświadczył swemu mi­
nistrowi: „nie chcę się
zhańbić oświadczając, że 
Królestwo Polskie nigdy 
nie będzie odbudowane, 
nie ośmieszać się, nie pla­
mić swej pamięci, przy­
kładając pieczęć do tego 
aktu polityki machiaweł- 
skiej, bo oświadczyć, że 
Polska nie będzie odbu­
dowana, to więcej niż po­
chwalać jej rozbiór”...

Patrzymy dziś, na tę 
zamkniętą już epokę, spo­
kojniej, widzimy wyraź­
nie wiele cynicznych po­
sunięć Napoleona, ale nie 
zapominajmy, że była to 
jedyna realna alternatywa 
dla narodu polskiego, któ­
ra, dając mu wojsko naro 
dowe, sejm, polską admi­
nistrację i szkolnictwo, de 
facto przekreśliła trakta­
ty rozbiorcze i uczyniła z 
kwestii polskiej sprawę 
europejską.

Miał w tym dziele pięk­
ną i zasłużoną kartę też 
Józef Wybicki. Niewątpli­
wie był w jakimś stopniu 
współtwórcą legendy na­
poleońskiej pisząc owe nie 
śmiertelne słowa:

„Dał nam przykład
Bonaparte

Jak zwyciężać mamy”.
Nie był Wybicki rzecz­

nikiem czy nosicielem bo- 
napartyzmu, bo jest to zja 
wisko historycznie później 
sze i wiąże się z losami 
legendy napoleńskiej we 
Francji i w Europie, wy­
korzystywanej przez różne 
siły społeczne i polityczne, 
niekiedy nawet konserwa­
tywne, które, jak pewien 
historyk francuski napisał 
wspaniale, usiłowały „przy 
kleić swój mały skle­
pik do świątyni sła­
wy napoleońskiej”. Przy­
kładem może być tu­
taj polityka bratanka ce­
sarza Ludwika Napoleona 
Bonaparte, który legen­
dzie napoleońskiej nadał 
wyraźnie wsteczne i kon­
serwatywne zabarwienie. 
W tych przeobrażeniach 
legendy napoleońskiej za­
gubił się nawet Adam 
Mickiewicz, pozostając nie 
mai do końca bonaparty­
sta. Natomiast ta legenda, 
której współtwórcą był 
Józef Wybicki, miała po 
Kongresie Wiedeńskim wy 
dźwięk bez wątpienia poste 
powy. Oto dlaczego Miko­
łaj Nowosilcow nakazy­
wał Kalasantemu Sza­
niawskiemu bezwzględnie 
wykreślać imię Napoleo­
na. Stało się ono bowiem 
dla Polaków synonimem 
rewolucji i ciągłego prote­
stu przeciw niewoli.

W. Zajewski
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Wojciech Witkowski

Z cyklu „Matka
Urodziłaś mnie na to 
abym przyszedł w krzyku 
że nie można bliższym

ii

Urodziłaś mnie na to 
abym cię opuścił 
że nie można dalej

Urodziłem się na to 
byś mnie nawiedzała 
że nie można bliżej

Urodziłem się na to 
byś mnie porzuciła 
że nie można dalej

Jestem
abym się nie godził

A syn mój maleńki 
już dorasta — 
coraz zgrabniej 
ociera sobie łzy

Jestem
abym się nie godził

SŁOWO kultura należy do 
słów wyjątkowo pojemnych. 
Mieści się w nim nie tylko 

ilość wydanych przez nasze oficy­
ny wydawnicze tomów poezji i bele­
trystyki, ilość wyprodukowanych fil­
mów i audycji radiowo-telewizyj­
nych oraz czynnych w całym kraju 
muzeów i scen teatralnych, wreszcie 
liczba uczelni artystycznych bez prze 
rwy zasilających środowiska twór­
cze - słowem, nie tylko to, co sami 
z dnia na dzień wkładamy do skarb 
ca narodowej kultury, lecz także i 
to, co otrzymaliśmy w spadku po 
naszych twórczych, pracowitych i 
czułych na piękno przodkach. A 
więc w słowie tym mieści się i to, 
co istniało przed nami, a co my 
powinniśmy otaczać szczególną o- 
pieką i troską.

Takiej opieki i troski wymaga od 
nas piękny, stary Gdańsk z takim 
pietyzmem odbudowany ze znisz­
czeń wojennych przez pokolenie na­
szych dziadków i ojców. Wreszcie 
przez nas samych. Refleksje te na­
sunęły mi się w niedzielne, pochmur 
ne przedpołudnie majowe, kiedy to 
wraz z przyjaciółmi z Krakowa wę­
drowaliśmy po ulicach starego 
Gdańska. Po Długim Targu i Dłu­

gim Pobrzeżu, po Kaletniczej i Ko­
łodziejskiej, po Lisiej Grobli i Ma­
riackiej. Moi krakowscy przyjaciele 
właśnie wrócili z Amsterdamu. 
Twierdzą, że piękno naszej Starów­
ki można porównać jedynie z pię­
knem Amsterdamu. Ale w Amsterda 
mie jest czysto i schludnie. W Gdań 
sku natomiast jest brudnawo i nie­
dbale. Po ulicach walają się pa- 
pierzyska od lodów, stare, pomięte 
gazety, w kątach i zaułkach leżą 
butelki po wódzi i wińsku. O niedo­
pałkach papierosów nie warto na­
wet mówić. Chodniki i jezdnie Sta­
rówki, miejscami koślawe, wybois­
te i dziurawe. W oknach straszą 
szyldy i ogłoszenia od sasa do łasa. 
Te drobne detale jeszcze dobitniej 
świadczą o naszej kulturze niż wy­
stawy obrazów, rzeźby, sympozja 
związane ze starą architekturą, kier 
masze i festyny. To jest właśnie ta 
codzienna miarka stopnia kultury 
współczesnego człowieka. Tego, co 
mieszka w Gdańsku i tego, co te­
raz w sezonie przyjeżdża ten 
Gdańsk oglądać i podziwiać.

Mnie, jako gdańszczaninowi z wy 
boru, zależy na tym, aby miasto 
nasze było piękne, schludne, czyste 
i zadbane jak Amsterdam i Haga.

Zależy mł na tym, aby moi znajomi 
i przyjaciele z Krakowa czy Poz­
nania mówili, że w Gdańsku jest 
równie czysto jak w Rostocku. Zale­
ży mi na tym, aby Długie Pobrzeże 
było nareszcie uporządkowane, za­
sobne w kafejki i tawerny, sklepy 
i kramy sławiące swymi towarami 
piękno i morskość Gdańska. Niech 
mieszkaniec z Ostrowa, Śremu czy 
Środy Wlkp. wie, że umiemy pod­
trzymywać tradycje sławnego, por­
towego miasta, my (w przeważają­
cej większości) byłe szczury lądowe.

Na temat pstrokacizny w oknach 
wystawowych, szyldów, tablic i ta­
bliczek, którymi „przybrano” naszą 
Starówkę biadałem już w listopa­
dzie roku ubiegłego w programie 
TV zatytułowanym NA ODSIECZ 
GDAŃSKIM ZABYTKOM. Jednakże 
minęło od tego czasu równe pół 
roku, a pstrokacizna nadal drażni 
nasze oczy. Szyldy-neony, szyldy ma 
lowane, pacykowane, stałe, doraź­
ne, z błędami i bez, nadal wiszą 
i szpecą stary, patrycjuszowski 
Gdańsk. I tylko gdy zamkniesz o- 
czy i wsłuchasz się w melodię ku­
rantów czujesz się jak w Gdań­
sku z opowieści Franciszka Feni- 
kowskiego. No więc, co z tą kul­
turą, proszę wycieczki i wszystkich 
innych zainteresowanych? - Zmie­
ści się w tym pojemnym słowie 
także i troska o czystość i schlud­
ność gdańskiej Starówki?...

KAZIMIERZ LASTAWIECKI

LECH BĄDKOWSKI
'■ ' : ■ ■ -

WĘDRÓWKI PO WCZtSNOSREDMOWIECZNYM POMORZU

KONCERTY
polskiego pianisty w USA

W Stanach Zjednoczo­
nych dał cykl koncertów 
polski pianista i kompozy­
tor — Zygmunt Krauze. 
Artysta wygłosił również 
kilka prelekcji na temat 
współczesnej awangardy 
muzycznej, której jest

znawcą i propagatorem.. 
Zygmunt Krauze omówił 
także plany dalszej współ­
pracy między muzykami 
polskimi i amerykańskimi, 
którzy wezmą udział m, 
in. w tegorocznej „War­
szawskiej Jesieni”,

Doprawdy, zaczy­
nam się powtarzać, 
a to, ponoć, wróży 

rychłą starość.
W ciągu ostatniego mie­

siąca miałem możność tro­
chę popodróżować po Pol­
sce: byłem w Krakowie, 
Łodzi, Olsztynie, no i oczy­
wiście — Warszawie. Każ­
da z tych podróży miała 
dwa etapy, miała więc 
dwa smaki i niosła różne 
doznania.

Pierwszy etap, to sama 
jazda pociągiem, kiedy 
człowiek zamknięty w pu­
dle wagonu, wyzwolony z 
drobnych kłopotów i ma­
łych codziennych udręk, 
jest jakby panem prze­
strzeni: istnieje właściwie 
w każdym miejscu, które 
mija i równocześnie jest 
wszędzie, bo za chwilę ma 
nową panoramę, a w niej 
nowy widoczek, a w tym 
widoczku, na przykład, 
płat zielonej, świeżej runi 
podchodzącej pod próg ma­
zowieckiej chałupy. Na 
chałupie zaś uwTił swoje 
gniazdo bocian — przybysz 
zamorski. I nagle coś ścis­
ka za gardło, bo ten bo­
cian, ta chałupinka, ten za­
gon zaczynają grać naj­
czystszą nutą polszczyzny i 
gdzieś z głębi świadomości 
przybywa wiersz Norwida:

„Do kraju tego, gdzie 
winą jest dużą 

Popsować gniazdo na gru­
szy bocianie. 

Bo wszystkim służą... 
Tęskno mi. Panie...”

I dalibóg —• myślę —- 
przecież tak naprawdę, to 
bocian powinien być relik­
tem przeszłości, wszak ni­
czemu nie służy w sensie 
ludzkiego praktycyzmu ,,a- 
ni pirza z niego, ani mię­
sa”, a oto rolnik trzyma 
jego gniazdo na dachu cha­
łupy, ptak, zapewne bru­
dzi, brudzić będą dora­
stające pisklęta. A poza 
tym, wszak można wejść 
na dach. poszturchać paty­
kiem gniazdo, ewentualnie 
zrobić degustację świeżych 
bocianich jaj... Nic z tych 
rzeczy.

A ileż u nas, w mieście 
bezmyślnego nieszczycieł- 
stwa: potłuczonych lamp,
reklam, poprzewracanych 
ławek i koszy na śmieci.

Potem znów myślę (bo 
akurat na kolanach trzy­
małem gazetę, gdzie się 
mówiło o współczesnej mi­
łości). jak właściwie kocha 
ów człowiek, który szanu­
je bocianie gniazdo i z nim 
całą - ziemię, której wyma­
gania zna i rozumie, który 
wie, co to obowiązek, trud, 
wysiłek, który zna smak 
odpoczynku, bo zna 
smak utrudzenia; jak 
może kochać swoja kobietę, 
swoje dzieci człowiek głę­
boko tkwiący w życiu?

Oczywiście, miłość jego 
nie będzie tak kolorowa i 
cukierkowa, jak to nam 
proponują pewne filmy,

czy książki, ale przecież on 
właśnie wybrał najlepszą 
cząstkę, bo ma bezpośredni 
kontakt ze światem, bo nie 
musi czytać, ani oglądać, 
ale właśnie żyje i in­
ni — a wśród nich ja — 
podglądają jego życie. I je­
śli tak dobrze pomyśleć, to 
powinniśmy mu zazdrościć, 
gdyż tak naprawdę, to brak 
nam odwagi na życie, gdzie 
„tak jest tak, a nie jest — 
nie”.

Tak właśnie myślałem 
zachłystując się podróżą i 
krajobrazami Polski wio­
sennej. Potem były miasta: 
Kraków, Łódź, Olsztyn. 
Warszawa i w każdym z 
nich (może poza Warszawą) 
czułem, że brakuje mi cze­
goś, czegp mam w nadmia­
rze na Wybrzeżu.

Brakowało mi więc tych 
naszych wspaniałych prze­
strzeni: wielkomiejskich, a 
równocześnie, jakże „samo- 
swoich” — oprawionych w 
lasy, co podnoszą się na 
palcach na wzgórzach mo­
renowych i morza, co pod- 
pełza tuż pod same funda­
menty naszych domów. 
Brakowało mi tego widoku 
z wiaduktu we Wrzeszczu, 
skąd przy dobrej pogodzie 
widzę lotnisko, morze, 
Brzeźno i hen. na horyzon­
cie strome skały wieżow­
ców — Wzgórza Nowotki. 
Brakowało mi naszej Sta­
rówki, sopockiego mola...

I tych ludzi z całej Pol­
ski, z całego świata: ludzi 
życzliwych i zadziornych, 
ale zawsze z wyobraźnią, 
zawsze ze świata i z pa­
mięcią o świeci«, którego 
nasze Trójmiasto jest ok­
nem.

Doprawdy, zaczynam się 
starzeć skoro wynurzam się 
z uczuć, które powinny 
siedzieć gdzieś w głębi nas. 
Ale właśnie — między in­
nymi — na tym polega 
los piszącego, że musi u- 
jawniać, to, co % natury 
rzeczy siedzi w nas głębo­
ko, tak głęboko, że nieraz 
o tym sami zdajemy się 
nic nie wiedzieć...

Z. Żakiewicz

MINIATURA“... GIGANTYCZNA
YSŁUŻONY i zasłu­
żony „San”, pozosta­
jący na etacie Tea­

tru Lalki i Aktora „Mi­
niatura” od lat sześciu, 
wiezie nas w komforcie, 
na jaki stać autobus po 
przebiegu 155 tysięcy ki­
lometrów („nakręconych”
— dodajmy — w służbie 
umasowienia kultury). Każ 
dy tu ma swoje uświęcone 
wieloletnią tradycją miej­
sce — zajmuję więc takie, 
by nikogo nie zmuszać do 
odstępstw od reguły.

Na oko —- „wesoły auto 
bus”, ale tak w rzeczy­
wistości, to każdy zajęty 
jest sobą, własnymi myśla­
mi (niewiasty zapewne roz 
myślą ją, jak to będzie z 
zakupami na niedzielę, 
czy zdążą po powrocie, 
a dziś sobota...). Rozmo­
wy są więc nijakie, co tu 
zresztą mówić: jeżdżą tak 
prawie co dzień, spędzają 
z sobą większość czasu, 
znają się na wylot, po co 
więc silić się na konwe­
nanse?

Kabina podzielona jest 
na dwie części. W pierw­
szej jadą: aktorzy Wanda 
Ziółkowska (inspicjent w 
jednej osobie),Halina Wi- 
tecka, Lena Przybyszew­
ska, Janina Gliszewska, A- 
Ieksander Skowroński (a- 
systent reżysera). Jerzy No- 
wojski, Leszek Popław­
ski, muzyczka Irena Syku- 
tera, maszyniści A. Math- 
es i M. Caban, ekipę u- 
zupełniają kasjerka — J. 
Dąbrowska i bileterka D. 
Ulatowska; fakt jazdy za­
wdzięczamy kierowcy J. 
Krukowi. Drugą część wo­
zu wypełniają szczelnie: 
dekoracje, sprzęt akustycz­
ny i oświetleniowy, rekwi­
zyty, garderoba, no i... lal­
ki. Kierunek — Subkowy 
w pow. tczewskim, gdzie 
salę teatru stanowić ma 
sala gimnastyczna, widow 
nię — dzieciarnia miejsco­
wa i okoliczna, którą do­
wiezie autobus teatru.

Widowisko wyznaczono 
na godz. 11.30. Sala jest 
zwyczajna, duszna, nie 
przystosowana do wystę­
pów, ale mówią mi, że w 
województwie jest wiele 
znacznie gorszych, urągają 
cych elementarnym wymo 
gorn, a nie narzekają 
(choć psioczą) i „gra się...” 
Notabene „wyjazdówka” 
stanowi w „Miniaturze” 
dwie trzecie działalności, 
a rocznie daje ona średnio 
450 przedstawień,

— Teraz — powiadają
— to czysty relaks, na czas 
montażu i demontażu sce­
ny można wyjść na świe­
że powietrze, odsapnąć, 
pospacerować. Ale co ro­
bić w jesienną pluchę, czy 
zimową szarugę? Ale — 
„gra się...”

Pierwszą część widowis­
ka oglądam od strony „ku 
cbni”. Mniej śledzę „Przy­
gody prosiaczka Czoka”, 
fascynuje mnie bardziej 
harmonijne, bezbłędne 
funkcjonowanie: ludzi, la­
lek, mechanizmów, apara­

tury, urządzeń. Tu każdy 
musi wiedzieć, co do niego 
należy, najmniejsze pot­
knięcie, czy opóźnienie 
jest niedopuszczalne. Mło­
dociana widownia ani so­
bie wyobraża, jak to się 
dzieje, że otrzymuje wido­
wisko, którego „auten­
tyzm” tak żywo i gorąco 
przeżywa — tam, z dru­
giej strony rampy (której 
braku nawet w końcu nie 
odczuwa).

Przerwa jest właściwie dla 
aktorów — żeby mogli przy- 
siąść na moment bodaj na 
turystycznym laborer iku (przy 
wiezionym oczywiście ze so­
bą), złapać oddech, przetrzeć 
oczy, które w tej duchocie 
zaiewa pot, łyknąć herbaty z 
własnego termosu...

I dalej — druga część, póź­
niej owacje młodych widzów, 
parokrotne „wyjścia'’, które 
są najlepszą miarą uzhania. 
Sala pomału pustoszeje, ale 
pozostają na niej ci najwier­
niejsi, wielcy mali amatorzy 
teatru lalkowego, zaglądają za 
kotary, podglądają co się dzie­
je „za kulisami”. Z reguły 
znajduje się gromada chętnych 
do pomocy przy „likwidacji” 
teati-u.

Wykonawcy pakują wła­
sne lalki i rekwizyty, po­
została ekipa demontuje 
to wszystko, co tak praco­
wicie instalowała przed 
spektaklem. Są to czyn­
ności zajmujące najwięcej 
czasu, niewspółmiernie do 
czasu, jaki poświęca się 
tej prawdziwie artystycz­
nej działalności. Ale' taka 
to dola „terenówki” i ja­
koś... „gra się”. Najlepszy 
dowód, że „Przygodom 
Czeka” wystuka już rekor 
dowa liczba przedstawień 
— dwieście, zagranych dla 
60 tysięcy widzów!

Są jednak widowiska, 
które z technicznych wzglę 
dów grane mogą być je­
dynie w siedzibie „Minia­
tury”. Wtedy dla dzieci 
teatr organizuje dowóz, do­
płacając do biletów, ale 
i tak rzecz jest i mniej 
kosztowna, i nie kłopotli­
wa, i chyba wpływ na od­
biorcę lepszy, bo warun­
ki percepcji są na miej­
scu odpowiedniejsze. Dąży 
więc dyrekcja do tego, by 
działalność terenową ogra 
niczyć przynajmniej do po 
Iowy planu rocznego. Stąd 
technika pracy w dwóch 
zespołach, na jakie dzieli 
się 22-osobowra kadra ak­
torska.

O „Miniaturze” pisze się spo 
ro, więc tylko dla przypom­
nienia: w tym roku przypkda 
jej jubileusz 25-lecia. Wbrew 
nazwie, zamyka ten okres 
gdańska „Miniatura” gigan­
tycznym dorobkiem: sto pre­
mier, ponad 12 tysięcy wido­
wisk, 4 miliony widzów. Ten 
ostatni fakt wymaga słowa ko 
mentarza. W odróżnieniu od 
teatru „dorosłego”, teatr lalki 
i akora dźwiga na sobie cię­
żar dodatkowy: to on po raz 
pierwszy wprowadza widza w 
progi teatru, to op wychowu­
je i kształtuje sylwetkę od­
biorcy, to on wychowuje go 
na przyszłego widza teatru, 
miłośnika sztuki. Dlatego nie 
dajmy się zwieść tanim „te­
oriom”, że dla dzieci grać 
można byle jak, byle jakimi 
siłami. Nic bardziej fałszywe­
go i kłamliwego.

Gdańska „Miniatura” ma 
na swym koncie znakomi­
te, nie tylko na skalę kra­
jową. sukcesy: liczne na­
grody i wyróżnienia (łącz­

nie z I nagrodą na IV 
Międzynarodowym Festi­
walu Teatrów Lalkowrych 
w 1965 r.), widowiska u- 
rzekają swą oryginalnością 
i nowatorstwem — wszy­
stko to razem leży u pod­
staw trwałej i mocnej po­
zycji, jaką „Miniatura” o- 
siągnęła w efekcie ambit­
nej pracy swej kadry. A 
jest to kadra rozmiłowana 
w swej pracy, ambitna i 
nad wyraz pracowita. Wie­
le nazwisk zapewne na 
trwałe wejdzie do historii 
teatrów lalkowych. Wspom 
nę choćby osobę Natalii 
Gołębskiej, reżysera, kie­
rownika literackiego i 
przede wszystkim — pe­
dagoga, która wychowała 
całą generację aktorów — 
lalkarzy.

Osobny rozdział działal­
ności stanowią wyjazdy za 
graniczne: eksportujemy
najlepsze widowiska, bu­
dząc zachwyt widzów 
Związku Radzieckiego, Buł 
garii, Rumunii, Węgier, 
Francji, NRF, Jugosławii, 
Libanu, Syrii. Leningradz- 
ki Wielki Teatr Lalkowy 
i nasza „Miniatura” nie 
tylko prowadzą wymianę 
spektakli, występując goś­
cinnie na swych scenach, 
ale prowadzą szeroko pod­
jętą współpracę artystycz­
ną. Wspomniane tu „Przy­
gody Czoka” — to wido­
wisko radzieckie, tu w 
Gdańsku wyreżyserowane 
przez Wiktora Sudaruszki- 
na, głównego reżysera z 
Leningradu. Niebawem do 
tego miasta wyjadą Natalia 
Gołębska i asystent A. 
Skowroński.

* * *

Wszystko to piękne, ale... 
już za rok „Miniatura” 
zamyka swoje podwoje. 
Tak! W pamiętnej uch­
wale Egzekutvwy KW 
PZPR z 20. VIII. 1971 r. 
o stanie i kierunkach roz­
woju bazy teatrów i in­
stytucji muzycznych,
stwierdzającej wysoce nie­
zadowalający stan m. in. 
„Miniatury” postanawia się 
jej pełną rekonstrukcję. 
Sprowadzi się to do ka­
pitalnego remontu i cał­
kowitej przebudowy o- 
biektu, który kiedyś był... 
restauracją; w miejsce dzi­
siejszego teatru powstać 
ma teatr-bombonierka, 
tak przynajmniej obiecują 
projektanci z Biura Pro­
jektów Budownictwa Ko­
munalnego. Ale póki co — 
teatr trzeba zamknąć na 
dwa lata. Pytam dyrekto­
ra — Zbigniewa Baturo; 
— czy to jest termin rze­
czywiście realny, czy aby 
wyliczenie nie jest zbyt 
optymistyczne? Słyszę, że 
wprawdzie nie wiadomo 
jeszcze, kto będzie wyko­
nawcą, ale wszyscy wierzą 
w owe dwa lata.

Ale co w tym czasie? Możua 
zamknąć obiekt, lecz chyba 
nie instytucję teatru, bez któ­
rego trudno sobie wyobrazić... 
kulturę. Otóż trwają wstępne 
rozmowy i przymiarki z MDK, 
który oferuje „Miniaturze” sa­
lę przy ul. Wajdeloty. O ile 
rozmowy mogą być owocne, o 
tyle z tymi przymiarkami 
może być gorzej — sala nie­
zbyt nadaje się do funkcji te­
atru lalkowego (tu dygresja:

E. Kirkor

Wyższym lepiej
Ankieta przeprowadzona 

w Pittsburgu wykazała, że 
pierwszy zarobek ludzi 
mierzących 1,85 m wzrostu 
jest wyższy od osób niskie 
go wzrostu mniej więcej o 
12 proc., pomimo źe są w 
tym samym wieku i ukoń 
czyli podobne studia.

140 kierownikom kadr 
polecono dokonać wyboru 
między dwoma kandydata­
mi o identycznych kwali­
fikacjach, tylko że jeden 
mierzył 185 cm, drugi 170 
cm. 75 proc. kadrowców 
bez wahania wybrało wyż­
szego kandydata.

Profesor socjolog Paul 
Fridman zauważa, że od 
1900 r. zawsze wyższy kan 
dydat zagarnia fotel pre­
zydencki w Stanach Zjed­
noczonych. I to nawet, gdy 
różnica wzrostu jest tak 
niewielka, jak między Ni- 
xonem — 176 cm, a Hum- 
phreyem — 175 cm.
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pokutuje tu i ówdzie przeko­
nanie wyrażone następująco 
„Jak to, aktorzy dramatyczni 
się na tej scenie mieszczą, a 
wy * lalkami nie możecie?” 
A no nie mogą, bo lalka nie 
jest sama, gra razem z ak­
torem, dekoracją, rekwizy­
tem). Czasu niby jest sporo, 
ale trzeba już dziś szukać roz­
wiązań w kwestii tymczaso­
wej siedziby dla „Miniatury”.

Wracając do planowanej 
przebudowy teatru: pochło­
nie ona około 15 min ał, za 
te pieniądze można się więc 
spodziewać tego, że zyskamy 
obiekt z prawdziwego zdarze­
nia godny placówki kulturalnej 
zlokalizowanej wszak w sto­
licy morskiej kraju.

I jeszcze Jedno; 2 maja 
„Miniatura” podpisała z 
Komitetem do Spraw Ra­
dia i Telewizji w Gdań­
sku umowę w przedmiocie 
bardzo interesującym. Mia 
nowicie, wiemy wszyscy, 
że znajdująca się obok 
Rozgłośnia Gdańska PR 
dysponuje warunkami lo­
kalowymi nad wyraz u- 
bożuchnymi. Zatem insty­
tucja ta przeprowadzi w 
przyszłej sali widowiskowej 
teatru stosowne adaptacje, 
przysposabiając ją do do- 
uatkowej funkcji studia 
nagrań stereofonicznych na 
użytek radia. Wyposaży o- 
wo studium w aparaturę 
i urządzenia, z których ko 
rzystać będzie i „Miniatu­
ra”. A gdy Polskie Radio 
otrzyma nową siedzibę — 
wszystko to, wartości paru 
milionów, przejdzie na 
wyłączną własność teatru. 
Zatem w przyszłości, oby 
jak najbliższej, gdańska 
„Miniatura” przeobrazi się 
nie tylko w „bombonier­
kę”, ale równocześnie w 
placówkę wyposażoną w 
unikalną aparaturę i u- 
rządzenia, które spożytku­
je dla jeszcze lepszej pra­
cy artystycznej w służbie 
najmłodszego, ale chyba 
„najważniejszego” widza.

G
DAŃSK drugiej połowy XIII 
w. jest już ośrodkiem sto­
sunkowo wysoko uformowa­
nym. Wyróżniają się w nim 
cztery człony; 1. gród, 2.

. podgrodzie św. Katarzyny
(miasto na prawie polskim), 3. osiedle 
dominikanów, 4. miasto na prawie lubec- 
kim z kościołem NM Panny. Brzmi to 
dość imponująco, ale trzeba pamiętać o 
rzeczywistym wymiarze. Jak wiemy, po­
wierzchnia grodu wynosiła około 2,5 ha. 
Cały wymieniony tu zespół liczył hektarów 
kilkanaście, tyle, ile obejmuje średnie go­
spodarstwo współczesne. Co do ilości 
mieszkańców szacunki są bardzo trudne, 
stąd też rozbieżność poglądów, opartych 
tylko na ilości domów stwierdzonych w 
poszczególnych warstwach archeologicz­
nych i domniemanej ilości użytkowników 
jednego domu. Trzeba pamiętać, ze do­
kładnie przebadane zostały tylko małe 
skrawki powierzchni starego Gdańska, a 
więc przyjmowanie z nich mnożnika dla 
całego obszaru musi być bardzo ryzykow­
ne. Liczba 10 000 ludzi, jakoby wymordo­
wanych w czasie tzw. rzezi gdańskiej 
1308 r., jest oczywiście legendarna. Gród 
mógł liczyć najwyżej 2 000 mieszkańców, 
cały Gdańsk gdzieś od 5 do 7 tysięcy. 
To i tak wiele w tym czasie i w tej czę­
ści Europy.

Trzynastowieczny Gdańsk leżał w innym 
otoczeniu niż obecny. Niezmienione zosta­
ły właściwie tylko wzgórza morenowe na 
zachód od niego - lecz jakże wyłysiałe! 
- i podstawowy układ drożny, w najogól­
niejszym zarysie także brzeg morski, od­
legły wtedy w linii prostej około 5 km, 
chociaż pracą Wisły i fal nieco prze­
kształcony. Natomiast rozmieszczenie i 
zasięg wód wewnętrznych uległy radykal­
nej zmianie, Wisła znacznie się odsunęła, 
Motława straciła lewe ramie ujściowe i 
bardzo się zwięzila, zniknęły Siedlica z 
rozgałęzieniami i potok płynący z góry 
Gradowej (w źródłach zwany Belestrun- 
na i podobnie, zapewne Biały Strumień), 
wody w stosunku do lądu znacznie opa­
dły, ogromnie zmniejszył się obszar ba­
gien i moczarów. Gdańskowi przybył tyl­
ko kanał Raduni, przekopany za rządów 
krzyżackich w XIV w. Lasy podchodziły 
pod miasto od zachodu i południowego 
zachodu, nie była to już jednak puszcza, 
ponieważ ludzie solidnie przetrzebili ją 
na budulec, opal i półprodukty jak smoła, 

, węgiel drzewny.

Ö WCZESNE drogi wyglądały nader 
nędznie. Były to raczej szlaki prze­
tarte wśród lasów i zarośli, ubite 

nogami, kopytami, kołami. W okresach 
roztopów lub wielkich opadów śniegu, 
miejscami z pewnością trudno przejezdne, 
Z powodu licznych wód i mokradeł często 
znajdowały się mosty drewniane, sła­
be na pewno i niezbyt starannie napra­
wiane; na szczęście nie musiały znosić 
dużego obciążenia. W wielu miejscach 
wystarczały brody, gdzieniegdzie wykłada­
ne kamieniami. Na większych przepra­
wach używano promów, które, jak się 
zdaje, w rejonie Gdańska były bardzo 
rozpowszechnione, gdyż wśród zabawek 
znaleziono dużo ich miniatur struganych 
w drewnie.

Najważniejszym członem gdańskiego 
zespołu był oczywiście gród. O jego ob­
wałowaniach i podziale na dwie częśc 
mówiliśmy już. Na podstawie prac wyko 
paliskowych - i porównując ich wyniki 
z analogicznymi pracami na innych gro 
dach - wcale dokładnie można odtwo 
rzyć część rybacko-rzemieślniczą, służeb 
nq, zależną bezpośrednio od księcia. W 
omawianym okresie dominowali tu rybacy, 
gdyż większość rzemieślników przeniesio­
no na katarzyńskie podgrodzie.

Od bramy wjazdowej grodu (między o- 
becnymi ulicami Czopową i Dylinki), jak 
by od punktu centralnego biegły promie­
niście uliczki w głąb grodu dzieląc go 
na „tortowe” trójkąty, zabudowane che­
czami. Najważniejsza ulica wiodła od 
bramy wewnętrznego wału otaczającego 
siedzibę księcia. Ta miała szerokość oko­
ło 5,5 m i była porządnie wyłożona so­
snowymi dranicami. Pozostałe miały 2 do 
3 metrów i z pewnością znajdowały się 
w gorszym stanie. Powierzchnia checz po­
spólstwa wynosiła zazwyczaj 4 na 5 m, 
zdarzały się jednak i większe. Każda po­
siadała własne palenisko. W grodzie bez 
wątpienia stał kościół, natrafiono zresztą 
na fragment przykościelnego cmentarza, 
ale wyraźnych śladów samego budynku 
dotąd nie znaleziono.

W warunki sanitarne i higienę lepiej 
zbytnio nie wnikać, nie tylko tu, 
lecz także w innych dzielnicach ze­

społu. Odchodów, odpadków i śmieci nikt 
specjalnie nie wywoził, chociaż niewyklu­
czone, że od wielkiego święta takich po­
rządkowych czynności jednak dokonywa­
no. *'«

O samej siedzibie książąt niewiele, nie­
stety, możemy powiedzieć. Po pierwsze, 
na jej miejscu stanął murowany zamek 
komturów, więc uległa głębokiemu prze­
oraniu. Po wtóre, na tym terenie przepro­
wadzono dotąd prace daleko niewystar­
czające, tak, że udało się tylko ogólnie 
i w przybliżeniu określić zasięg siedziby, 
istnienie odrębnego walu, szerokiej drogi. 
Stal tu, rzecz jasna, dworzec czy zamek 
książęcy, a również kaplica, może miesz­
cząca się w nim, może osobno stojąca. 
Ze źródeł pisanych wiadomo, że stała tu 
też jakaś wieża, zapewne typowy dla te­

go okresu denżon, po starosłowiańsku 
stołb, ostatnia ostoja obrońców, obiekt 
bez wątpienia murowany. Musiało być 
pomieszczenie dla załogi, stajnia, kuźnia, 
warsztaty rzemieślnicze.

Z fragmentów kamiennych i ceramicz­
nych znalezionych na grodzie lub w 
najbliższej okolicy, a pochodzących z 
pewnością z przedkrzyżackiego gospoda­
rowania, wynika, że prócz wieży jeszcze 
jakieś elementy siedziby książęcej posta­
wiono z solidnego materiału; może za­
mek, może kościół.

PRZYJMUJE się, że przy nabrzeżu 
zamkowym stacjonowała flota wo­
jenna księcia. Wątpię, czy były to 

wydzielone jednostki, ponieważ ani wte­
dy, ani dużo jeszcze później nie istniała 
wyspecjalizowana marynarka wojenna. 
Statki zmieniały swój charakter z han­
dlowego na wojenny i odwrotnie, zależnie 
od potrzeb. W tej samej okolicy, mniej 
więcej między ujściem dzisiejszego kana­
łu Raduni do Motławy i siedzibą Żeglugi 
Gdańskiej, znajdowała się komora celna, 
dobrze w dokumentach poświadczona, 
źródło wielkich dochodów pomorskiego 
władcy i powód zazdrości sąsiadów.

Zachodnie i częściowo południowe na­
brzeże wyspy grodowej stanowiło pierwot­
ny port rybacko-handlowy.

Na akwenie Motławy między południo­
wo-zachodnim krańcem grodu a terenami 
dominikańskimi, u wylotu dzisiejszego 
Podwala Staromiejskiego, leżała mala wy­
sepka. Późniejsza nazwa Targ Rybny po­
siada zapewne starą metrykę i łączy się 
właśnie z tą wysepką, na której zbudo­
wano basztę „Łabędź” (zwano ją też 
„Rybacką”), stojącą na miejscu jakiejś 
starszej fortyfikacji. Prawdopodobnie już 
za książąt wysepka miała budowlę o- 
bronną, dzięki czemu dodatkowo zabez­
pieczała wejście do portu. Badania ar­
cheologiczne wykazały, że naprawiano tu 
a zapewne też budowano lodzie.

Jeśli chodzi o podgrodzie św. Katarzy­
ny, czyli miasto na prawie książęcym, o 
jego wyglądzie możemy powiedzieć jesz­
cze mniej. Więc oczywiście stał tam koś­
ciół, właściwie kościółek, bardzo skromny 
wobec obecnego, ale chyba już murowa­
ny. Miało ono dwa nabrzeża, jedno już 
nam znane, wzdłuż Podwala Staromiejskie 
go, które z powodu spłycenia Siedlicy 
przestało funkcjonować w drugiej połowie 
XIII w., oraz drugie, w przybliżeniu wzdłuż 
ul. Tartacznej, nowo zbudowane. Archeo­
logicznie stwierdzono dwie ulice wykłada­
ne drewnianymi dranicami. Jedna, to 
właśnie dzisiejsze Podwale Staromiejskie, 
druga, to ciąg Katarzynki, św. Katarzyny 
i Podzamcza. U końca drugiej' znajdował 
się most wiodący do grodu, albo raczej 
pomost do przeprawy promowej.

Zabudowa podgrodzia była bez wąt­
pienia niska, odkryte ślady sugerują jed­
nak, że znajdowały się tu także domy 
burdziej okazałe, bądź należące do bo­
gatych kupców i notabli, bądź też go­
spody, które pełniły wielorakie funkcje.

W osiedlu dominikańskim wyróżniał 
się kościół murowany, którego pier­
wotny zarys i dziś jeszcze można 

wyraźnie obserwować w bryle obecnego 
kościoła św. Mikołaja. Mnisi postawili 
także klasztor. Na ich terenie prawdopo­
dobnie znajdowało się kilka gospód. Po­
za tym jednak mieszkali tu.głównie ryba­
cy, rzemieślnicy, służba klasztorna.

O Prawym (Głównym) Mieście wiadomo 
dużo z XIV w., z lat krzyżackiego zaboru. 
Natomiast o jego początki toczy się spór. 
Obecnie coraz bardziej przeważa pogląd, 
że przypadają one na drugą połowę XIII 
w., ściślej około 1260 r. (według tradycji 
kościół NM Panny miał powstać z polece­
nia Świętopełka Wielkiego w 1243 r. dla 
uczczenia pamięci jego matki Zwinislawy, 
zmarłej w r. 1240). Ten pogląd zyskuje 
poparcie dzięki najświeższym i będcfcym 
w toku pracom wykopaliskowym. Otóż pod 
posadzką piwnicy Ratusza Głównomiej- 
skiego Andrzej Zbierski odkrył starsze o- 
biekty, a przede wszystkim pozostałość 
domu ryglowego, tj. budowanego z drew- 
wa i cegły, który mógł być wcześniejszą 
siedzibą władzy miejskiej, z przełomu 
XIII i XIV w. A niżej jeszcze — legary 
uliczne, które oczywiście położono, zanim 
w tym miejscu stanął ów dom ryglowy.

W świetle wstępnych badań można 
postawić dwa wnioski: że Główne 
Miasto rzeczywiście istniało już w 

drugiej połowie XIII w. oraz że jego układ 
przestrzenny ulegał zmianom, skoro pod 
obecnym ratuszem biegła kiedyś ulica. 
Cztery najstarsze znane ulice Głównego 
Miasta to Ogarna, Chlebnicka, Św. Du­
cha i Długa, przy czym ta ostatnia wy­
mieniona jest pod r. 1331; oczywiście mu­
siały istnieć wcześniej. Ale o Głównym 
Mieście będzie można powiedzieć wię­
cej i z większą pewnością dopiero wte­
dy, kiedy przeprowadzone zostaną prace 
wykopaliskowe na znacznie szerszą skalę, 
skalę.

Postulat ten dotyczy całego zespołu 
Gdańska wczesnośredniowiecznego i naj­
bliższej okolicy, jak zwłaszcza Oliwa. Mo­
żliwe są rewelacyjne znaleziska. Trzeba 
się spieszyć, póki postępująca zabudowa 
nie odbierze nam szansy powodzenia. 
Mamy syntetyczne dzieło Andrzeja Zbier- 
skiego „Port gdańsid na tle miasta w 
X - XIII w.”, wydane przed ośmiu laty. 
Rysuje się już potrzeba nowej syntezy, 
która uwzględni zdobycze ostatnich i naj­
bliższych lat.

na

ZANIM mogłem doje­
chać na miejsce prze 
stępstwa, nasza gru­

pa operacyjna była tam 
już od dość dawna. Zwło­
ki młodej kobiety leżały 
na ławce w parku, blisko 
bramy wejściowej.

— Uduszona — zamel­
dował sierżant Brown. :— 
Całe ubranie ma popla­
mione zieloną farbą, bo

ławka jest świeżo malowa 
na. Wygląda na to, że nie 
leżała, tylko siedziała i że 
bezwładne ciało osunęło 
się na ławkę. Nie żyje 
mniej więcej od godziny, 
tak przynajmniej twierdzi 
lekarz.

— Jeżeli siedziała, to 
widocznie ktoś przywiózł 
tutaj już zwłoki i posa­
dził kobietę na ławce, że­

by nadać jej naturalny wy 
gląd i opóźnić odkrycie 
zbrodni. Chyba to było 
tak... Morderstwo w parku 
tuż przy bramie byłoby 
przecież szalenie ryzykow­
ne!

— Śledztwo zaczniemy 
od męża. Masz adres? To 
jedziemy.

* * " *

Dzwi otworzyła nam 
młoda, ładna pokojówka.

— Policja — powiedzia­
łem.

Dziewczyna zmieszła się 
jakby. To oczywiście ni­
czego nie dowodziło, wie­
le osób okazuje zmiesza­
nie na widok policji.

Wprowadziła nas do du­
żego gabinetu, w którym 
pan Stewart siedział w fo 
tełu, pogrążony w lektu­

rze. Na nasz widok odło­
żył książkę i wstał.

—Panowie do mnie? W 
jakiej sprawie?

— Policja! — powtórzy­
łem. — Pani Stewart mia­
ła wypadek...

— Wypadek? Co się sta 
ło? Czy żyje?

— Niestety, nie...
Pan Stewart opadł z 

powrotem na fotel.
— To straszne... szep­

nął. — Co to było? Wypa­
dek samochodowy?

Zachowanie jego wydało 
mi się nieco teatralne.

— Co pan robił dziś po 
południu i "wieczorem? — 
spytałem.

— Ja? A cóż to ma do 
rzeczy? Po powrocie z pra 
cy nie wychodziłem w o- 
góle t domu.

— Pańska żona nie zgi­
nęła w wypadku, lecz zo­
stała zamordowana.

Stewart znów się poder 
wał z fotela.

— Zamordowana!
— Kto może potwier­

dzić, że pan nie wychodził 
z domu?

— Potwierdzić? — Ste­
wart potarł czoło ręką. — 
Ach tak, Mary była cały 
czas w domu.

— Kto to jest Mary?
— Nasza pokojówka. Zr o 

biła mi nawet i podała ko 
lację, może więc zaświad­
czyć, że nie wychodziłem.

— A żona nie miała 
być na kolacji?

— Nie... to jest nie 
wiem... Widzi pan, Celia 
miała swój własny krąg 
przyjaciół.«,

Sierżant Brown uśmiech 
nął się z zadowoleniem:

— Nazywajmy rzeczy po 
imieniu. Czy sądzi pan, że 
żona miała kochanka?

— Niestety, sądzę, że 
tak... — odpowiedział smęt 
nie pan Stewart. — A je­
żeli miała...

— To co wtedy? — pod 
chwycił sierżant Brown.

— To był nim Jack Lo­
well! Ale nie chciałbym 
rzucać podejrzeń na niko­
go...

Obowiązek nakazywał 
pojechać i do Jacka Lo- 
wella.

W przedpokoju czekała 
na nas pokojówka.

— Czy pan Stewart nie 
wychodził przed wieczo­
rem z domu? — spytałem.

— O nie, pan był cały

dzień w domu, wiem na 
pewno!

Coś mi się w tym przed 
pokoju wydało zmienione... 
nie mogłem sobie jednak 
uzmysłowić co. Wyszliś­
my i wsiedliśmy do sa­
mochodu.

— Wiesz co? — powie­
działem do Browna. — 
On mógł ją udusić w do­
mu i wywieźć do parku... 
Może nie ona miała ko­
chanka tylko on roman­
sował z pokojówką? I stąd 
to alibi?

— Równie dobrze mógł 
to być kochanek. — Sier­
żant zmienił temat. — Ale 
zimno się zrobiło, szkoda, 
że nie mam płaszcza...

Płaszcz! Teraz już wie­
działem, czego brakowało 
w przedpokoju!

— Wracamy — powie­
działem. — Zaparkuj tu 
za rogiem, dalej pójdzie­
my pieszo.

Okrążyliśmy willę i po­
deszliśmy do kuchennych 
drzwi. Otworzyłem je i 
wszedłem do środka, czu­
jąc na plecach oddech 
sierżanta Browna.

Mary stała przy stole 
kuchennym, na którym le­
żał czarny płaszcz męski. 
W ręku trzymała szczotkę, 
którą skropiła właśnie ter 
pentyną z dużej butelki. 
Bo na rękawie płaszcza 
widniała niewielka wpra­
wdzie, ale bardzo wyraź­
na zielona plama...

Romana Tom
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Jak pijano w ciągu wieków
Główną przyczyną powstania pro­

blemu alkoholizmu na okrętach w 
wieku XVIII był brak, względnie o- 
graniczona ilość wody pitnej. Na 
długo przedtem próbowano róż­
nych sposobów i różnych środków, 
aby zastąpić życiodajną wodę. Pró­
bowano przede wszystkim takich pły 
nów, które dawały się łatwo prze­
chowywać i magazynować. Na okrę 
tach pito więc starym zwyczajem 
piwo, najczęściej na gorąco rum

i wino. Okręty angielskie i francus­
kie z reguły zabierały w podróż 
większą ilość wina aniżeli wody.

Słynna Wielka Armada hiszpań­
ska udając się na podbój Wysp 
Brytyjskich zabrała w podróż 57 000 
litrów wody i 82 000 litrów wina.

We flotach północnych wino za­
stępowano takimi napojami alkoho­
lowymi jak wódka i rum.

Wódka zaczęła zastępować z 
czasem piwo, które w warunkach

okrętowych nie nadawało się do 
przechowywania przez dłuższy okres 
czasu.

Już w. XVII wieku, na okrętach 
angielskich, na jednego marynarza 
przypadało dziennie około pół li­
tra stężonego alkoholu. Potęgujące 
się z każdym rokiem rozpijanie za­
łóg okrętowych, zaczęło wreszcie 
budzić niepokój admiralicji brytyj­
skiej. Wyszło zatem rozporządzenie 
nakazujące rozrzedzać stężony alko­
hol wodą. Pierwszym admirałem, 
który zarządzenie to wprowadził w 
życie, był głównodowodzący flotą 
zachodnio-indyjską, admirał Vernon. 
Tak więc mieszaninę wody i a|- 
koholu nazwano grogiem od przez­
wiska jakim obdarzono popularne­

go admirała. Rozcieńczenie alkoho­
lu zmniejszyło wprawdzie natych­
miastowe skutki jego działania, lecz 
problemu alkoholizmu nie likwido­
wało, tym bardziej, iż oprócz al­
koholu przydziałowego, marynarze 
pili alkohol zakupiony bądź zdo­
byczny.

Za porcję alkoholu odstępowano 
dzienną rację żywności, a nawet 
osobiste rzeczy. Lał się więc alko­
hol niemalże strumieniami przez po­
kłady okrętów, powodując zwiększa­
nie się rzeszy alkoholików. Dopiero 
wprowadzenie do menu okrętowego 
takich napojów jak herbata i kakao 
w pewnym stopniu zmniejszyło wiel­
kość codziennych dawek alkoholu.

Szlakiem południowych stanów USA fl)
V,eh

NIE jest przypadkiem, 
że znaczna część re­
kinów amerykańskie 

go przemysłu, i finansjery 
właśnie w Miami Beach 
wybudowała swoje letnie 
rezydencje. Nader łagodny 
podzwrotnikowy klimat, 
wysoka wilgotność oraz 
temperatury nie spadają­
ce poniżej 20 st. C. o żad­
nej porze roku, spowodo­
wały, że ten mały skra­
wek lądu, wrzynający 
się w Ocean Atlantycki i 
oddzielający niespokojną 
Zatokę Meksykańską od 
reszty oceanu, zrobił w 
dość krótkim czasie za­
wrotną karierę jako ame­
rykańska Riviera znana 
na całe Stany i Kanadę. 
Toteż nic dziwnego, że 
rokrocznie miliony tury­
stów, przede wszystkim

z zachodniej półkuli, zosta 
wiają w kąpieliskach mor 
skich, hotelach, super- 
ekskluzywnych lokalach i 
kasynach gry Miami mi­
liony dolarów. Nie jest 
również przesadą nazwa 
„The Magie City”, którą 
serwują Amerykanie na 
wszelkich folderach rekla­
mowych, bo naprawdę jest 
to metropolia, w której 
na każdym kroku zaska­
kują turystę parki, akwa­
ria, ogrody zoologiczne, a 
zwłaszcza, chociaż nie są 
to obiekty przeznaczone 
dla ogółu, bajecznie kolo­
rowe wille multimilione- 
rów zbudowane z przeróż­
nych marmurów, których 
odcienie tworzą wszystkie 
kolory tęczy. Te marmu­
rowe „hacjendy”, okolo­
ne rozłożystymi podzwrot-

W pobliżu małego ekranu

Polyhymnia 
i Terpsychora
Nadany we wto­

rek wieczorem 
program muzycz­

ny inspirowany teksta­
mi Mikołaja Kopernika 
przypominał rm toczony 
niedawno, z pasją god­
ną obu adwersarzy, spór 
o rolę i miejsce muzy­
ki w telewizyjnym o- 
kienku. Ludwik Erhardt 
i Jerzy Waldorff stanę­
li w wojownicze szran 
ki, a ten ostatni — po­
wołując się na sukcesy 
programów nowego sze 
fa od muzyki w TV — 
Janusza Cegiełły — udo 
wodnił słuszność, ko­
nieczność — a co chy­
ba najważniejsze — mo 
żlhoość ciekawego po­
kazywania muzyki na 
małym, ekranie. Tak, 
właśnie pokazywania, 
jako że przecież muzy­
ki można słuchać, ale 
równocześnie można jej 
wykonawców oglądać.

Każdy na to powie, 
te przecież w sali kon­
certowej też oglądamy 
muzyków. Ba, ogląda­
my, ale w masie, w ca 
łości, w grupie, a tu 
mamy okazję i możli­

wość przyjrzenia się z 
bliska jednemu instru­
mentowi, fragmentowi, 
części. Na przykład moż 
na pokazać, co zresztą 
bywa najczęściej wy­
korzystane, ręce piani­
sty, ale można i ręce 
perkusisty w czasie wy 
konywania partii solo­
wej. Myślę, że racja 
jest w pełni przy propa 
gatorach i rzecznikach 
właśnie pokazywania 
muzyki, której się słu­
cha. Uroda np. starych 
instrumentów jest nie 
tylko walorem słucho­
wym ale i wzroko­
wym.

A balet? Czy kamera 
powinna być tylko su­
chym, obojętnym reje­
stratorem przygotowa­
nego przez choreografa 
na sali czy scenie wi­
dowiska? Czy film tele­
wizyjny ma służyć je­
dynie jako dokument — 
czy też reżyser filmu 
często jednoczenie rea­
lizator ma prawo użyć 
narracji filmowej, poe­
tyki odpowiednich ga­
tunków dla współtwo­

rzenia nowego zjaivi-

ska? Obecny niedawno 
w Gdańsku twórca no­
woczesnego teatru tań­
ca Joseph Lazzini, wypo 
władając się na ten te­
mat, użył znakomitego, 
hnoim zdaniem, sformu­
łowania — „kamera, 
gdy trzeba tańczy”. A 
więc nie rejestracja go­
towego zjawiska, ale 
współdziałanie reżysera 
z choreografem. Nie ta 
nieć w oderwaniu, ale 
właśnie w zespoleniu z 
innymi środkami arty­
stycznego wyrazu.

Wspomniany program 
był przykładem takiego 
współtworzenia. Reży­
ser — Marian Pysznik, 
choreograf — Janina 
J ar zynówna-Sobczak i 
scenograf — Marian 
Chwedczuk przy udzia­
le zespołu C- pella Byd- 
gostiensis, aktora — Je­
rzego Kamasa i soli­
stów baletu Opery Bał­
tyckiej (Alicja Boniusz- 
Ko, Zygmunt Jasman, 
Bronisław Kropidłowski 
i inni) stworzyli widowi 
sko łączące w jedną, ze 
spoloną całość muzykę, 
taniec i słowo. A oko te. 
lewizyjnej kamery, bez 
względnie obnażające 
wszystkie fałsze i zgrzy 
ty, jest najlepszym 
sprawdzianem ekspery­
mentu łączenia i współ­
działania, eksperymen­
tu, który dziś już nie 
jest eksperymentem a 
nakazem i potrzebą 
każdego nowoczesnego 
artysty.

Barbara K AN OLD

Echa muzyki młodzieżowej

Ray Charles
Ray Charles i jego 

muzyka nie goszczą już 
dziś na Ustach przebo­
jów. Ten popularny 
przed kilku laty mu­
rzyński wokalista, kom­
pozytor, aranżer, piani­
sta i organista ma co 
prawda swoich zwolen­
ników, lecz trudno mó­
wić o tak szerokim za­
interesowaniu jego oso­
bą jak niegdyś. Pragnę 
przypomnieć, szczegól­
nie młodszym czytelni­
kom, jego postać. Mu­
zyk ten to indywidual­
ność wybitna, gdyż jest 
właściwie prekursorem 
integracji różnych ga­
tunków muzyki. Na je­
go rhythm and blueso-

piętnastym roku życia 
skończył szkołę i zaczął 
pracę w rozmaitych ze­
społach tanecznych. Na­
stępnie zorganizował 
własne trio, wzorujące 
się na zespole później­
szego słynnego wokali­
sty „Kinga” Cole. A- 
kompaniował m. in. 
śpiewaczce Ruth Brown. 
Po pewnym czasie gru­
pa zdobyła sobie uzna­
nie krytyków i jazzma­
nów. W roku 1958 Ray 
Charles zwycięża w do 
rocznej ankiecie kryty­
ków „Down Beatu” 
(najpoważniejszego pi­
sma jazzowego świata, 
obecnie zajmującego 
się także „rockiem”) w 
rubryce „nowa gwia­
zda”. W ciągu lat wy- 
lansował wiele przebo­
jów — niektóre z nich 
dzięki jego wykonaniu 
przeżyły „drugą mło­
dość” jak np. „Georgia” 
H. Carmichaela. Do naj 
bardziej znanych na­
grań, przeważnie ekspo 
nujących Raya jako wo 
kalistę, należą „Geor­

gia”, „I can’t stop lo- 
vin’you”, „Hit the road 
Jack”, „Unchain my 
heart”. To tylko naj­
bardziej znane ze. słyn­
nych nagrań. W rzeczy­
wistości popularnych 
przebojów w wykona­
niu R. Charlesa było 
kilkadziesiąt, nie■ liczą,c 
setek innych utworów, 
mniej znanych — choć 
równie doskonałych. Do 
najciekawszych płyt R. 
Charlesa należy ,,Ge­
nius + soul = jazz”, 
gdzie gra na organach 
z orkiestrą aranżacje Q. 
Jonesa i R. Burnsa. Je­
den z ostatnich long­
playów — „A portrait 
of Ray” — zawiera m. 
in. znane utwory pop- 
-music: „Eleanor Rig­
by”, „II est mort le so- 
leil”. W ostatnim czasie 
wokalista eksponuje 
szczególnie chętnie
piękny śpieu) falsetem,; 
w ten sposób nagrał m. 
in. niezapomnianą wer­
sję „Yesterday”. Warto 
rmęc pamiętać o R. 
Charlesie.

S. Danielewicz

Polskie aktualności

wych interpretacjach 
wzorowały się najwięk­
sze sławy późniejszej 
muzyki soulowej, on też 
rozpoczął proces — ja­
ko jeden z pierwszych 
— konsekwentnego mie 
s'zdniä pierwiastków go­
spel, rhythm and blue­
sa z jazzem nowocze­
snym. Szczególnie sły­
chać to w jego grze 
fortepianowej. Piani- 
styka Raya Charlesa 
stała się wręcz obowią­
zującym wzorem w tym 
gatunku, a głos — do 
dziś fascynuje.

Urodził się ic Alba­
ny 26 września 1932 r. 
Gdy miał sześć lat, stra 
cił wzrok, a więc edu­
kację muzyczną rozpo­
czął w specjalnej szko­
le dla niewidomych. W

W warszawskiej ka­
wiarni ZAKR, obok 
kilku piosenkarzy-soli- 
stów, reprezentujących 
przede wszystkim gatu­
nek kabaretowy (Stani­
sława Kowalczyk, Ewa 
Złotowska), gra i śpie­
wa też grupa „Rodzina 
Pastora”, w której głów 
ną wokalistką jest Zo­
fia Borca, przed kilku 
laty stale mieszkająca 
i występująca na Wy­
brzeżu. Natomiast zwo­
lennicy muzyki blueso­
wej ze zdziwieniem od­
naleźć mogą w grupie 
grającego tam na gita­
rze akustycznej Domi­
nika Kutę, niegdyś 
członka dobrego warsza 
wskiego zespołu „Mo­
tyw Blues”. Piszę „ze 
zdziwieniem”, bo Kuta 
jakby zapomniał o daw 
nych ambicjach, a przy 
poziomie i repertuarze 
..Rodziny Pastora” na­
wet komercyjne „Czer­
wone Gitary”, z który­

mi także D. Kuta współ 
pracował, uchodzić mo­
gą za zespół ludzi, dba­
jących wyłącznie o wy­
soki poziom artystycz­
ny. „Rodzina Pastora” 
śpiewa łatwiutkie pio­
senki, zaaranżowane w 
sposób bardzo prymi­
tywny, ale przy nie­
skomplikowanej melody 
ce nie mają jednak 
szansy na stanie się 
przebojami muzyki po­
pularnej. W tej sytua­
cji wielce prawdopodob 
ne jest odejście od ze­
społu wokalistyki, któ­
rą stać na znacznie cie­
kawszy repertuar. Nie 
wykluczone, źe nastąp: 
to jeszcze przed opol­
skim festiwalem piosen 
ki.

(stdl

Prezentujemy kluby

Jeden i czterech w krąp
O gdańskim Klubie 

kultury ZMS „Rudy 
Kot” pisze się w os­

tatnim czasie dużo i trze­
ba przyznać — dobrze. O- 
glądam plik wycinków 
prasowych, przerzucam 
kartki klubowej kroniki i 
ogarnia mnie wzruszenie. 
To przecież minęło już 15 
lat od chwili, kiedy rozpo- 

' czynał swoją działalność, 
kiedy bywali tu twórcy 
„Bim-Bomu” kiedy orga­
nizowano pierwszy Festi­
wal Młodych Talentów, a 
z estrady rozbrzmiewały 
jakże egzotyczne wówczas 
dźwięki big-beatu. Potem 
nastąpiły lata „chude”, któ 
re omal nie doprowadziły 
placówki do likwidacji, na 
szczęście jednak regres o- 
panowano dość szybko i 
„Rudy Kot” znowu zdoby­
wa sympatyków, ciekawie 
zaprogramowaną działalno­
ścią i miłą atmosferą.

Statut klubowy mówi: 
„Celem działania GKK 
ZMS jest wyzwalanie i po 
budzanie inicjatywy spo­
łecznej dla rozwoju życia 
kulturalno-oświatowego 1 
artystycznego wśród mło­
dzieży Gdańska i woje­
wództwa, czynne popiera­
nie i upowszechnianie do­
robku kulturalnego i twór­
czości artystycznej oraz 
kształtowanie zaangażo­
wanej postawy zgodnej 
z socjalistycznymi ide­
ałami”. Służy zatem „Ru­
dy Kot” integracji mło­
dzieży z różnych środo­
wisk, wśród której prag­
nie spełniać zasadnicze za­
łożenia statutowe, organi­
zować wolny czas młodzie 
ży, upowszechniać wiedzę, 
wyrabiać zainteresowania 
uczyć kulturalnego wypo­
czynku i rozrywki.

Klub nie otrzymuje żad 
nej dotacji. Utrzymuje się 
z dochodów z kawiarni, 
wieczorków tanecznych i 
niektórych organizowa­
nych odpłatnie imprez. 
Zyski są niewysokie, nic 
dziwnego, że problemem 
nr 1 są tu ciągle pienią­
dze, a taka „finansowa 
łatanina” naturalnie w pra 
cy nie pomaga.

Klub rozbrzmiewa mu­
zyką. Rzecz zrozumiała — 
jest to przecież hobby kie-, 
równika, znanego działa­
cza kulturalnego Jana 
Gawlika. Do stałych pozy­
cji programowych należy, 
od lat istniejąca scenka 
muzyczna „Martinata”, pro 
ponująca dobrą muzykę *

płyt i spotkania ze znany­
mi krytykami i wykonaw­
cami. Byli w „Rudym 
Kocie” Jerzy Waldorff, Ha­
lina Słonicka, Henryk De- 
bich, było wielu, znanych 
artystów. Zresztą muzykę 
propaguje się tu w spo­
sób niezwykle różnorod­
ny, że wspomnę o popu­
larnym już „Bemolu”, „mu- 
sicoramie”, tzw. „koncer­
tach balkonowych”, cy­
klicznych koncertach mu­
zyki klasycznej i młodzie­
żowej, oraz bezpośrednich 
spotkaniach ze znanymi 
piosenkarzami i wykonaw­
cami muzyki poważnej.

Sporo sympatyków zdo­
był sobie teatr sceny

współczesnej w wykona­
niu aktorów Wybrzeża, 
lansujący ambitny reper­
tuar. Tu odbywały się pra 
premiery „Traktatu o do­
brej robocie” — Kotarbiń­
skiego, „Ostatniej wiecze­
rzy” — Brydaka, „Trudne­
go przemijania” — Wal­
dorffa i wielu innych. Ale 
przecież tu również przy­
chodziła tłumnie publicz­
ność na „Ordynata Micho- 
rowskiego” wg Heleny 
Mniszek. Zresztą dobrą tra 
dycją klubu jest łączenie 
wielu imprez w jedną 
większą całość. Tak więc 
po spektaklu czy koncercie 
można dyskutować z wy-

^/NOTATNIK

OBFITY PLON

Rozstrzygnięto konkurs, zorganizowany przez WDK 
przy współudziale ZK-P, na prace twórców ludowych 
województwa gdańskiego. Jego plon okazał się nie­
zwykle obfity - ponad 100 autorów nadesłało blisko 
500 prąci Niełatwo było rozdzielić nagrody, na które 
Zarząd Główny „Cepelia" przekazał 25 tys. zl. Obok 
prac z Kaszub na konkurs nadeszły rzeźby i hafty z 
Kociewia i Powiśla.

WIECZÓR WSPOMNIEŃ

Tematem drugiego Wieczoru Wspomnień (28 ub. 
m.), zorganizowanego przez Oddział Gdański ZK-P i 
Bibliotekę Gdańską PAN, była Gmina Polska. Prowa­
dziła wieczór mgr Krystyna Rzewuska. Z ramienia Od­
działu ZK-P organizatorami spotkań z tego cyklu są 
Edmund Zeiske i Damroka Majkowska, która zarazem 
reprezentuje placówkę PAN.

Z PRAC ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZK-P
15 bm. sekretarz i skarbnicy oddziałów zrzeszenia 

spotkali się w Gdańsku z prezesem ZG ZK-P Jerzym 
Kiedrowskim i skarbnikiem Franciszkiem Ptachem. M. 
in. mowa była o wpłatach na popiersie i medal J. 
Wybickiego. 18 bm. w Wejherowie odbyło się wyjaz­
dowe prezydium ZG ZK-P poświęcone programowi 
wcielania w życie patronatów, które zrzeszenie obję­
ło nad wejherowskim Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki 
Kaszubsko-Pomorskiej i nad Kaszubskim Parkiem Et- 
nograficznym we Wdzydzach.

WPŁATY NA POPIERSIE
Inicjatywa ZK-P ufundowania popiersia Józefa Wy­

bickiego dla Będomina, zyskuje poparcie również po­
za środowiskiem członków zrzeszenia. Ostatnio ucznio­
wie Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 
przy Zakładach Energetycznych w Gdańsku zebrali i 
przekazali na ten cel 1130 zł. Ewentualnym dalszym 
ofiarodawcom przypominamy, że wpłaty należy kiero­
wać na konto Zarządu Głównego ZK-P w Gdańsku.

BUZA

konawcami, co jest zresz­
tą założeniem cyklu „Twór 
cy Wybrzeża — Trójgłos”; 
obejrzeć wystawę plastycz­
ną, bądź wziąć udział w... 
następnej imprezie.

Klu.b jest mały, ciasny, 
wiecznie pełen gości. By­
łam na kilku imprezach i 
zawsze „pękał w szwach”, 
a publiczność zajmowała 
miejsca nawet na schod­
kach balkonowych. Tak 
było na Ogólnopolskim Prze 
glądzie Teatrów Jednego 
Aktora, na przeglądzie kan 
dydatów na Festiwal Pio­
senki w Opolu, tak jest 
również na „musicoramie”, 
spektaklu teatralnym, spot 
kaniu.

Co pewien czas poszcze­
gólne kluby ZMS w sal­
ce „Rudego Kota” prezen­
tują przygotowany przez 
siebie program. Ostat­
ni pokazany był w po­
łowie maja przez znako­
mity kabaret „Bez rutyny” 
klubu „Fregata”, w pro­
gramie pt. „Wolno, a na­
wet trzeba krytykować 
szefa”. Obecnie powstaje 
tu pierwsza w Polsce Ga­
leria Satyry, a już od piąt 
ku można oglądać wysta­
wę rysunków satyrycz­
nych Zbigniewa Jujki. 
Również już teraz klub 
przygotowuje się do am­
bitnego zamierzenia: bę­
dzie wspólnie z ZG ZMS 
i Ministerstwem Kultury, 
współorganizatorem ogól­
nopolskiego konkursu na 
prezenterów dyskotek.

Kierownik klubu Jan 
Gawlik uważa, że działal­
ność jest możliwa jedynie 
dzięki wspaniałemu akty 
wowi, do którego „Rudy 
Kot” ma wyjątkowe szczę 
ście. Bez takich ludzi jak 
Zdzisław Miodowski, And­
rzej Janusza jtis, Andrzej 
Zołkoś, Ryszard Januszew 
ski i inni, sam niewiele 
by poradził.

Gdański „Rudy Kot 
jest jednym z czterech 
klubów ZMS w kraju, któ­
re wybrane zostały przez 
Zarząd Główny ZMS i Cen 
tralny Ośrodek Metodyki 
Upowszechniania Kultury 
do przeprowadzenia ba­
dań, w celu wypracowa­
nia najlepszych rozwiązań 
programowo - organizacyj­
nych klubów młodzieżo­
wych w środowiskach 
miejskich. Da to niewątpli 
wie przydatny materiał do 
dalszej pracy tej ambitnej 
i ciekawej placówki.

Alina PANASIUK

nikowymi palmami, two­
rzą niezapomniane wraże 
nie, potęgowane bardzo 
pomysłowo rozmieszczony­
mi lampionami oświetla­
jącymi cały teren w cza­
sie długiej tropikalnej no­
cy.

Jedną z głównych, a za­
razem najpiękniejszych li­
lie Miami jest Collins A- 
venue łącząca się dalej z 
Biscayne Boulevard. Ten 
ciąg komunikacyjny, wy­
posażony w sześć pasm 
ruchu, po których bez 
przerwy mkną krążowniki 
szos firm GM, Forda czy 
Chryslera, przebiega przez 
wszystkie najbardziej ru­
chliwe punkty miasta. 
Wzdłuż Collins Avenue, 
po jednej jak i po dru­
giej stronie, ciągną się nie 
przerwanie rzędy strzeli­

stych palm, pomiędzy któ­
rymi wyrastają betonowe 
słupy oświetleniowe. Nie­
co poniżej, jako że Collins 
Avenue biegnie nabrze­
żem kanału o tej samej 
nazwie, rozmieszczane są 
co kilkanaście metrów 
przepiękne przystanie jach 
towe, opodal których zna­
lazły miejsce malownicze 
knajpki i bary prywat­
nych właścicieli. Collins 
Canal, który ma połącze­
nie z Biscayne Bay jest 
dla żeglarzy sportowców i 
amatorów wymarzonym 
akwenem, jako że stąd, w 
odległości kilku mil, znaj­
duje się tor regatowy, a 
dalej, za kamiennym pir­
sem, można wyjść na o- 
cean i dalej na cały świat.

Jest sierpniowy upalny 
dzień. Po Biscayne Bay 
krążą supernowoczesne ja­
chty pełnomorskie, ża­
glówki, jak również star­
tują i lądują hydroplany, 
które za odpowiednią o- 
platą wynajmuje tury­
stom koncern Hotels on 
Indian Creek. Tu i ów­
dzie przemknie szybka mo 
torówka US Coast Guard, 
na której wysokim masz­

cie łopocze stanowa flaga 
Florydy wraz z charakte­
rystycznym sztandarem w 
biało czerwone pasy. W 
dzień, na plażach Palma 
Beach oraz Miami Beach, 
jak również w prywat­
nych kąpieliskach hoteli 
Americana, Hiltona i in­
nych, komplet gości. Kie­
dy słońce zajdzie i na­
stąpi zmierzch, zapobiegli­
wi właściciele instytucji 
rozrywkowych oferują 
wszystko, co można sobie 
wyobrazić, oczywiście za 
słone pieniądze. Tak więc 
turysta-wczasowicz może 
posłuchać dobrej muzyki, 
pójść na dansing, popły­
wać statkiem wynajętym, 
lub własnym jachtem, o- 
bejrzeć występ strep-tea- 
sowy czy w końcu zasiąść 
z 5-dolarowym cygarem 
w ustach do stołu uzbro­
jonego w obrotowe koło 
oraz zielony kratkowany 
blat. Tak, tu — w Mia­
mi — ruletka jest na sta­
łe zadomowiona w każdym 
hotelu, a hoteli tych — 
jak wyczytałem w jednym 
z folderów tow. PANAM 
— jest dokładnie 441.

Z rozrywek bardziej 
standardowych, aczkolwiek 
zbudowanych z amerykań­
skim rozmachem, znajdu­
je się w Miami przepięk­
ny „Cypress Garden”, w 
którym obejrzeć moż­
na wszelkie rośliny tro­
pikalne rosnące nie­
mal na całym świecie. Po­
nadto istnieje jeszcze wie­
le innych miejsc godnych 
odwiedzenia, na które, nie 
stety, już nie mam czasu. 
Opuszczam perłę Zatoki 
Meksykańskiej z cichą na 
dzieją, że jeszcze kiedyś 
tu wrócę, aby ponownie 
móc podziwiać cuda flory 
i fauny malowniczego i 
przepięknego Miami —* 
największego miasta Flo­
rydy.
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P. Szewczuk

Refleksje wokół książek

Rodowód „dnia hańby“

P
EARL Harbor — 7 gru­
dnia 1941 — przeszedł

do historii USA jako 
„dzień hańby”. Tego 

dnia, w wyniku nagiego ata­
ku lotniczego Japończyków, 
unicestwiony został trzon mor 
skich sił USA na Pacyfiku, 
a w bazie na Hawajach stra­
ciło życie 2,5 tys. Ameryka­
nów'. Klęska Pearl Harbor u- 
ważana jest przez historyków 
wojskowych ża klasyczny przy 
kład sukcesu przez zaskocze­
nie, a także za przykład naj­
większej klęski floty w toku 
11 wojny światowej.

Czy rzeczywiście zaskoczenie 
ze strony Japończyków było 
tak kompletne? Czy Stany 
Zjednoczone nie mogły prze­
widzieć rozwoju wypadków, 
względnie przechwycić japoń­
skiej armady w trakcie jej 
zbliżania się do celu? Poszu­
kiwaniom odpowiedzi na te 
pytania poświęcona jest nie­
zwykle interesująca praca ra 
dzieckiego historyka i publi­
cysty Mikołaja Jakowlewa 
„Zagadka Pearl Harbor”, któ 
ra w tłumaczeniu Kazimierza 
Bidakowskiego ukazała się o- 
statnio na naszych pólkach 
księgarskich („Czytelnik”). 
Autor, opierając się na boga­
tej dokumentacji, własnych 
przemyśleniach, ukazuje nie 
tylko przebieg samego ataku, 
ale i kulisy wydarzeń, prze­
targi dyplomatyczne, które do 
Pearl Harbor doprowadziły. 
Były to machinacje czasem 
wręcz zaskakujące — np. je­
szcze w połowie 1941 r. Sta­
ny Zjednoczone eksportowali' 
do Japonii ogromne ilości hen 
zyny i ropy naftowej — mi­
mo iż zdawały sobie sprawę 
z tego, że zaopatrują swego 
„prawie pewnego” przeciwni­
ka. Wzajemne „sondowanie 
się” doprowadzało do upadku 
gabinetów, wodzenia za nos 
własnych sojuszników, całych 
zakulisowych batalii. Stawka 
była duża — zarówno Ame-

Conowego s?

Piękno
święta

„Mało jest w naszym 
kalendarzu takich jak to 
świąt nieurzędowych. Ta­
kich, które zawierałyby 
treść uniwersalną i pięk­
ną, głęboko ludzką. Któ­
re by przywodziły tak do­
bre myśli, rodziły tak cie­
płe uczucia, budziły w lu­
dziach dorosłych i starych 
wspomnienia najwcześniej 
sze i najmilsze — wspom­
nienia dzieciństwa. Takim 
właśnie świętem jest Dzień 
Matki symbolizujący to, co 
w człowieku najbardziej 
autentyczne: pierwsze prze 
żyte uczucie. I jeszcze owo 
cenne i niepowtarzalne w 
dalszym, dorosłym życiu 
poczucie pewności, spoko­
ju i bezpieczeństwa. Swia 
domości, że jest przy nas 
ktoś, kto nas ochroni, kto

zawsze przyjdzie z pomo­
cą. I zawsze wysłucha, zro 
zumie, wybaczy”.

Tymi słowami „TYGOD 
NIK DEMOKRATYCZ­
NY” w ciepły, serdeczny 
sposób przypomina, iż 26 
maja był Dniem Matki. 
Również inne pisma po­
święcają temu pięknemu 
świętu sporo miejsca i 
wiele życzliwych słów. Ale 
oto przed nami następne, 
niemniej radosne święto: 
1 czerwiec obochodzimy 
co roku jako międzyna­
rodowy Dzień Dziecka. Z 
tej okazji „PRZYJAŹŃ” 
zamieszcza na kilku stro­
nach ilustrowany piękny­
mi zdjęciami artykuł pt. 
„Artek - Republika Pionie­
rów”.

Odsłonięcie. Pomnika Żoł 
nięrza Polskiego i Niemiec 
kiego Antyfaszysty w Ber­
linie, przyniosło nową fa­
lę zainteresowań temata­
mi wojennymi, wspomnie 
niami i rozmowy z ludź­
mi, którzy brali udział w 
ostatnim szturmie na sto­
licę Niemiec. «PANORA­

MA” w reportażu „Berlin 
po raz drugi” przedstawia 
kaprala Wiktora Bogdań­
skiego z II Brygady Ar­
tylerii Haubic, który zat­
knął biało-czerwoną flagę 
na Reichstagu. „Ja, panie 
— z Sinickim i Błażewem 
zatknęliśmy flagę jeszcze 
raz. Na Reichstagu, panie. 
Czerwona już wisiała; ale 
my chcieliśmy biało-czer­
woną też. Doszliśmy do naj 
wyższego piętra skrzydła 
Reichstagu i wywiesiliś­
my”.

Kapral rezerwy Wiktor 
Bogdański 14 bm. brał u- 
dział w uroczystości od­
słonięcia pomnika w Ber­
linie.

Niespodziewanie dużo 
miejsca poświęcają tygod­
niki wyścigom samochodo­
wym, które po wielu la­
tach przerwy odbyły się 
ovstatnio w Toruniu na lot­
nisku tamtejszego aeroklu 
bu. „PANORAMA” zamie­
szcza z nich barwne zdję­
cia i szczegółową relację, 
domagając się rozwijania 

. tej widowiskowej, a zanie­

dbanej dyscypliny sporto­
wej. W podobnym tonie 
piszą o tej imprezie 
„PERSPEKTYWY” w ar­
tykuliku pt. „Można urato­
wać wyścigi”.

To ostatnie pismo dru­
kuje również rzeczowe o- 
mówienie krakowskich wy 
staw aktu i portretu, dzięki 
pięknym fotogramom zna­
nych już w całym kraju 
pod nazwą „Venus”. Nie 
trzeba tu chyba dodawać, 
że zdjęcia ilustrujące arty­
kuł są jego głównymi atu­
tami.

Z przyjemnością obser­
wuję ostatnio, że choć je­
szcze nieśmiało — tematy 
morskie dostają się po 
mału na łamy tygodników. 
„DOOKOŁA ŚWIATA” pió 
rem Teresy Remiszew­
skiej, która weźmie udział 
w regatach samotników, 
w artykule pt. „Samotnie 
przez ocean” przypomina 
o wszystkich znaczniej­
szych wyczynach żeglar­
skich. Pisze również o 
nich „TYGODNIK MOR­
SKI” w artykule „Zbrata­
ni z morzem”, ale pismo 
to jest szczególnie predy- 
stynowane do tego rodzaju 
publikacji.

Trwająca bd wieli Ylni 
ofensywa wojsk wyzwoleń 
czych w Wietnamie połud­
niowym, spowodowała

wzrost zainteresowania sy­
tuacją na Półwyspie Indo- 
chińskim. ' „TYGODNIK 
KULTURALNY” drukuje 
duży artykuł pt. „Ameryka 
nie w Wietnamie”, a „PA­
NORAMA” rozpoczęła cykl 
„Szkiców wietnamskich”. 
Pierwsza pozycja zatytuło­
wana po prostu „Wojna” 
jest wstrząsającym repor­
tażem o bohaterstwie mie­
szkańców DRW i przynosi 
przerażające informacje o 
skutkach amerykańskich 
bombardowań.

„Samochód za 10 zł” — 
ostatni szał narodowy czy­
li Wielką Loterię Samocho 
dową omawiają dwa pis­
ma: „POLITYKA” w fe­
lietonie „Tombola czyli 
pusty i pełny los” i „KUL­
TURA” w artykule o dziw 
nym tytule „Niebieskie 
kłaczki na białym tle”. 
Warto by obydwie te pu­
blikacje przeczytali ci, któ­
rzy dziwią się, że nie wy­
grali samochodu.

Na zakończenie przypom 
nę za „PRZEKROJEM”, 
że „w nocy z soboty na 
niedzielę 27/28 maja wcho­
dzi w życie nowy rozkład 
jazdy na kolejach”. Co w 
nim nowego? — Sięgnijcie 
do „Przekroju”.

(zbicz)

rykanom, jak i Japończykom 
chodziło o pozycje wyjścio­
we do własnego w wojnie u- 
działu. Jak pisze Jakowłew:

„Wiosną 1941 r. z dużych 
państw świata, prócz USA, w 
wojnie nie brały udziału Zwią 
zek Radziecki i Japonia. Oko­
liczność ta skłaniała Waszyn­
gton do jeszcze większej o- 
strożności. Chodziło o to, aby 
w żadnym wypadku nie na­
ruszyć „kolejności”, doczekać 
się przede wszystkim wciąg­
nięcia do wojny ZSRR i Ja­
ponii, a potem, i tylko po­
tem, określić własne stano­
wisko. Realizacja tego zamy­
słu otwierała przed Stanami 
Zjednoczonymi wspaniałe peT 
spektywy — być jedynym 
wielkim mocarstwem, którego 
siły nie spopielił pożar woj­
ny światowej...”

Z pewnością klęska Peart 
Harbor dotkliwiej dała się od­
czuć Amerykanom ze wzglę­
dów prestiżowych, niż militar 
nych. Jeszcze 3 maja 1941 r. 
szef sztabu armii amerykań­
skiej, gen. G. Marshall mel­
dował prezydentowi: „Wyspa
Oahu dzięki jej fortyfikacjom, 
garnizonowi i właściwościom 
geograficznym uważana jest 
za najsilniejszą twierdzę na 
świecie”.

Z punktu widzenia militar­
nego klęska nie była miażdżą 
ca. Japończycy nie opanowa­
li przecież Pearl Harbor _ (co 
po wojnie stratedzy uznali za 
jeden z najpoważniejszych ich 
błędów), nie przypuścili tak­
że ponownego ataku na Wys­
py Hawajskie, chociaż po po­
wrocie na lotniskowce samo­
loty natychmiast uzupełniły 

• paliwo i amunicję i były go­
towe do kolejnego rajdu.

Ale była to klęska moral­
na. Pozostało poczucie owego 
„dnia hańby” — zaskoczenia, 
które przerodziło się w... zwy 
kią, kompromitującą panikę. 
Autor przytacza szereg przy­
kładów świadczących jak da- 

_ lece Amerykanie nie byli 
" przygotowani nie tylko do od 
J parcia nagłego ataku, ale do 

wojny w ogóle. Hawaje ogar­
nęła panika. Podczas nalotu 
artyleria przeciwlotnicza strze 
lała na oślep, wskutek czego 
wiele pocisków spadało na 
Honolulu, powodując straty w 
Judziach, Sztaby zapomniały 
o takim urządzeniu, jak ra­
dar (na którym zresztą syg­
nalizowano zbliżanie się du­
żej fali samolotów) nie wie­
dząc nawet, w jakim kierun­
ku pchnąć pościg za nieprzy­
jacielem po nalocie. Wysłany 
w celu zaatakowania japoń­
skich lotniskowców zespół 
adm. DrameJa (krążowniki i 
niszczyciele) na skutek dezor­
ganizacji łączności szukał... 
sam siebie. Z szóstki amery­
kańskich myśliwców, wysła­
nych na poszukiwanie japoń­
skiej floty, już przy podcho­
dzeniu do lądowania... własna 
artyleria zestrzeliła pięć. Na 
wyspach zaczęły się „pogo­
nie” za rzekomymi skoczka­
mi japońskimi. A gubernator 
Hawajów przez kilka godzin 
nie mógł skontaktować się z 
prezydentem USA, gdyż nie 
pozwalał mu na to... cenzor 
floty.

2le się zaczęła dla Amery­
kanów wojna na Pacyfiku. 
Nie przyniosła zresztą też suk 
cesu triumfatorom z 7 grud­
nia. Rok wcześniej adm. Ja- 
uiamoto, nowo mianowany do 
wódca floty, oznajmił premie­
rowi Japonii: „Jeśli mi każą 
Walczyć, wówczas w ciągu 
pierwszych sześciu, dwunastu 
miesięcy wojny przeciwko 
USA i Anglii będę działał z 
ogromnym impetem i odnio­
sę serię kolejnych zwycięstw. 
Ale winięnem przestrzec: jeś­
li wojna potrwa dwa lub trzy 
lata, nie mam żadnej pewno­
ści co do ostatecznego zwy­
cięstwa”.

LAIK

1
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PROGRAM I
NDMOŁA

•<«S — ..Radar** — wojsk. mag. 
filmowy,

9.00 — Dla młodych widzów* 
T«l«wizyjny Klub ftmiałych. 
Kryptonim Klakson, Tyla 
różnych spraw — fUaa TVP 

S serii: „Wyciaczlta — ueia- 
«skai Zrób to sam,

10.15 — Z cyklu: „Świat - któ­
ry nie mota zaginąć" — film 
dokum. pt „Raj pelikanów” 
prod, ang.,

».40 — „W obiektywie” — no­
tatnik filmowy z krajów so­
cjalistycznych,

KJO — Zespół „Rzeszowiacy”, 
11.53 — Dziennik TV, 
ljM« — PKF,
18.20 — Sprawozdania z walk 

finałowych Miądzynarodowe-

§o Turnieju Bokserskiego o 
‘uchar „Gryfu Pomorskiego”

S»0 — Przemiany,
.28 — Dla młodych widzów: 
■f Koncert harcerskich ze- 
ipołów art. z okazji 80-lecia 
Wszechzwiązkowej Org. Pio­
nierskiej im. W. I. Lenina, 

28.05 — Sportowy Magazyn — 
,W tyra mecz piłkarski Legia 
— Gwardia,

».00 —• W kręgu mistrzów
«stuki — Fantazja i ekspre­
sja. Przed kamerami: — prof, 
dr Jan Białostocki (kolor), 

1T.S0 —- Piosenka dla Ciebie, 
i»,30 — Tele-Echo,
10.20 — Dobranoc,
10.30 — Dziennik TV,
80.05 — „Arsen Lupin" — film 

fab. prod, francuskiej, (ko­
lor),

81.00 — „Super-Comparsita” — 
Kabaret J. Kofty,

88.10 — Mag. sportowy,

PONIEDZIAŁEK

18 30 — DTV,
18.40 — Dla dzieci: „Zwierzy­

niec",
17.25 — Echo stadionu, 
i8.oo — Starogardzkie 

BUTY — reportaż TV z cy­
klu: „WIZYTY” pod red.
Jerzego Ringera (z Gdań­
ska),

18.30 — „PANORAMA” — ma 
gazyn inf. (z Gdańska),

18.45 — Magazyn Postępu 
Technicznego,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Joseph Conrad — 

„Lord Jim” — scenariusz i 
reż. Lidia Zamków,

20.35 — Recital fortepianowy
21.55 — Z cyklu: „Wielcy

znani i nie znani”, Solarzo- 
wa Szkoła Życia.

22.35 — DTV,
22.50 — Program na wtorek.

PROGRAM OŚWIATOWY

15.20 i 22.55 — Politechnika
TV: fizyka — kurs przygo­
towawczy Analiza widmo­
wa,

15.55 i 23.30 — Politechnika
TV: fizyka — kurs przygo­
towawczy Układ okresowy 
pierwiastków. Wykładowca: 
doc. dr Andrzej Januszajtis 
(z Gdańska).

wtorek
10.30 — „Świat Henry Orienta” 

— film prod. USA,
16.30 — DTV,
16.40 — Przemysł, Struktura, 

ludzie — program public.,
17.05 — „PERYSKOP” — fil­

mowy magazyn Mar. Woj. 
pod red. Jacka Macha (z 
Gdańska),

17.25 — Telewizyjny Ekran 
Młodych,

19.10 — Przypominamy radzi- 
my,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Świat Henry Orienta” 

— film prod. USA,
22.35 — DTV i wlad. sportowe,
21.50 — Francuski program roz­

rywkowy „Silvissima show”
22.35 — DTV i wiad. sportowe,
23,00 — Program na środę,

tydzień w TYP
PROGRAM OŚWIATOWY

9.00 — Dla izkół: język pol­
ski dla klas I lic. Franci­
szek Zabłocki: „Fircyk w
zalotach”,

9.55 — Dla szkół: język pol­
ski dla klas V—VI, O miej­
sce wśród ludzi (koleżeń­
stwo),

12.45 i 13.55 — Przysposobie­
nie Rolnicze: Ilustracje,
praktyczne w Zespole Przy­
sposobienia Rolniczego,

15.20 i 23.05 — Politechnika
TV — matematyka — rok I, 
Funkcje uwikłane — ez. II,

15.55 i 23.40 — Politechnika
TV — matematyka — rok I, 
Wzór Taylora dla funkcji 
dwóch zmiennych. Wykła­
dowca: prof, dr Czesław
Ryli - Nardzewski (s Wroc­
ławia).
. SKODA

10.00 — ,,Co się stało kocha­
nie, nie możesz spać?” — 
film fab. prod, ang.,

16.30 — DTV,
16.40 — MIĘDZYNARODOWY

DZIEŃ DZIECKA: Kino Boi 
ka i Lolka (z Warszawy i
Gdańska),

18.40 — „PANORAMA” — ma­
gazyn inf. (z Gdańska),

18.40 — Stańmy bracia wraz 
— fragmenty programu „To 
było w maju” w wykonaniu 
Centralnego Zespołu Artys­
tycznego Wojska Polskiego 
(kolor),

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.00 — Jeszcze nie raz — re­

portaż filmowy,
20.30 — Sprawozdanie % fina­

łowego meczu piłki nożnej 
o Puchar Klubowych Mist­
rzów Europy AJAX (Am­
sterdam) — INTER (Medio­
lan) z Rotterdamu (kolor), 
w przerwie moczu ok.

21.15 — PKF,
22.20 — DTV i wiad. sporto­

we,
22.50 — „Co się stało kocha­

nie, nie możesz spać?” — 
film prod, angielskiej (ko­
media obyczajowa),

CZWARTEK
9.00 — Dla młodych widzów: 
Film z serii: „Znak Zorro”,

9.25 — Rezerwat umiera z 
pragnienia — film z serii: 
„Świat, który nie może za­
ginąć”,

9.55 — „Przygody Taklamaka- 
na” — film fab. prod, ja­
pońskiej (kolor),

11.35 — DTV,
11.55 — Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy, w tym mecze 
piłki nożnej: SZOMBIERKI
(Bytom) — GÖRNIK (Za­
brze), GWARDIA (Warszawa) 
— STAL (Rzeszów).

13.35 — Dla dzieci Jan Brze­
chwa „Bajki Jana Brzech­
wy”, Przeniesienie widowi­
ska ż Teatru Lalki i Aktora 
w Olsztynie (z Gdańska),

14.35 — Szklane domy — repor­
taż Grzegorza Łojaka,

14.50 — „'Potańcówka” — no­
wela filmowa prod, ang.,

15.20 — Wielka gra — teletur­
niej,

16.25 — W starym kinie: „Król 
żebraków”. Film archiwalny 
(kolor),

18.00 —■ Wszystko za wszystko. 
Program pod redakcją Ma­
riusza Waltera — Spotkanie 
z Andrzejem Wajdą,

19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — DTV,
20.05 — Teatr Sensacji. Fran- 

cais Durbridge „Harry 
Brent” — ode. I,

21.15 — Wiadomości sportowe,
21.30 — „Wiele pieśni zna

wiatr”
NRD.

progr

PIĄTEK

am ros*. TV

10.00 — „Zmartwychwstanie" — 
film fab. prod. radź. (cz. II),

11.45 — „Bezkrwawe Safari” — 
III ode. filmu dok. z serii: 
„Człowiek i morze” prod, 
kanadyjskiej,

16.30 — DTV,
16.40 — Dla dzieci: „Pora na

Telesfora”, Rozmowy ze smo­
kiem, Ulica Sezamowa,

17.35 — Nie tylko dla pań,
17.55 — Z cyklu: „Za kierow­

nicą”,
18.20 — „PANORAMA” — mag. 

inf, (z Gdańska),
18.40 — Gramy o telewizor — 

teleturniej,
19.05 — Turystyk« i wypoczy­

nek,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Bezkrwawe Safari" — 

III ode. filmu z serii: „Czło­
wiek i morze” prod, kana­
dyjskiej (kolor),

20.30 — Kraj — tygodnik spo­
łeczno-polityczny,

21.10 — „Zmartwychwstanie” — 
cz. II filmu fab. prod, radź.,

22.55 — DTV,

SOBOTA

8.20 — „Poranki młodości” — 
film fab. prod, rumuńskiej 
(wznowienie),

15.55 — Program I proponuje,
16.15 — Redakcja szkolna za­

powiada,
16.40 — DTV,
18.55 — Program filmowy,
19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — MONITOR,
20.15 — „Bitwa nad Neretwą”

— film fab. prod, jugosło­
wiańskiej (kolor), ,

23.05 — DTV i wiad. sportowe,
23.30 — „W sobotni wieczór” 

cz. I. Włoski program rozr.

PROGRAM OŚWIATOWY

9.55 — Dla szkół: zoologia dla 
klas VII. Ochrona przyrody
— ochroną człowieka,

10.55 — Dla szkół: nauka o
człowieku dla fclas VIII. Hi­
giena na co dzień — zdrowie 
na całe życie,

11.55 — Dla szkół: geografia
dla klas VIII. Morze żywi — 
program II.

NIEDZIELA

9.00 — Dla młodych widzów: 
Telewizyjny Klub Śmiałych, 
Kryptonim Klakson, Bez 
słownika ani rusz — film z 
serii': „Wycieczka — uciecz­
ka”, Sekretarzyk Rodzinny — 
Dwutygodnik Dobrych Wia­
domości,

10.15 — Jest taka dolina w Gór 
rach Skalistych — film z 
serii: „Świat, który nie może 
zaginąć” — prod, ang,,

10.40 — Godzina z Kozince- 
wem — film dok. z serii: 
Czas i ludzie.

11.45 — DTV,
12.00 — Claude Debussy: „Pu­

dełko z zapałkami”. Balet 
dla dzieci,

12.35 — Przemiany — public, 
wiejska,

13.00 — Dla dzieci: „Co to
jest?” konkurs-zabawa,

13.50 — Symbolika Pieczęci Ko­
pernika — program z cyklu: 
Siadami zabytków,

14.25 — Piosenki w mundurze,
14.55 — Sprawozdanie z finało­

wego meczu piłki nożnej o

Puchar Polski: GÖRNIK (Za­
brze) — LEGIA (Warszawa), 
w przerwie meczu ok,

15.45 — PKF,
16.50 — „U Hipolita po fajran- 

cie” — reportaż filmowy,
17.20 — Stare porachunki — 

film fab. (western),
18.20 — Piórkiem i węglem,
18.45 — Wieczorem pewnego 

czasu — program słowno- 
-muzyczny,

19.20 — Dobrano«,
19.30 — DTV,
20.05 — „Arsen Lupin” — film 

prod, franc, pt. „Siódemka 
kier” (kolor),

21.00 — Melo<łie Wielkiego E- 
kranu,

22.00 — Magazyn Sportowy.

PROGRAM OŚWIATOWY

8.05 — TV Kura Rolniczy: Hi­
gien* wody pitnej w pro­
dukcji zwierzęcej,

8.40 — Przypominamy, radzi­
my.

PROGRAM II
NIEDZIELA

16.10 — Dla młodych widzów: 
Sport i zabawa — Pracuj z 
nami. Program TV — NRD,

17.10 — „Wizyty” (Divertimen­
to),

17.50 — Koniec pieśni — film 
fab. bułg.,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Nic nowego” — przed 

kamerami Szymon Kobyliń­
ski,

20.25 — Akordeony XX wieku 
— program muzyczny. Wy­
stąpi Warszawski Kwartet 
„Akordeony”.

21.05 — Studio Współczesne:
Michel de Chełderode „Dla­
czego mnie budzą”. Reżyse­
ria — Marek Okopiński, re­
żyseria TV — Marian Ligę­
za, Scenografia — Jadwiga 
Pożakowska, muzyka — 
Piotr Noss, opracowanie 
tekstu — Stanisław Hebanów 
ski. Wykonawcy: Barbara
Batorska, Tadeusz Gwiazd­
owski, Bogusława Czosnow- 
ska, Florian Staniewski, 
Jerzy Łapiński, Jerzy Zła­
mał, Jerzy Nowacki. Irena 
Maślińska, Andrzej Szaciłło, 
Henryk Sakowicz, Jerzy 
Dąbkowski, Irena Starków- 
na, Izabella Wilczyńska,
Lucyna Legut, Halina Kosz- 
nik, Ryszard Ronczewsłci, 
Kazimierz Iwor.

22.25 — Wieczór bez gwiazdy. 
Recital Aleksandry Mauer.

WTOREK

17.20 — Świat w kamerze na­
szych reporterów. Z kamerą 
przez Finlandię, „Rovianie- 
mi”, Studenci z Otanimi,

17.45 — Wieś jaka jest — pro­
gram public.,

18.15 — Kryptonim N,
18.45 — En francais — TV 

kurs języka franc.,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV.
20.05 — „Glob”,
20.35 — Złączone głosy — 

spotkanie z Chórem“ Aka­
demii Medycznej w Gdańsku 
im. Tadeusza Tylewskiego,

21.05 — 24 godziny,
21.15 — Russkij jazyk po TV 

(33), TV kurs jęz. ros. (powt.)
21.45 — Słowniczek do kina 

wersji oryginalnej,

81,M — Kind waraji oryginal­
nej. „Arsen Lupin” — film 
frane. ode. I: „Victor de la 
brigade mondaine”,

BRODA

17.30 — „Zwierzyniec”,
18.15 — Alfabet miasta — OTV 

Wrocław na ekranie,
18.45 — Walter and Connie (33). 

TV kurs jęz. ang.,
19.30 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Studio 63: Mirosław

Żuławski „Korek” — z c. 
„Opowieści mojej tony”,

20.20 — „Jacy będziemy (Rok 
2000) — II ode, filmu dok.,

20.50 — 24 godziny,
21.00 — „Dekameron” *0 

film TVP (kolor);
21.25 — En francais (25). Lek­

cja jęz. franc, (powt.).

CZWARTEK

18.05 — „Helikon” — radziecki 
program rozr. (kolor),

18.45 — „Ze szczerego serca”. 
Z „Mazowszem” przez świat 
(kolor),

19.20 — Dobranoc (kolor),
19.30 — DTV,
20.05 — Miasteczko cyrkowe — 

program o adeptach sztuki 
cyrkowej (kolor),

20.50 — 24 godziny,
21.00 — Przez cały dzień wiatr 

— film radź.,
21.10 — Szkice warszawskie — 

film polski.

PIĄTEK

17.00 — Z preay naukowo- 
-technicznej,

17.10 — „Grający zegarek” —
film z serii: Na każdym
kilometrze — ode. I prod, 
bułg.,

18.15 — Kierunek XXI wieku. 
OTV Poznań na ekranie,

18.45 — Russkij jazyk po TV 
(34). TV kurs jęz. ros..

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.15 — „Trinidad” — film ang. 

z cyklu: „Ludzie z różnych 
Stron świata,

20.25 — Wieczorem muzykowa­
nie,

20.50 — 24 godziny,
21.00 — „Gruźlica” z cyklu: 

Medycyna i Ty,
21.30 — Początki polskiego ki­

na, Dzieje kinematografii 
polskiej,

22.20 — Walter and Connie (28), 
Język angielski dla począt­
kujących (powt.).

SOBOTA

17.15 — Spotkanie pod równi­
kiem. Kamera, ludzie, zda­
rzenia,

17.45 — „o miłości” — film 
fab. radź,,

19.00 — Smacznie i zdrowo,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.15 — Odjazd godzina zero 

dziesięć — program estrado­
wy TV — NRD,

21.25 — 24 godziny,
21.35 — ..Renesans” — ode. III. 

Dźwięk i linia,
22.35 Program II proponuje.

NIEDZIELA

18.55 — Dla dzieci: „Złote wro­
ta”. Muzyczny program TV 
CSRS,

17.35 — „Dom pod Jedlami” — 
Encyklopedia Tatrzańska,

17.55 — „Sokoły” — fiim fap 
węg. (od 16 1.),

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Giełda Piosenki Stu

denckiej”: Opole — 72,
21.05 — Nad Adriatykiem — 

Dubrownik. Reportaż filmo 
wy,

21.25 — Wieczór baletów Par 
nella z cyklu: „Język tań-

Telewizja zastrzega »obie 
prawo do zmian w programie.

CO * GDZIE * KIEDY

f Teatry }
GDANSK, Opera, Koncert 

symfoniczny, g. 19.30; pon. Ra 
cital gitarowy, g. 19.30. Teatr 
„Wybrzeże” — Janosik czyli na 
szkle malowane, g. 19 (zam­
knięte); pon. niecz. SOPOT, 
Kameralny, Cmentarzysko
samochodów, g. 19; pon. niecż. 
GDYNIA, Muzyczny, Diabeł 
nie śpi, g. 16.15; Rodeo, g. 20 
w wyk. Teatru Ziemi Gdań­
skiej; pon. Pan Zagłoba, g. 
19.15.

I Muzea I
Muzeum Pomorskie w Gdań­

sku czynne w godz. 10—16; w 
pon. niecz.

Pałac Opatów w Oliwie 
czynny w godz. 10—16; w pon. 
niecz.

Muzeum Morskie w Gdań­
sku czynne w godz. 10—16; w 
pon. niecz.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 11— 
—17; w pon. niecz.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni czynne w godz. 
10—17; w pon. niecz.

Okręt Muzeum „Burza” w 
Gdyni (basen nr 1) czynny w 
godz 10—17; w pon. niecz.

Muzeum Zamkowe w Mal­
borku czynne w godz. 10— 
—17.30; w pon. niecz.; Zwie­
dzanie zamku w godz. 8—18.

Muzeum Zamkowe w Kwi 
dzynie czynne w godz. 9—17; 
w pon. niecz.

Muzeum Stutthof w Sztuto­
wie czynne w godz. 8—18.

Ona”)
GDANSK, Leningrad, Ko­

chanka butownika, wł„ od 18 
1. g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20; 
pon. Koniokrady, USA, od 14
1., g. 15, 17.30, 20. Kameralne, 
Nieśmiertelni Flip i Flap, 
USA, od 11 1., g. 15.15; Trzy 
kroki w szaleństwo, wł„ od 
16 1., g. 17.30, 20; pon. Rycerz 
szklanego ekranu, węg., od 14
1., g. 16, 18, 20. Kosmos, Po­
dróż za jeden uśmiech, poi., 
od 11 1., g. 16; Złota wdówka, 
fr., od 16 1., g. 18, 20; pon. 
Jeże rodzą się bez kolców, 
bułg., od 7 1., g. 16; Lała,
wł., od 16 1., g. 18, 20. Dru­
karz, Dzięcioł, poi., od 16 1., 
g. 15, 17, 19; pon. niecz. Piast, 
Przygody Tomka Sawyera, 
rum., od 11 1., g. 16; Nie moż 
na żyć we troje, ang., od 18
1., g. 17.45, 20; pon. Hatari,
USA, od 11 1., g. 17; Kapitan 
Florian z młyna, NRD, od 14
1., g. 19.30. Gedania, Cudow­
na lampa Alladyna, fr., od 7 
1„ g. 14; Mayerling, fr., od 
14 1., g. 15.30, 18, 20.30; pon.
niecz. Przyjaźń, Złoto Mac- 
kenny, USA, od 16 1., g. 16, 
19.30: pon. niecz. Wrzos, Siód 
my kontynent, czes., od 14 1., 
g. 18; Kobieta wąż, ang., od 
16 1., g. 18, 20; pon. Siedem 
dziewcząt kaprala Zbrujewa, 
radź., od 16 1., g. 16; Kobie­
ta wąż, ang., od 16 L, g. 18, 
20. Watra — Dom Harcerza, 
Walka o Rzym, rum., od 14
1., g. 14; Niekochana, poi., od 
16 1., g. 18; DKF, g. 19.30;
pon. niecz. Zak — studyjne, 
Zamknięte pokazy DKF, godz. 
15.30; Krew kondora, boliw., 
od 16 1., g. 18, 20; pon. Zam­
knięte pokazy DKF.
WRZESZCZ, Bajka, Serce to 
samotny myśliwy, USA, od 16

1., g. 12.30, 15, 17.30, 20; pon. 
24 godziny z życia kobiety, 
fr., od 16 1., g. 16, 18, 20. 
Znicz, Zaraza, poi., od 16 1., 
g. 13.15, 15,30; Posłaniec, ang., 
od 16 1., g. 17.45, 20; pon. Sto 
neczniki, wł., od 14 1., godz.
15.30, 17.45, 20. Tramwajarz —
Wilcze echa, poi., od 14 1.,
g. 16; Piękny listopad, wł., od 
18 1., g. 18, 20; pon. niecz.
Zawisza, Żandarm się żeni, 
ir„ od 11 1., g. 15, 17, 19.30; . 
pon. niecz. NOWY PORT, 1 
Maja, Zemsta, poi., od 11 1., 
g. 16; Czas życia i miłości, 
fr., od 18 1., g. 18, 20; pon. 
niecz. OLIWA, Delfin, Narko­
tyk, fr., od 18 1., g- 14, 16, 18, 
20; pon. g. 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Zwariowa­
na noc, poi., od 11 1., godz.
13.30, 15.30; Ona i on, jap., od
16 i., g. 17.45, 20; pon. Zwa­
riowana noc, g. 15.30; Upa­
dek czarnego konsula, radź., 
od 14 1., g. 17.45, 20. Polonia,
Na samym dnie, NRF—USA, 
od 18 1., g. 14, 16, 18, 20; pon. 
g. 16, 18, 20.

GDYNIA, Warszawa, Orzeł w 
klatce, jug., od 16 1., g. 11, 
13.15, 15.30, 17.45, 20; pon. Orzeł 
w klatce, jug., od 16 1., g. 11, 
13.15; Kochanka buntowni­
ka, włoski, od 18 lat, godz.
15.30, 17.45, 20. Goplana, Upa­
dek czarnego konsula, radź., 
od 14 1., g. 12.30; Rzeźnik, fr., 
od 18 L, g. 15, 17.30, 20; pon.
Przygody misia Yogi, USA, od 
7 1., g. 14; Złota wdówrka, fr., 
od 16 1., g. 16, 18, 20. Atlan­
tic — studyjne, Poskromienie 
złośnicy, USA, od 14 1., g. 13,
15.30, 17.45; Zagubione kroki,
fr., od 18 1., g. 20; pon. Pos­
kromienie złośnicy, g. 15.30,
17.45, 20. ORŁOWO, Neptun,
Agent nr 1, poi., od 14 1., g. 
16, 18, 20; pon. Kto śpiewa
nie grzeszy, jug., od 14 1., g. 
16, 18, 20. GRABÓWEK, Fala, 
Ucieczka King - Konga, jap., 
od 11 1„ g. 13.15, 15.30; Perła 
w koronie, poi., od 14 L, g.
17.45. 20; pon. Bądź w porcie
nocą, USA, od 14 1., g. 15.30,
17.45 , 20. OBŁUŻE, Marynarz,
Święty zastawia pułapkę, fr., 
od 14 1., g. 13; Tristana, wł., 
od 18 1., g. 15, 17, 19; pon. 
Romeo i Julia, ang., od 16 1., 
g. 17, 19.30. CHYLONIA, Pro­
mień, Bitwa ó Anglię, ang., 
od 14 I., g. .12.30, 15, 17.30, 20; 
pon. Chłopcy z Placu Broni, 
węg., od 11 1., g. 15.30, 17.45; 
Hogo Fogo Homolka, czes., od 
16 1., g. 20. RUMIA, Aurora, 
Kniaź i Tatarzy, bułg., od 14 
U, g. 16; Szerokiej drogi ko­
chanie, poi., od 16 1., g. 18, 
20; pon. Szkice węglem, poi., 
od 14 1., g. 16; Czyż nie do­
bija się koni, USA, od 16 1., 
g. 18, 20.15. MAŁY KACK, Ja­
gienka, Wielkie wakacje, fr., 
od 11 1., g. 15, w pon. g. 17; 
Pojedynek w słońcu, USA, od 
16 1„ g. 17; pon. g. 19. OKSY­
WIE, Mewa, Czerwone i zło­
te, poi., od 14 1., g. 19.30;
pon. j. w. WITOMINO, Iskra, 
Perła w koronie, pól., od 14
1., g. 14, 16, 18; pon. g. 18.

* * *

ELBLĄG, Syrena, Szerokiej 
drogi kochanie, poi., od 16 1., 
g. 13.15, 15.30, 17.45. 20; pon.
j.w. Swiatowit, Bullitt, USA, 
od 16 1.; pon. Powrót na miej 
see wypadku, jug., od 16 1. 
Orzeł, Sprawa sumienia, wł., 
od 18 1., g. 17.40, 20; pon.
niecz. Promyk, Kapitan Kor­
da. czes., od 11 1., g. 17; Ze­
rwanie, fr., od 18 1., g. 19; 
pon. niecz. MALBORK, Capi­
tol, Seksolatki, poi., od 16 1.; 
pon. j.w. Ktubowe, Legenda, 
poi., od 11 1., g. 18; Miłość, 
miłość, miłość, od 16 1„ godz. 
18, 20: pon. niecz. Włókniarz, 
Kapral i inni. węg., od 11 1., 
g. 17; Pingwin, poi., od 16 1., 
g. 19; pon. niecz. DZIERZ­

GOŃ, Przyjaźń, Spojrzenie na 
wrzesień, poi., od 14 1.; Obła­
wa, USA, od 18 1.; pon. niecz. 
GARDEJA, Wars, Kopciuszek 
w potrzasku, węg., od 11 1.; 
pon. niecz. KWIDZYN, Tęcza, 
Narzeczona pirata, fr., od 18 
ł.; pon. Hajducy kapitana An 
gela, rum., od 14 i. NOWY 
STAW, Jurand, Południk ze­
ro, poi., od 16 1.; pon. niecz. 
NOWY DWÖR, Żuławy, A- 
gent nr 1, poi., od 14 1.; pon. 
niecz. SZTUM, Powiśle, Fer- 
ia w koronie, poi., od 14 1.; 
pon. niecz. STARE POLE, Za­
chęta, Noc generałów, ang., 
od 16 1.; Jezioro Starej Sowy, 
NRD, od 11 1.; pon. niecz.
SWIBNO, Barkas, Kto wierzy 
w bociany, poi., od 16 1.; Te­
stament Inków, bułg., od 14 
1.; pon. niecz. TOLKMICKO, 
Korab, Nic o niej nie wie­
dząc, wł., od 18 1.; pon. j.w.

• * •
GNIEW, Pionier, Nie lubię 

poniedziałku, poi., od 11 1.;
pon. niecz. HEL, Wicher, Przy 
goda żółtej walizeczki, radź., 
od 7 1., g. 17; Szerokość geo­
graficzna zero, jap., od 14 1., 
g. 19.30; pon. Dwaj dżentel­
meni we wspólnym mieszka­
niu, ang., od 18 1., godz. 19.30. 
KARTUZY, Kaszub, Walka o 
Rzym, rum., od 14 1.; pon. 
niecz. KOŚCIERZYNA, Rusał­
ka, Arabeska, ang., od 14 i., 
pon. j.w. KOLBUDY, Wyzwo­
lenie, Pan Dodek, poi., od 11 
1.; pon. niecz. LĘBORK, Fre­
gata, Trzecia część nocy, poi., 
od 18 1.; pon. Cytadela odpo­
wie, bułg., od 16 1.; Caffe
pod Minogą, poi., od 11 1.
ŁEBA, Rybak, Życie rodzin­
ne, poi., od 16 1.; pon. niecz. 
PELPLIN, Wierzyca, Martwa 
fala, poi., od 14 1.; pon. niecz. 
PUCK, PDK, Synowie Katie 
Elder, USA, od 16 1.; Prom, 
pol., od 11 1.; pon. niecz.
PRUSZCZ, Krakus, Zbieg zj 
Alcatraz, USA. od 18 1.; pon. 
niecz. REDA, Zacisze, W peł­
nym słońcu ,fr„ od 18 1.; Pej­
zaż z bohaterem, poi., od 16 
1.; pon. niecz. SKÖRCZ, Ko- 
ciewie, Jestem niewiernym mę 
żem, fr., od 18 1.; pon. niecz. 
STAROGARD, Sokół, Uciec 
jak najbliżej, poi., od 16 1.; 
pon. Zabójstwo inż. Czarta, 
czes., od 16 1.; Shalako, ang., 
od 14 1. Sputnik, Brylanty pa 
ni Zuzy, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. SKARSZEWY, Odrodze­
nie, Przystań, poi., od 16 1.; 
pon. j.w. TCZEW, Wisła, Za­
bijcie czarną owcę, poi., od 
14 1.; pon. Inwazja potwo­
rów, jap., od U 1. Kolejarz, 
Agent o dwóch twarzach, fr., 
od 14 1., g. 17. 19; pon. niecz. 
WŁADYSŁAWOWO, Albatros, 
Cyrk straceńców, USA, od 16 
L; pon. niecz. WEJHEROWO. 
Świt, Viva Tepepa, wł., od 16 
1.; pon. Pięści w kieszeni, 
wł., od 18 1. CZARNA WO­
DA, Wda, Druga prawda, fr., 
od 16 1.; pon. niecz.

f Radio!
NIEDZIELA 

PROGRAM LOKALNY
9.40 Nasze dzieciństwo — 

montaż wspomnień, 10.00 No­
tatnik kulturalny Wybrzeża, 
10.25 Truj się człowieku, truj. 
10.57 „Siostra Córa”, 11.40 Mu­
zyka 16.00 Serwis rybacki 
kom. gier liczbowych 16.05 
„Spotkanie nad Daugawą” 
21.30 Serwis rybacki, 21.32 Z 
boisk i stadionów. 22.25 Wie­
czorne rozmowy, 24,00 Serwis 
rybacki.

LOKALNY NA UKF 
STEREO

9.00—-10.00 Majowo.

PROGRAM I
9.15 Radiowy magazyn woj­

skowy, 10.00 Dla dzieci młod­
szych „Koniczyna pana Flo­
riana”, 10.20 Radiowy tygodnik 
muzyczny, 11.00 Rozgłośnia 
Harcerska, 11.40 Anegdoty i 
fakty, 12.15 Wesoły autobus.
13.15 Operetka inaczej, 13.33 
Wczoraj nagrane — dziś na ante 
nie, 14.00 J.F. Haendel, 14.30 W 
Jezioranach, 15,00 Koncert ży­
czeń, 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń międzynarodowych,
16.20 Teatr PR „Służbista” 
słuch. Jerzego Szaniawskiego,
17.05 Muzyka rozrywkowa, 17.20 
Z pamiętników M. Fogga, 17.40 
Melodie ludowe, 18.00 Totaliza­
tor Sportowy i wyniki regio­
nalnych gier liczb., 18.08 Ra­
diowa Piosenka Miesiąca, 19.00 
Kabarecik reklamowy, 19.13 
Przy muzyce o sporcie, 20.20 
Wiadomości sportowe, 20.30 
Matysiakowie, 21.00 Wspomnie­
nia z Opola, 21.30 Radiokaba- 
ret „Trzy po trzy”, 22.30 Pół 
na pół, 23.10 Koncert życzeń 
od słuchaczy polonijnych dla 
rodzin w kraju.

PROGRAM n
8.30 Stan pogody i wiad.,

8.35 Radioproblemy, 11.57 Syg­
nał czasu, 12.05 Stan pogody. 
Wiad. Z kraju i ze świata,
12.30 Poranek symfoniczny, 
L3.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie, 15.00 Radiowy Teatr 
Młodych „Quasimodo i Małgo­
rzata”, 15.3Ö Przeboje na in­
strumenty, 16.30 Koncert cho­
pinowski. 17.00 Wiad., 17.03 
Warszawski Tyg. Dźwiękowy,
17.30 Rewia piosenek, 18.0* Te­
atr PR „Gorzkie winogrona”,
18.50 Muzyka rozryw., 19.00 
Wiad. i felieton aktualny, 19.13 
Historia warszawskiego Teatru 
Rewiowego „Morskie Oko”.
19.30 Robert Stolz — dyrygent 
i kompozytor, 19.45 Bałtycka 
Wachta — mag. Mar. Woj.,
20.00 Magazyn literacko-muz., 
„Hallo, to ja” 22.00 Wiad. i 
wyniki Toto-Lotka, 22.35 Nie­
dzielne spotkania z muzyką, 
23.48 Porter — Kocham cię.
23.50 Ostatnie wiadomości.

NOCNY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 78, ul. 

Kartuska 17; WRZESZCZ — 
apt. nr 6, ul. Mierosławskiego 
27; OLIWA — apt. nr 116, ul. 
Krzywoustego 25 (Przymorze^; 
SOPOT — apt. nr 35, ul. śtf 
Października 715; GDYNIA — 
apt. nr 11, skwer Kościuszki 
22.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ:
GDANSK — apt. nr 88, aL 

Zwycięstwa 49; STOGI — apt 
nr 80, ul. Hoża 12; ORUNIA. 
- apt. nr 21, ul. Jedności 
Robotniczej 111; GDYNIA- 
-ORŁOWO — apt. nr 20, ul. 
Bohaterów Stalingradu 66i 
NOWY PORT - apt. nr 4, ul, 
Oliwska 83

I Szpitale I
OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W Gdańsku: Instytut Chi­

rurgii AM z Instytutem Cho­
rób Wewnętrznych AM, ul. 
Dębinki 7; w pon. Szpital Wo 
jewódzki.

W Gdyni: Oddział Chirurgi­
czny z Oddziałem Wewnętrz­
nym Szpitala Miejskiego; w 
pon. Oddział Chirurgiczny 
Szpitala Miejskiego z Oddz. 
Wewnętrznym Szpitala Mor­
skiego.

• • •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Skórno-Wenerologicznych 
w Gdańsku, ul. Długa 84-35 
czynna całą dobę.

mm

DOMEK jednorodzinny 
sprzedam. Rumia, Świer­
czewskiego 88 po 16.

S-23238

DOMEK jednorodzinny, 
wyłączony, 4-pokojowy, 
częściowo wolny, działka 
600 m kw. Gdynia - Ka­
mienna Góra, niedrogo 
sprzedam. Informacje:
G-dvnia, telefon 22-19-44'.

S-23233

DOMEK mały lub niedu­
że mieszkanie wydzielone 
w Trójmieście względnie 
okolicach tanio kupię. 
Oferty z ceną kierować: 
Teresa Kossak, Gdynia, 
ul. Marchlewskiego 20 a/7.

S-23178

DOMEK jednorodzinny z 
placem pod budowę, sprze 
dam. Gdynia - Grabówek, 
DębińskOKo 11.

S-23194

DOM jednorodzinny, nie 
wykończony w Rumi sprze 
dam. Zgłaszać się: Rumia, 
ul. Kochanowskiego 10.

S-23164

DOMEK jednorodzinny, 
nie wykończony sprzedam. 
Gdynia - Cisowa, Sibeliu- 
sa “ 40, przy ul. Chyloń­
skiej 282.

S-23141

Z głębokim żalem za­
wiadamiamy, iż dnia 26. 
V. 1972 r. po ciężkich 
cierpieniach zasnął w 
Bogu, opatrzony Sakra­
mentami świętymi, w 
wieku 89 lat, nasz naj. 
droższy ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek 

ś.fp.
JAN WRÓBEL

Pogrzeb odbędzie się 
dnia 29. V.' 1972 r. o godz. 
10 na cmentarzu Witomiń 
skim. Wyprowadzenie
zwłok nastąpi po mszy 
świętej żałobnej odpra­
wionej w kościele OO 
Franciszkanów w Gdyni 
o godz. 9.

RODZINA
S-23446

ROZPOCZĘTĄ budowę do 
mu jednorodzinnego w 
Trójmieście kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-23138.

PLAC duży 14 tys. met­
rów, pięknie położony, do 
bry dojazd Skolimów ko­
ło' Warszawy, w trakcie 
budowy, nadający się dla 
ogrodnika, ogrodzony siat­
ką okazyjnie sprzedam. 
Wiadomość telefon 21-91- 
-16. S-23119

DZIAŁKĘ budowlaną, bli­
sko morza względnie roz­
poczętą budowę domu, 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-23081.

DOM jednorodzinny, w’oł- 
ny Gdynia - Sopot kupię 
oraz sprzedam lokal ga­
stronomiczny centrum
Gdyni. Oferty Biuro Og­
łoszeń Gdynia pod S-23079.

DOMEK parterowy, wolny 
Starogard Gd., Pomorska 
1X9, sprzedam. Informacje: 
Gdynia - Obłuże, Czelad­
nicza 26a, m. 3.

S-23078

DOM sprzedam. Rumia,
Chodkiewicza 4.

S-23074

DZIAŁKĘ w Smiechowie, 
zagospodarowaną, 776 m 
kw., sprzedam. Wiado­
mość: Gdynia, Komandor­
ska 7/5.

S-22914

DZIAŁKĘ 6 ha, dom, las 
— Bliżyn - Skarżysko 
sprzedam. Wiadomość: So­
pot, telefon 51-21-87.

G-22707

CZĘŚĆ domu, mieszkanie 
4-pokojowe wydzielone w 
Starogardzie Gdańskim, 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
22776.

DOM komfortowy z gara­
żem i ogrodem sprzedam 
w Gdańsku, Wyczółkow­
skiego 83, telefon 32-07-60.

G-23211

DOMEK jednorodzinny
sprzedam. Tczew, Jagiel­
lońska 8.

G-23215

KOMFORTOWY dom —
duże mieszkanie + war­
sztat (kawiarnia) sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdynia pod S-2324S.

GOSPODARSTWO rolne 
12 ha ze zbiorami, ładnie 
położone, własność sprze­
dam. Cena 340 tys. zł. 
Wiadomość: Febronia Gą-
siorowska, Gdańsk, Su­
kiennicza 4a/8.

G-22270

„MOSKWICZ 403” sprze­
dam. Wiadomość: Górą-
czyno, telefon 22.

G-23I91

„SYRENĘ” z PKO kupię. 
Telefon 41-05-78, po godz. 
16. G-22979

„OPEL Olimpię” na czę­
ści sprzedam. Sopot, tele­
fon 51-22-03.

G-22946

„ZASTAVA 750”, produk­
cja 1971, nowy typ nad­
wozia, sprzedam. Elbląg, 
telefon 69-60.

E-1579

„SKODĘ S-100” sprzedam. 
Telefon 21-71-39.

S-22331

„TRABANT 601”, Stan do­
bry, telewizor 21 cali, usz­
kodzony, sprzedam. Oliwa, 
Spacerowa 17/1, przy mły­
nie.

G-S3203

OKAZJA: z powodu wy­
jazdu odstąpię bezkonku­
rencyjny, dobrze prosperu­
jący warsztat samochodo­
wy przy międzynarodowej 
drodze E-16, Nabywca nie­
koniecznie musi posiadać 
kwalifikacje. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
23135.

TRÓJKOŁOWIEC inwalidz­
ki „Velorex 350” — „Jawa” 
w dobrym stanie, sprze­
dam. Jerzy Megier, Skar­
szewy, ulica Kościerska 47.

G-23161

OKAZJA: magnetofon stu
dyjny stereofoniczny „Grun 
dig” TK 341 sprzedam. Ce­
na 45 000 zł. Gdynia, telefon 
21-49-66 dzwonić godz. 18- 
23. S-23180

SILNIK 25 KM, motorówkę 
plastykową sprzedam. Gdy­
nia, Warszawska 80/8.

S-23037

ŁAPKI karakułowe, czar­
ne na futro sprzedam. Te­
lefon 53-08-45. G-23438

SPRZEDAM mieszkanie 
własnościowe 4 pokoje, 
kuchnia, garaż (komfort) 
Lębork, telefon 290, piąt­
ki, wtorki ogdz. 7—15.

S-23205

„WOŁGĘ M-21”, czarną, CHARTY syberyjskie (szcze
fabrycznie nową, sprze­
dam. Telefon 41-21-85.

nięta) sprzedam, 
wicz, Warszawa,

G-2321S 15 — 1526,

Życho-
Chłodna

K-4958

WSZYSTKIE urządzenia do 
centralnego ogrzewania o- 
kazyjnie 'sprzedam ogrod­
nikowi. Wiadomość: tele­
fon 31-24-53 po godz. 16.

G-22732

KOMPLET przyrządów do 
produkcji lokówek z siat­
ki drucianej sprzedam. 
Telefon 51-16-36.

G-22465

LOKAL na warsztat 60 m 
kw. do wynajęcia. Telefon 
21-11-50. „ S-23256

UCZNIA w zawodzie ślu­
sarskim przyjmę. Gdynia- 
Grabówek, ul. Komandor­
ska 21 m. 1. S-23214

POMOC dochodzącą na 
parę godzin dziennie, nie­
palącą papierosów, przyj­
mę. Gdynia, Dzierżyńskie­
go 64/1. S-23172

DNIA 29. V. 72 r. o godzi­
nie 16 rozpoczynamy kur­
sy kierowców I i II kate­
gorii. Przyjmujemy' zapisy 
na kursy obsługi suwnic, 
żurawi, dźwigów towaro­
wo-osobowych, kierowców 
wózków akumulatorowych 
i spalinowych. Wojewódzki 
Zakład Doskonalenia Zawo 
dowego Gd.-Wrzeszcz, ul. 
Miszewskiego 12. Informa­
cje i zapisy w godz 8—17, 
telefon 41-03-62. ‘ K-4916

IZOLARZ i pomocnik po-
trzebni. Orłowo, Olgierda
7, godz. 17. S-23184

POMOC (dziewczyna) na
fermę potrzebna. Reda, ul.
Szkolna 14. S-23152

m

„SKODĘ 1201” sprzedam.
Gdynia - Mały Kack, ul.
Sieradzka 116.

S-23219

PRZYJMĘ konto PKO na
„FIAT 125 F” 1300 lub 1500.
Telefon 41 -58-49.

G-23137

W pierwszą bolesną 
rocznicę śmierci

RUDOLFA PAJĄKA
odprawione zostanie na­
bożeństwo żałobne w ko­
ściele „Gwiazda Morza” 
w Sopocie w dniach: 
poniedziałek 29 bm„ o 
godz. 7 i we wtorek o 
godz. 8, o czym zawiada­
mia

ŻONA
G-23603

„WARTBURG 353” w bar­
dzo dobrym stanie, sprze­
dam. Gdańsk - Wrzeszcz, 
ul. Biała 3 m. 12, telefon 
41-39-80.

G-23149

„FIAT 850” lub NSU, ma­
ło używany, kupię. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-23170.

„FIATA”, „Syrenę”, „War 
szawę”, „Wartburga” no­
wy (w gwarancji) kupię. 
Telefon 22-21-94.

S-23211

ZAWIADOMIENIE 
Informujemy P.T. Klientów, że z dniem 1 czerwca 

WPROWADZONA ZOSTAJE
1972 roku

fflwM mimi
Z DOSTAWĄ DO DOMU

m sklepach spożywczych i nabiałowych 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Handlu Arty­
kułami Codziennego Użytku w Gdańsku - 
dawne MHD Art. Spoż. w Gdańsku i Wrze­
szczu.

Kont 1 Ihr« maślanki z dostawą wynosi 2,80 zt 
Koszt 1/2 litra maślanki z dostawą wynosi 1,50 zł

ZAPRASZAMY DO
KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG.

K-5029

GARMAŻER wysokiej kla­
sy bez zastrzeżeń przyjmie 
pracę w zakładzie prywat 
nym — ajenta lub udziało­
wca. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-23031.

POMOC domową przyjmę. 
Gdynia, Słowackiego 58/2, 
telefon 21-58-72. S-23262

POMOC domowa na stałe 
pilnie poszukiwana. Wa­
runki dobre. Gdynia — 
Chylonia, ul. Południowa 
13, tel. 23-76-65. S-23271

GARAŻ do wynajęcia przy 
Lotnisku, Telefon 41-65-57.

G-23010

PRZYJMĘ szafę grającą 
do kawiarni. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Gdynia pod S- 
23131.

POSIADAM lokal w dob­
rym punkcie Gdańska — 
potrzebny cukiernik z u- 
nrawnieniiami. Oferty kiero 
wać Biuro Ogłoszeń
Gdańsk pod G-22712.

RABKA — przyjmę dzieci 
do 10 lat na letnisko. In­
formacje telefon 51-21-44.

G-22726

POMOC dó dziecka po­
trzebna pilnie. Gdynia, 
Świętojańska 77/2. S-23276

■BaB-'—■—UHM ■■■»■■■

DR Z. KRAJEWSKI skór­
ne, weneryczne, Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-21823

RABKA Zdrój, Poniatow­
skiego 54 „Wiosna” — za­
praszamy dzieci na waka­
cje. Cichoniowie. P-449

DZIECI na pobyt wypo- 
czynkowo-leczniczy w do­
brych warunkach kimatycz 
nych wT Rabce Zdroju 
przyjmuje. Zofia Witulska. 
Rabka, ' ul. Na Banię 39, 
tel. 11-07. v

Z głębokim smutkiem . zawiadamiamy, żć dnia 
26. V 1972 r. zmarła moja najukochańsza żona, 
nasza ukochana mamusia i babcia, serdeczny i 
oddany przyjaciel, przeżywszy lat 66 

ś. f p.

ANNA PROCH
z dpmu STOLPA.

Msza św. odbędzie się dnia 29. V 1972 r. o godz. 
10 z kaplicy cmentarnej Łeszczynki, po mszy św. 
nastąpi pogrzeb, o czym zawiadamia 
s-23444 RODZINA

Dnia 25 maja 1972 r. zmarł w wieku lat 48

KAZIMIERZ GRUZDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 30 maja 1972 r. o godz. 

12 na cmentarzu Centralnym (Srebrzysko) we Wrze­
szczu.
1-23634 ŻONA Z DZIEĆMI

„P-70” sprzedam. Telefon
41-83-75.

a-23050

„FIAT włoski 1500’” oka-
zyjnie sprzedam. Telefon
22-23-29.

S-23165

„TRABANT” 1969 sprz«-
dam. Telefon 52-93-44.

S-23147

POLSKI „Fiat 1500”, no­
wy kupię. Oferty telefon 
21-52-38.

S-2327S

„SYRENĘ” kupię. Telefon 
22-20-84 godz. 15—19.

G-23030

„NYSĘ 501” towos, po ka­
pitalnym remoncie, sprze­
dam. Gdańsk, Kartuska 
214.

„TRABANT 601”, nowy, 
wygrany w PKO, sprze­
dam. Telefon 51-20-59, po 
godz. 17.

G-23052

„WARSZAWĘ 204” sprze­
dam. Telefon 21-52-03 W 
godzinach rannych.

S-231O0

ATRAKCYJNE zapałki ja­
pońskie 1 upię. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Gdynia pod 
S-23114.

PSA foksteriera 1- 2-let- 
go kupię. Telefon 22-24-19.

S-23189

COCKER spaniele — szcze­
nięta rodowodowe sprze­
dam. Gdynia-Orłowo, ul. 
Powstania Styczniowego 38.

S-2S193

SIATKĘ ogrodzeniową ta.
nio sprzedam. Oliwa, Pia­
stowska 22, Grekowiez.

G-23103

PALNIK na ropę do c.o., 
produkcji NRF, sprzedam. 
Gdynia telefon 21-85-30.

S-23154

AKORDEON „Weltmeister” 
80-basowy i rower „Hura­
gan” sprzedam. Telefon 
21-57-2# po 1#. S.23149

SAMOTNY', kulturalny po­
szukuje pokoju najchętniej 
w centrum Gdvni. Tele­
fon 21-64-87. S-23198

ZMOTORYZOWANI! poko­
je do wynajęcia — miej­
scowość atrakcyjna: lasy,
jeziora. Zgłoszenia: poczta 
Studzienice, pow. Bytów 
dla Ferdynanda Podhor- 
deckiego. G-23058

PIANINO tanio sprzedam. 
Telefon 51-04-61. G-25131

PIANINO
Wrzeszcz,
4.

sprzedam.
Nowowiejskiego

G-23133

PUDELKI czarna i brązo­
we, po złotej medalistce i 
ojcu zwycięzcy wystawy, 
sprzedam. Gdynia, Beniow 
skiego 23/3. S-23290

MOTORÓWKĘ komplet z 
silnikiem przyczepnym i 
wózkiem sprzedam. Tele­
fon 29-07-18 dzwonić po 19.

S-23088

BAROWÓZ, rożen, łóżka 
niklowane, aparat fotogra­
ficzny EXA, znaczki pol­
skie, czyste, stemplowane 
sprzedam. Telefon 21-49-65 
wieczorem. S-23080

MGR poszukuje okresowo 
mieszkania 2-pokoj owego. 
Telefon 51-32-19. S-23166

ZAMIENIĘ pilnie (iwa ma­
łe pokoje z kuchnią, eta­
żowe, bez wygód, II pię­
tro w Gdańsku na trzy po 
koję z wygodami tylko w 
Oliwie. Wiadomość: tele­
fon 52-33-22 godz. 6—11.

G-23057

SAMOTNY inżynier poszu­
kuje pokoju nie umeblowa 
nego, najchętniej na Przy­
morzu. Zgłoszenia telefon 
37-83-77 do 15 lub oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-22916.

Gdyńskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowe­
go — Gdynia, ul. Śląska 53, zatrudni natychmiast pra­
cowników w następujących zawodach: murarz, cieśla, 
betoniarz, zbrojarz, blacharz, blacharz-dekarz, szklarz, 
robotnik niewykwalifikowany. Dla zamiejscowych po­
siadamy kwatery prywatne oraz przy budowie Hel — 
hotel robotniczy. Jednocześnie informujemy, że pra­
cownicy wyróżniający się w pracy mogą być zatrud­
nieni na naszej budowie realizowanej w NRD. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w dziale zatrudnienia 
— Gdynia, ul. Śląska 53, pok. 10. Przyjmujemy do 
pracy bez skierowania z Wydziału Zatrudnienia Pre­
zydium Rady Narodowej. K-3536
Gdańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych w 
Gdańsku, ul. Chlebnicka 3/8, zatrudni natychmiast na 
terenie Trójmiasta: inżynierów sanit. na stanowiska 
kierowników robót sanitarnych, majstrów sanit., te­
chników sanitarnych, kierownika magazynu narzę­
dziowego, kierowników magazynów’ branży instalacji 
sanitarnych, monterów instalacji sanitarnych oraz 
pomocników’ monterów inst. sanit. Przy przyjęciu 
należy przedłożyć legitymację ubezpieczeniową z ak­
tualnymi wpisami. K-3804

Biuro Projektowo-Technologiczne Morskich Stoczni 
Remontowych w Gdańsku, ul. Wały Piastowskie 24, 
zatrudni: maszynistki do hali maszyn — praca akor­
dowa, z ewentualną znajomością języków obcych za­
chodnich. Zgłoszenia tylko ze skierowaniem z Urzędu 
Zatrudnienia i książeczką ubezp. społ. z aktualnymi 
wpisami przyjmuje codziennie, w godz. od 8.00 do 
13.00 dział kadr i szk. zawód. — Gdańsk, ul. Wały 
Piastowskie 24, pokój nr 16. K-3900

Cukrownia „Pelplin” dla oddziału kwasu cytryno­
wego poszukuje pracowników, którzy posiadają ure­
gulowany stosunek wojskowy: chemików, mikrobiolo­
gów, murarzy, ślusarzy i hydraulików, palaczy kotło­
wych, robotników niewykwalifikowanych mężczyzn. 
Cukrownia posiada hotel robotniczy i stołówkę czyn­
ną pały rok. Zgłoszenia: Cukrownia „Pelplin”, pow. 
tczewski. Informacja: dział kadr telefon 255. K-3881
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 1 
w Gdańsku, ul. Pohulanka 2 (róg Rogaczewskiego), 
zatrudni natychmiast: murarzy-tynkarzy, dekarzy-bla- 
eharzy, cieśłi-szklarzy, pomoc murarzy, robotników 
niewykwalifikowanych. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr w godz. 7.15 do 15.15. Dla rzemieślników zapew­
nia się kwatery prywatne. K-3907
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w 
Gdańsku, ul. • 3 Maja 6, zatrudni natychmiast nastę­
pujących pracowników umysłowych: inżynierów lub 
techników drogowych z wyższym lub średnim wy­
kształceniem i z uprawnieniami budowlanymi; tech­
nika mechanika maszyn budowlanych z wykształce­
niem średnim technicznym i 4-!etnią praktyką, tech­
nika elektryka z uprawnieniami SEP i 3-letnią prak­
tyką oraz praco wmików fizycznych w zawodach: ma­
szynista walca WDF I, maszynista betoniarki 1000 1, 
maszynista rozcielacza mas bitumicznych, maszyni­
stów kotłów KAP-1800 A-E, maszynista kruszarki, ma­
szynistów otaczarki i pomocnika, monterów — ślusa­
rzy maszyn budowlanych, kierowców ciągników z pra 
wem jazdy kat. ciągnikowej, robotników drogowych, 
dozorców budów (kobiety) i hydraulika-konserwatora. 
Warunki do omówienia na miejscu, pracowników fi­
zycznych — mężczyzn przedsiębiorstwo zatrudnia bez 
skierowania z Wydziału Zatrudnienia. K-4099
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane nr 2 
w Gdańsku-Letnicy, ul. Załogowa 6 tel. 43-04-66 w. 1, 
zatrudni natychmiast pracowników fizycznych w za­
wodach: murarz-tynkarz, cieśla-stolarz oraz pracow­
ników niewykwalifikowanych za pomocników, praca 
w akordzie zgodnie z układem zbiorowym w budow­
nictwie. Pracownicy winni się zgłaszać do działu 
kadr bezpośrednio bez skierowania z Wydziału Za­
trudnienia. K-4386
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze — 
Zarząd Okręgu w Gdańsku, zatrudni zaraz rewidenta 
finansowego. Wymagane wykształcenie co najmniej 
średnie i kilkuletni staż pracy w dziale finansowo- 
księgowym. Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Zarządzie Okręgu PTTK w Gdańsku, ul. Długa 45, 
pok. nr 3, tel. 31-30-06. K-4720
3 mechaników maszyn szwalniczych i dziewiarskich, 
2 mechaników precyzyjnych w zakresie naprawy apa­
ratów fotograficznych, 2 elektromechaników ze zna­
jomością naprawy sprzętu gospodarstwa domowego
zatrudni zaraz Sp-nia Pracy „Techno-Mechanik” do 
zakładów na zryczałtowanym rozrachunku. Przyjęcie 
do pracy może nastąpić ze skierowaniem z Wydzia­
łu Zatrudnienia PMRN. k-3740

Gdańskie Zakłady Elektroniczne „Urjimor” w Gdańsku, 
ul. Rzeźnicka 54/56, zatrudnią natychmiast na podsta­
wie uzyskanego skierowania z Wydziału Zatrudnienia 
Prez. MRN w Gdańsku oraz z aktualnym wpisem w 
książeczce ubezpieczeniowej i dowodzie osobistym: in­
żynierów względnie techników mechaników, ślusarzy. 
Korzystne warunki płacy do uzgodnienia na miejscu. 
Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się osobiście w 
dziale kadr i szkolenia zawodowego codziennie w 
godzinach od 8.00 do 13.00 w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 
54/58, tel. 31-68-31, wewn. 142, pokój nr 110. K-3300

Uwaga, RODZICE I OŚMIOKLASIŚCI.!
Wojewódzka Spółdzielnia Pracy „SZKLARZ” Gdańsk- 
Orunia, ul. Przy Torze 7e, przyjmuje uczniów’ w wie­
ku 15—16 lat do 3-letniej nauki zawodu w zakresie: 
szklarstwo budowlane, oprawa obrazów’, podlew lus­
ter, szlifierstwo szkła.
Równolegle z nauką praktyczną uczniowne kontynu­
ują naukę teoretyczną w Zasadniczej Szkole Zawmdo- 
wej. Po ukończeniu nauki zapewniamy zatrudnienie 
w naszej spółdzielni. Nauka zawodu odbyw’a się w 
zakładach usługowych sp-ni Trójmiasta oraz nast. 
miast powiatowych: Pruszcz Gd„ Tczew, Malbork, Sta­
rogard Gd., Elbląg, Kościerzyna, Kartuzy, Lębork, 
gdzie należy zasięgać potrzebnych informacji.

Równocześnie przyjmujemy pracowników do przyu­
czenia zawodu szklarskiego. Podanie przyjmuje sekcja 
kadr i szkolenia sp-ni, adres j. w., tel, 31-15-00, 
31-45-27. K-5072

.DZIENNIK BAŁTYCKI”,. Gdańsk Targ Drzewny 3-7. ■ TELEFONY: centrala — 
inne działy iąezy centrala. Redakcja nocna 31-05-71. ■ Biuro Ogłoszeń
w składzie' J. Matuszkiewicz - redaktor naczelny, J. Królikowski — zastępca 
warunków prenumeraty udzielają placówki ,,R u c b u” l urzędy pocz'
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Jeden z ostatnio wyda­
nych znaczków przez pocztę 
radziecką jest zamieszczony 
poniżej. Przedstawia on por­
tret Aleksandry Kołłontaj, wy­
bitnej działaczki ruchu robot­
niczego, członka rzqdu ra­
dzieckiego w latach 1917- 
1918, a w 1923 r. pracującej 
w służbie dyplomatycznej, re­
prezentantki Zw. Radzieckie­
go w Norwegii. Znaczek ten 
wydany został w 100 roczni­
cą urodzin Aleksandry Koł­
łontaj.

i
Kontynuując emisje z po­

przednich łat, poświęcone ma 
farstwu, poczta radziecka wy 
daje w br. trzy serie znacz­
ków pokazujących najznako­
mitsze dzieła malarzy rosyj­
skich, radzieckich i obcych.

W pierwszej z tych serM, 
która ukaże się już w czerw­
cu, przedstawione będą por­
trety pędzla malarzy z XVIII 
i początku XIX w. - jako cha 
rakterystyczny rodzaj twórczo­
ści malarskiej tego okresu. 
Będą to portrety aktora Wol­
kowa, poety Majkowa, Nowi- 
fcowa i Dierżabina, W tejże 
serii znajdą się dwa obrazy
0 innym charakterze: scenka 
rodzajowa - wiejski obiad - 
malowany przez Szibanowa 
oraz pejzaż Aieksiejewa.

W lecie ukaże się 5-znacz- 
kowa seria i blok o tematy­
ce olimpijskiej, ze względu 
na igrzyska olimpijskie w Mo 
nachium. Na znaczkach bę­
dą pokazane następujące dy­
scypliny sportowe: fechtunek, 
gimnastyka, kajakarstwo, boks
1 lekka atletyka, a na bloku 
— sztangista.

W ' ub. miesiącu ukazała 
się śliczna, węgierska seria 
złożona z 7 znaczków przed­
stawiających różne odmiany 
chartów, m, in. afgaóskie, 
Barsoj, Whippet i in. Ponad­
to 1 znaczek przypominający
0 ochronie zabytków history­
cznych, 2 znaczki okolicz­
nościowe ze względu na od­
bywający się w Budapeszcie
1 kongres europejski okulis­
tów. Na znaczkach umieszczę 
no podobizny okulistów wę­
gierskich I obcych.

W końcu bm. na 45 Dzień 
Znaczka na Węgrzech ukaże 
się seria złożona z 4 zna­
czków, na których pokazane 
będą stemple z lat od 1818 
roku po 100-lecie znaczka tj. 
roku 1971. Ponadto ukaże się 
blok.

Wkrótce wyjdzie jeszcze je­
den węgierski znaczek z o- 
kazji 500-lecia śmierci Jana 
Pannoniusa, pierwszego po­
ety węgierskiego.

Dzisiejszej niedzieli ukaże 
się nowy polski znaczek z« 
znakiem rodła - godła Zwiąż 
ku Polaków w Niemczech - 
w/dany * okazji 50-lecia za­
łożenia tego związku. Projek­
tantem znaczka jest J. Kłopo* 
cko. (t)

Ul YDŁUŻONYM ra 
‘4w mieniem szpitala 
** często zwane by­

wa pogotowie ratunko­
we — instytucja, z któ­
rej usług (niestety) pra 
wie każdy z nas zmu­
szony jest kiedyż tam 
skorzystać. W roku u- 
biegłym np. lekarze po 
lotawia byli w naszym 
'województwie wzywani 
w 240 tys. wypadków. 
Statystycznie wynosi to, 
na tysiąc mieszkańców, 
172 wyjazdy . w Trój- 
nieście i 154 w woje­
wództwie. Chorujemy 
utięc sporo — a czy 
laws ze z uzasadnionych 
ar zy czyn odwołujemy 
tię do pomocy pogoto­
wie.? O tym dalej.

Nie mamy wprawdzie 
takich tradycji, jak Sto- 
eczne Pogotowie Ratun 
kowe, które obchodzi 
'właśnie swe 75-lecie 
przed tylu laty uka- 
•ała się na ulicach War 
szawy pierwsza konna 
karetka), ale „szybką 
pomoc” zorganizowano 
*z nas już w maju 1945 
r. — czyli przed rów­
no 27 laty. Jej „akusze 
rem był dr Ryszard 
Komornicki, obecnie dy 
rektorujący Wojewódz­
kiej Stacji Pogotowia

Ratunkowego. Pierw­
szych chorych przelotni 
ło się wówczas wóz­
kiem o zaprzęgu... ludz 
kim, a sama stacja mie 
ściła się w pokoiku w 
bramie Szpitala Woje­
wódzkiego. Dziś pogoto­
wie liczy u nas 16 sta­
cji typu powiatowego 
oraz jedną wojewódzką. 
Przy tej ostatniej istnie 
ją dwa zespoły specjali 
styczne: do przewoże-

zawsze w pogotowiu 
dwie dyżurne załogi — 
a pilotami sanitarnych 
maszyn są: inżynier ar­
chitekt, magister wycho 
wania fizycznego i . e- 
merytowany pułkownik 
lotnictwa — same asy 
powietrznego rzemiosła.

Na nasze wezwanie 
oczekuje ponad 600 le­
karzy pogotowia, (czyli 
mniej więcej co czwar­
ty z naszego wojewódz

Pracę tę podejmu­
ją z reguły ludzie 
traktujący to zaję­
cie jako dodatkowy za­
robek (np. chlopo-robot- 
nicy), albo wręcz ci, któ 
rym zależy jedynie na 
odnotowaniu w dowo­
dzie, iż są gdzieś za­
trudnieni. Tacy z- regu­
ły po kilku miesiącach 
porzucają pracę. W gdań 
skim pogotowiu, na 36 
etatów noszowych, 33 o-

Być może ten typowo t 
plażowy, temat spełni rolę 
przysłowiowego „uderz w 
stół” • i... nareszcie będzie­
my mieli okazję pocieszyć 
się ładną i dłużej trwają­
cą, słoneczną pogodą. Tym 
bardziej, że czerwiec jest 
miesiącem cieszącym się 
opinią zwykle najpogodniej 
szego nad morzem. Może 
i w tym roku tak będzie?

dni

Tak czy owak, temat 
wcześniej czy później bę­
dzie aktualny. Nic też dziw 
nego, że kobiety coraz częś 
ciej oglądają się w skle­
pach za jakimiś gustow­
nymi opalaczami. Nie zaw­
sze panie znajdują to, o 
co im najbardziej chodzi, 
ale to już sprawa inna.

My, w naszej dzisiejszej 
rubryce chcielibyśmy zwró 
cić uwagę na fakt, że w 
tym sezonie letnim bar­
dzo modne będą wszelkie 
plażówki robione na dru­
tach czy nawet szydełkiem. 
Warto więc z tej okazji 
skorzystać — naturalnie, 
jeśli posiada się odpowied 
nie umiejętności — bo nie­
wielkim kosztem można 
Sprawić sobie rzecz tyle

wie. chorych zakaźnie o- 
raz Zespół Lotnictwa 
Sanitarnego, działający 
od 16 lat, a dysponują 
cy dwoma samolotami 
„Gawron” i wysłużoną 
„Super-Aero”, które 
wkrótce ma zastąpić no 
wa dwusilnikowa „Mo­
rava”. Skrzydlate pogo­
towie nie uskarża się 
na brak pracy — w ro 
ku ubiegłym wykonało 
522 loty z chorymi, od­
wożonymi do wszyst­
kich niemal zakątków 
Polski (jak ktoś przy­
jezdny z Krakowa zła­
mie np. u nas nogę —• 
to podróż powrotną do 
domu odbywa często 
icłaśnie powietrzną ka­
retką), w tym roku już 
blisko 400. W każdym 
razie na lotnisku stoją

LATO...
modną co ładną. No i zgod 
nie z upodobaniem, bo róż­
norodność fasonów jest tak 
duża, że bez kłopotu moż­
na dobrać sobie coś od­
powiedniego.

Zwolenniczki odsłaniania 
na działanie promieni sło­
necznych możliwie jak naj 
więcej skóry mogą sobie 
zrobić (zamówić u mamy, 
babci, cioci) strój typu bi­
kini. W tym przypadku 
części spodenek mogą być 
na biodrach połączone me 
talowymi bądź plastykowy 
mi kółeczkami. W ten spo­
sób połączyć (a jednocześ­
nie ozdobić) można z przo­
du biustonosz.

Inny, godny uwagi fa­
son to po prostu typ spo­
denek z nieco dłuższymi 
i równo .ściętymi nogawka 
mi. A góra? — na- przy­
kład w postaci uciętego 
u dołu kaftanika o wąs­
kich ramiączkach i sznu­
rowanym przodzie. Poza 
tym, za wzór może nam 
posłużyć góra od jakiego-s 
starego kompletu plażo­
wego.

Dopuszcza się także do 
„głosu” dziane stroje jed­
noczęściowe. Trzeba so­
bie jednak zdawać sprawę 
z tego, że tu nie wystarczą 
już te najprostrze umiejęt­
ności, potrzebna jest też 
jaka taka znajomość kroju. 
Tak samo ważny jak fa­
son jest dobór kolorów. 
Tu zagrać powinna wyo­
braźnia, bo w każdym nie­
mal domu znajdą się reszt 
ki różnych kolorów włócz­
ki. Nawet te najmniejsze 
mogą posłużyć na aplika­
cję na przykład w- posta­
ci modnej wisienki, mo­
tylka, czy rybki.

(ad)

twa), % których jednak 
tylko 11 zatrudnionych 
jest tu na etatach — 
sytuacja ta wiąże się 
z niedoborem lekarzy 
rejonowych: tam prze­
de wszystkim „kierowa 
ne są” etaty. Pomaga 
im w pracy wystarcza­
jąca liczebnie ekipa pie 
lęgniarek, trudnym do 
rozwiązania problemem 
jest natomiast sprawa 
noszowych (w Elblągu 
i Trójmiaście sytua­
cja w tym wzglę­
dzie izygląda wręcz 
tragicznie — sprawę 
częściowo ratują stu­
denci, zgłaszający się 
ochotniczo do tej pracy).

soby zmieniły w ciągu 
roku pracę. Transport 
„szybkiej pomocy” skła 
da się ze 160 karetek. 
One to wykonały w ro 
ku ubiegłym owe 240 
tys. „usług wyjazdo­
wych”, do tego docho­
dzi 215 tys. „usług am­
bulatoryjnych”. Prze­
ciętnie jeden zespół (ka 
retka z kierowcą, lekarz 
i noszowy) wykonuje w 
ciągu doby 16 „usług 
wyjazdowych” w Trój- 
mieście i 12 w woje­
wództwie. Zważywszy, 
iż w mieście jeden wy­
jazd pochłania prze­
ciętnie godzinę, a poza 
miastem — i do kilku 
godzin, ekipy są zatrud 
nione przez nie mniej 
niż 16 godzin na dobę. 
To bardzo dużo, „nor-

KAPITAN
TERESA REMISZEWSKA 
JAKO ESPERANTYSTKA 

Fows*echnte jest wiado­
me, że wśród Polek pier­
wszą I jedyną żeglarką 
odbywającą samotnie peł­
nomorskie rejsy jest kpt. 
Teresa Remiszewska, ale 
dotychczas wielu naszych 
wybrzeżowych esperantys- 
tów jeszcze nie wie, ż* 
ona także należy do ich 
grona. W ub. roku sławna 
żeglarka ukończyła kurs 
esperanta w gdyńskim od­
dziale PZE, jest członkiem 
tego oddziału i poszerza 
wciąż kontakty esperan- 
ckie za granicą. IV Mię­
dzynarodowe Atlantyckie 
Regaty Samotników, na 
które kpt. T. Remiszew­
ska udała się w’ ub. ty­
godniu, rozpoczną się do­
piero 18 czerwca — do te­
go czasu w Plymouth op­
rócz treningu i udoskona­
leń w wyposażeniu jachtu 
przewiduje ona także spot 
kania z tamtejszymi espe- 
rantystami.

SEMINARIUM 
NIE TYLKO 

DLA STUDENTÓW 
Esperantyśei całego lwia 

ta eoraz powszechniej da­
ją swój wkład do ogło­
szonego przez UNESCO 
Światowego Roku Książki.

„Książka esperancka — 
książką wszystkich naro­

dów” — to hasło wywo­
ławcze seminarium nauko­
wego, organizowanego
przez Studenckie Koło 
Naukowe Esperantystów 
przy Uniwersytecie Łódz­
kim w dniach 23—26 XI 
br. (zgłoszenia udziału tyl­
ko do 15 czerwca br.ł) 

Szczegółowe informacje 
można uzyskać pod adre­
sem SKNE, Łódź, ul. Ja­
racza 7.

„OOMOTO”
O WIETNAMIE 

Wyrazem zacieśniających 
się więzi przyjaźni między 
esperantystami DRW, a 
japońskimi — oprócz osta­
tnich wizyt Japończyków 
wydelegowanych przez Ja­
poński Instytut Esperan- 
cki — jest odpowiednie 
wyprofilowanie tematycz­
ne prasy esperanckiej obu 
krajów.

Japoński esperaneki dwu 
miesięcznik „Oomoto” (os­
tatni osiągalny przez pre­
numeratę w Polsce nr 1-2)

„NIEZASŁUZENIE UKOCHANA“
Bernarda Shawa
„Moje listy bywają czę­

sto sprzedawane nie jako 
literatura, ale jako relikty 
nowoczesnego świętego” — 
pisał George Bernard 
Shaw do przyjaciela. „Cza 
sem jakiś niezamożny 
dziennikarz prosi. mnie, 
abym odmówił jakiejś 
jego prośbie pisemnie, ale 
za; to obraźliwie, tak, by 
mógł taki list sprzedać 
kolekcjonerowi za cenę na 
przykład obiadu”.

Wyżej cytowany list 
wielkiego kpiarza przy­
niósł istotnie niezły do­

chód — zapłacono za nie­
go 250 dolarów na aukcji 
listów G.B.S. i innych po 
nim pamiątek w nowojor­
skiej galerii na Manhatta­
nie.

W sumie aukcja przynio 
sła prawie 42 tysiące dola­
rów za 165 rozmaitych 
pamiątek — w tym 4 250 
dolarów zapłacono za pa­
kiet 19 listów miłosnych 
młodego Shawa do jego 
„niezasłużenie ukochanej” 
(jak pisali!), pielęgniarki 
Alice Lockett.

KRZYŻÓWKA Z TYTANEM
POZIOMO:

1) krotochwila, 5) dostojnik 
muzułmański, 8) prowadsi _do 
celu, 9) typ statku rybackie­
go, lO) atak lotniczy. U) wy­
nik, 12) pałacowy gobelin, 15) 
określona część obszaru wod­
nego, 18) dziobowa część po­
kładu statku, 20) cienka lin­
ka * ciężarkiem przymocowa­
na do cumy, 21) opasuje ku­
lę ziemską, 22) szpik kostny, 
24) suplement, 27) robotnik 
folwarczny, 30) otwarta ska­
ła, 31) siłacz, mocarz, 32) py­
szałek, zarozumialec, 33) le­
ży nad nią Archangelsk, 34) 
szarża wojskowa, 35) jezioro 
w Afryce.

PIONOWO:
1) ekspozytura, oddział iństy 

tucji macierzystej, 2) dyscy­
plina, 3) drogowskaz dla li­
stonosza, 4) druh, przyjaciel, 
5) lina usztywniająca maszt 
na statku, 8) część morza od­
dzielona mierzeją, 7) pierwia­
stek, 13) śmiałość, pewność sie 
bie, 14) mieszkaniec dawnego 
Meksyku, 16) ptak kominowy, 
17| doborowe towarzystwo, 
18) duża szalupa, 19) najwięk 
sza wyspa jugosłowiańska, 23) 
mrzonka, pomysł nierealny, 
24) kwiat jesienny, 25) jezio­
ro na Nizinie Nadkaspijskiej,

26) zgłębnik, 2?) gwar, wrza­
wa, 28) kawał lodu, 2») chło­
piec okrętowy.

Wśród czytelników, którzy 
do s czerwca br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie pod ad­
resem „Dziennika Bałtyckie­
go” — „Gdańsk, Tar* Drzew­
ny 3/7 — z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka z tyta­
nem” będą rozlosowane bony 
książkowe.

ROZWIĄZANIE 
„KRZYŻÓWKI Z OWALEM”

POZIOMO: l) taper. 5) feta, 
9) owal, 16) kiper, U) reper, 
12) roki, 13) trak, 14) Indie, 
15) tik, 19) osm, 22) galon, 25) 
alka, 28) asan, 29) ocean, 36) 
pagaj, 31) Kali, 32) eman, 33) 
karpa.

PIONOWO: 1) tort, 2) awers, 
8) papa, 4) elekt, S) firn, 6) 
epoda, 7) teki, 8) Ariel, 14) 
iks, 16) łon, 17) agape, 18) bla­
ga, 20) macka, 21) skalp, 23) 
Asam, 24) On an. 2«) Lear,
27) Ania.

Bony książkowe WYLOSO­
WALI: Edward Adamski,
Cłrwaszczyno; Mirosława Wa- 
sek, Gdańsk - Oliwa; Miro­
sław Miełniczek, Elbląg. Bony 
wysyłamy POCZTĄ.

Kilka słów o etyce 
Dokąd na ryby?

Cho pozorny paradoks. O- 
prócz wędki, aby łowić ryby, 
potrzebna jest również biblio­
teczka... Już widzę uśmiech 
niedowierzania na wielu twa­
rzach, a obok na tej samej 
stronie „Dziennika” satyrycz­
ny rysunek wędkarza wsparte 
go na grubym tomisku i 
wzdychającego: a jednak nie 
bierze... Ot, choćby sprawa 
najprostsza. Wszyscy wiemy 
jak wygląda karp, szczupak, 
węgorz, płotka — a przecież 
oprócz nich bytują w naszych 
wodach; sazan, lipień, brza­
na, troć jeziorowa, miętus, 
świnka, jaź i wiele innych. 
Trzeba poznać ich wizerunek, 
zwyczaje, sposoby połowu, a 
wreszcie obowiązujące czasy 
i wymiary ochronne. Stąd, e- 
prócz literatury fachowej, pod 
stawową lekturą każdego 
wędkarza winien być regula­
min sportowego połowu ryb 
PZW, tj. karta praw i obowią 
zków wędkarza. A bez zazna­
jomienia się z jego postano­
wieniami, a co ważniejsze, 
stosowania ich w praktyce, 
nie należy wyruszać nad wo­
dę.

Myślę, że wędkarstwo to 
sport dla ludzi i charakte­
rem. Przecież naszym przeci­
wnikiem, a raczej partnerem 
ją ryby, o których powiada 
się, że nie mają głosu. Nie 
potrafią się skarżyć, przegry­
wają w. milczeniu. W tym 
współbytawaniu człowieka ze 
środowiskiem wodnym musi w

pełni obowiązywać elementar 
na zasada „fair play". Nie­
stety, są jeszcze ludzie, dla 
których worek ryb, mogą to 
być np. niewymiarowe plote­
czki, jest głównym celem, a 
zasadą, aby koszt kupionej 
karty zwrócił się wielokrotnie. 
To „mięsiarze”, tak pogardli­
wie zwani przez ogół wędka­
rzy. Możesz bracie złowić i 
setkę okoni, oie szczupaka o- 
szczędzaj — wolno złowić 4 
sztuki w ciągu dnia. Co nie 
dowodzi, że tylko sportowe e- 
mocje mamy na widoku. Ku­
linarne również. Zaintereso­
wanym służę doskonałym prze 
pisem na lina w galarecie, 
lub specjalnym sposobem 
smażenia szczupaka a także 
przepisem na leszcza w śmie­
tanie.

Nim osobno nie napiszę o 
sprzęcie - jedna generalna 
zasada. Nie używajmy „po­
wrozów” zamiast żyłki. Hużto 
widzi się „zielonych” wędka­
rzy, którzy bez przyponu przy 
wiesili do żyłki „czwórki" po­
tężny hak, a zamiast splawi- 
ka korek od szampana, I na 
to chcą coś złowić. O naiw­
ni!

A teraz dokąd na ryby?I 
Gdańszczanie najczęściej wy 
ruszają nad Wisłę, Motławę, 
żuławskie kanały. Ja nato­
miast, będąc wędkarskim włó 
częgą, lubiącym myszkować 
dalej od miast, nowicjuszom 
na początek poleciłbym pię­
kne zbiorniki zaporowe, leżą­

ce na ciągu rzeki Raduni, 
Wędkowanie na nich nie jest 
specjalnie trudne, a i satys­
fakcja turystyczna nie do po­
gardzenia. Jest tych zbiorni­
ków siedem. Najpiękniejszy, 
bo położony w głębokiej leś­
nej kotlinie, zamknięty zapo­
rą elektrowni — to 10-hekta- 
rowy zbiornik Rutki. Dojazd 
autobusem PKS do Borkowa, 
lub pociągiem do Żukowa 
Zach. Dalej drogę (ok. 1,5 
km) pokażą okoliczni miesz­
kańcy, Łatwiejszy dojazd 
(PKP lub PKS) do Kolbud, Ła 
pina Dolnego, Goszyna. Że­
byście wiedzieli jakie są tu 
płocie, liny, leszcze. Trzeba 
je umieć tylko złowić. No to 
„połamania kijów!".

JERZY RUDKĘ

ma” bowiem nie pouńn 
na przekraczać z reguły 
7—8 godzin. Wtedy ist­
nieje gwarancja, iż w 
razie rzeczywistej po­
trzeby karetka zawsze 
będzie do dyspozycji. Bo 
nie wszystkie zgłaszane 
„potrzeby” są nimi na­
prawdę. Zdarzają się 
wezwania cudaczne, a 
niekiedy wręcz złośli­
we — jak np. „do po­
rodu” do „pacjentki”, 
która nie jest w ogóle 
w ciąży, albo ...ma np. 
7 czy 10 lat. Podawane 
są fikcyjne, nie istnieją 
ce adresy, bywa też, że 
lekarza wzywa się do 
kobiety która się „otru­
ła” — a ona po prostu 
zażartowała sobie w 
ten sposób z męża, któ­
ry wrócił z przydługiej 
kolacyjki z koleżka­
mi. „Dowcipnisie” nie 
mogą sobie jakoś uzmy 
słowie tak prostej prze 
cięż prawdy, że w tym 
czasie gdy karetka gna 
na jest gdzieś po próż­
nicy — ktoś rzeczywi­
ście potrzebujący nag­
łej pomocy może być 
owej pomocy pozbawia 
ny. Dla usprawnie­
nia, pracy ekip czy­
ni się starania o wypo­
sażenie wszystkich karę 
tek w radiotelefony, a 
lekarzy — również w 
radiotelefony osobiste. 
Będzie wówczas możli­
wość dysponoivania ka­
retkami z trasy.
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zamieścił obszerny artykuł 
o ruchu esperancMm w 
Wietnamie, a także o 
działalności Ho Chi Min- 
ha. Bor.

FILM - FILM - FILM - FILM - FILM - FILM

W osiem lat od chwili 
powstania, wchodzi na 
nasze ekrany jeden z cie­
kawszych japońskich fil­
mów o tematyce współ­
czesnej. Jest to dramat 
psychologiczny „Ona i on” 
reżyserii Susumu Hani.

Jli

% W

szej więzi z sąsiadami na­
trafia na mur grzecznej 
obojętności, gdzie człowiek 
zajęty własnymi sprawa­
mi nie ma czasu i chęci 
na podtrzymywanie kon­
taktu z innymi ludźmi — 
co nieuchronnie prowadzi

na zmianę mentalności 
ludzkiej. Są to problemy 
aktualne nie tylko w Ja­
ponii, choć tam być może 
bardziej zauważalne, zwła­
szcza obecnie, kiedy tra­
dycyjny japoński system 
rodzinny uległ ogromnym 
przeobrażeniom, a młodzi 
coraz częściej zamieszkują 
w nowoczesnych, koloro­
wych osiedlach. Jak wie-

m
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Film zdobył już uznanie 
krytyki i kilka nagród.

Susumu Hani opowiada 
historię nieźle sytuowane­
go młodego małżeństwa 
mieszkającego w nowocze 
snej dzielnicy na przed­
mieściu Tokio. Bohaterka 
(w tej roli Sachiko Hidari 
— na zdjęciu wspólnie z 
Eiji Okada) pochodzi z u- 
bogiej rodziny o mocno za 
korzenionych tradycjach 
rodzinnych i nie wyzbyła 
się jeszcze typowych dla 
dawnego środowiska ka­
tegorii myślenia i postępo 
wania. Dlatego czuje się 
samotna i zagubiona w no 
wych warunkach, gdzie 
każda próba serdeczniej-

WPIERW SAM, POTEM 
Z ŻONĄ

Miody cieśla niemiecki 
Wilfried Erdmann już rar, 
samotnie, w malej ładzi 
a długości 7,62 m, okrą­
żył glob ziemski. Podróż 
ta zakończyła się pomyśl 
nie w 1968 roku. Już jed 
nak w następnym roku Erd 
mann wyruszył w drugą 
podróż dookoła świata, 
tym razem jednak w to- 
warzystkie swej ledwo po 
ślubionej żony i w nieco 
dłuższej łodzi. I ta wy­
prawa zakończyła się nie 
dawno pomyślnie, po prze 
byciu ponad 30 tysięcy 
mü morskich, chociaż o- 
statni etap - już u wy­
brzeży europejskich - był

dramatyczny. W czasie 
jednego z huraganów w 
Zatoce Biskajskiej stłucze 
niu uległy okna kabiny, w 
wyniku czego woda zala­
ła kajutę do połowy, jed­
nocześnie odmówił posłu­
szeństwa silnik i skończy! 
się zapas słodkiej wody. 
Wszystko to sprawiło, że 
tuż przed przybiciem do 
macierzystego portu w 
NRF Erdmann wraz ze 
swoją małżonką musiał 
jeszcze zawinąć do Ply­
mouth dla usunięcia 
szkód,

PRAWIE 70 MILIONÓW 
TON RYB

Z# statystyki opubliko­
wanej przez FAO wynika,

Ü

do utraty wrażliwości na 
cudzą nędzę i nieszczęście.

Kobieta nie umie pogo­
dzić się z takim stanowi­
skiem zwłaszcza, że sama 
zachowała pogodną życzli 
wość, która każe jej rea­
gować na wszelkie prze­
jawy niesprawiedliwości. 
Stąd wynikają jej częste 
nieporozumienia z mężem 
nie umiejącym zrozumieć 
tego uporczywego intereso 
wania się losem nieszczę­
śliwych. Nie zrozumie on 
tego nawet wówczas, kie­
dy pośród nędzarzy, zoba­
czy swego dawnego przy­
jaciela ze studiów.

Film dotyka spraw1 bar­
dzo ważnych, mianowicie 
wpływu warunków życia

że światowy odłów ryb 
w roku 1970 osiągnął re 
kordową wysokość 69,3 
miliona ton, co oznacza 
przyrost o 10 proc. w sto­
sunku do roku poprzed­
niego. Pierwsze miejsce w 
połowach zajmuje Peru 
(12,6 min ton) kolejne 
zaś: Japonia (9,3 min
ton), Związek Radziecki 
(7,3 min ton) i Chińska 
Republika Ludowa (5,8 
min ton).

NURKOWIE 
PRZY WYDOBYCIU 

ROPY

We Francji przygotowa 
no nowy system transpor­
tu ropy naftowej z dna 
morskiego na ląd. Do tej 
pory ropa naftowa pom- 
powana była z dna do 
specjalnych platform, 
skąd z kolei przepompo­
wywano ją do tankow­
ców. Obecnie płynąć ona 
będzie bezpośrednim ru­
rociągiem w kierunku lą­
du z głębokości 100 me.

my, życie Japończyków 
przez wieki opierało się 
głównie na ścisłej więzi 
rodzinnej i wzajemnych 
bliskich powiązaniach —• 
dzisiaj ten model rodzin­
ny powoli zanika.

Stąd próba japońskiego 
reżysera nakreślenia nie­
mal testu psychologiczne­
go mającego pokazać róż­
ne reakcje ludzi w sytua­
cjach drażliwych i skom­
plikowanych.

Wszystko to czyni z fil­
mu przejmujący moralitet, 
zmusza do refleksji rów­
nież widza polskiego.

Alina Panasiuk

Wkrótce 
na ekranach

PODROŻ
ZA JEDEN UŚMIECH 
Film dla młodzieży zrea 

lizowany przez Stanisława 
Jędrykę, na podstawie zna 
nej powieści Adama Bah­
daja pod tym samym ty­
tułem. Akcja rozgrywa się 
podczas wakacyjnej, auto- 
stopowej wędrówki, z Kra 
kowa na Hel, dwóch mło­
dych chłopców. Wykonaio- 
cy głównych ról Henryk 
Gołębiowski i Filip Ło­
bodziński znani są już z 
filmu Janusza Nasfetera 
„Abel, twój brat”. Ponad­
to w filmie biorą udzigł: 
Alina Janowska, Krystyna 
Borowicz, Jan Machulski i 
inni.

SMAK ZEMSTY 
Barwny, szerokoekrano­

wy. western produkcji hi- 
szpańsko-włoskiej, zreali­
zowany w 1963 r. przez J. 
Luisa Romero-Marchenta. 
Tematem jest poszukiwa­
nie przez trzech braci, mor 
derców ojca — spokojne­
go farmera z Teksasu.

„NA SAMYM DNIE”
Głośny film Jerzego Sko 

limowskiego, czwarty z 
kolei, zrealizowany za gra 
nicą. Jest to historia 15- 
letniego chłopca, jego 
pierwszej pracy i pierw­
szej tragicznie zakończo­
nej miłości, do starszej o 
kilka lat koleżanki z prn- 
cu. alp

Film o Głogowie
Ekipa Wytwórni Filmów 

Oświatowych w Łodzi za­
kończyła prace związane 2 
nakręcaniem sekwencji do 
powstającego filmu krótko 
metrażowego o Głogowie. 
Tło filmu, reżyserowanego 
przez K. Stefanko, stano­
wią ocalałe monumentalne 
zabytki architektury tego 
piastowskiego grodu.

trów, Niezbędne w tym 
wypadku prace na dnie 
wykonywać będą nurko­
wie spuszczani na dół w 
dzwonach łub podwod­
nych kabinach.

ŚWIATŁO 
INFRACZERWONE 

ZAMIAST RADARU

Więcej bezpieczeństwa 
w coraz bardziej gęstnie 
jącym ruchu w żegludze 
śródlądowej zapewnić ma 
nowy system nawigacyjny, 
pracujący przy pomocy 
światła mfraczerwonego, 
System ten po raz pierw­
szy wypróbowany został 
podczas nocnej podróży 
po rzece Mozeli przez sto 
tek motorowy „Heinz". In- 
fraczerwony reflektor o 
mocy czterech tysięcy wa 
tów, z którego odfiltrowa­
no oślepiająco białe świa 
tło, „chwyta” przedmioty 
znajdujące się w odle- 
głości 800 metrów. Odbi- 
jane od przedmiotów 
światło infraczerwone prze

chwytywane Jest przez 
specjalny ekran. Obraz 
widoczny na ekranie jest 
dokładnym odbiciem rze­
czywistości i w tym wła­
śnie leży zasadnicza ko­
rzyść w porównaniu z tra­
dycyjną nawigacją radaro 
wq.

FRACHTOWIEC 
W PODARUNKU

Nowoczesny motoro­
wiec radziecki „Imatra" 
przekazany został niedaw 
no w podarunku flocie 
handlowej młodej republi 
ce - Bengalii.

FLOTA ChRL
Pod banderą Chińskiej 

Republiki Ludowej pływa 
255 jednostek (o tonażu 
powyżej 300 BRT). Pod 
względem wielkości to­
nażu ChRL zajmuje wśród 
105 krajów morskich 25 
miejsce, tuż przed Belgią 
(1,3 min BRT).

Wyszukał: M.N.


